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Edward Gierek spotkał sie 
z Leonidem Breżniewem w Moskwiei

*
„Wiosna-79"

HANOI (PAP). Jak podaje Wietnamska Agencja Prasowa 
VNA, w ostatnich dniach wojska chińskie nadal prowadziły 
działania w wielu rejonach Wietnamu. Chińczycy koncentro­
wali swe wojska i 
Dang Dang oraz Ti

umacniali pozycje w pobliżu miejscowości 
Me.

w

usiłowały 
atakować

(P) Edward Gierek i Leonid Breżniew Fot. CAF — Interphoto

Towary 
dla nas

(P) 12 bm. rozpoczęły się
Poznaniu krajowe giełdy towa­
rowe „Wiosna 79”, handlowcy 
kontraktować będą wyroby ryn­
kowe przemysłu kluczowego, 
spółdzielczości i rzemiosła na 
drugie półrocze br. oraz na se­
zon jesienno-zimowy.

Zakres oferty rynkowej obec­
nych giełd obejmuje głównie 
artykuły sezonowe. Dominują 
wyroby przemysłu odzieżowego, 
dziewiarskiego, skórzanego, che­
mii gospodarczej, kosmetyki, 
drobne artykuły gospodarstwa 
domowego i z grupy „1001 dro­
biazgów”, sprzęt sportowy i tu­
rystyczny, akcesoria motoryza­
cyjne, zabawki i pamiątki.

Wartość oferty ok. 70 mld zł 
jest zbieżna z potrzebami ryn­
ku. Nie oznacza to jednak, że 
we wszystkich grupach towa­
rów popyt zostanie w pełni za­
spokojony.

Na obecnych giełdach obowią­
zuje generalna zasada, że towa­
ry eksponowane w stoiskach 
muszę być identyczne z tymi, 
które po podpisaniu umowy tra­
fią do sklepów.

W związku z Międzynarodo­
wym Rokiem Dziecka zorgani­
zowano w specjalnym pawilo­
nie ekspozycję wyrobów dla 
dzieci, obecnie wytwarzanych 
lub przewidzianych do produk­
cji. (PAP)

Wojska chińskie 
w kilku punktach 
pozycje wietnamskie, lecz na­
trafiły silny opór ze stro­
ny oddziałów wietnamskich 
oraz milicji ludowej. W rejo­
nie Lang Son agresorzy prze­
nieśli słupy graniczne w głąb 
terytorium SRW.

W wielu okupowanych rejo­
nach wojska chińskie budują 
obiekty o przeznaczeniu mili­
tarnym, co może wskazywać, że 
nie zamierzają wycofywać się z 
niektórych obszarów nadgra­
nicznych Wietnamu. (P)

Miejscowość Pho Lu zamiesz­
kana głównie przez przedstawi­
cieli mniejszości narodowych — 
pisze korespondent VNA z pro­
wincji Hoang Lien Son — była 
przed agresją chińską jednym 
z najbardziej kipiących życiem 
miasteczek w północnej części 
tej prowincji. W kilka dni po 
zajęciu tej miejscowości przez 
wojska chińskie z całej zabu­
dowy pozostały jedynie ruiny 
i zgliszcza. Nie pozostał ani je­
den cały budynek.

Miejscowe władze obliczają, 
że w Hoang Lien Son uległo 
zniszczeniu co najmniej 300 do­
mów mieszkalnych, a poza tym 
— budynki administracyjne, 
szkoły, dworzec kolejowy, sie-' 
dziby instytucji kulturalnych i 
socjalnych. Na odcinku linii ko­
lejowej Pho Lu — Lao Cai 
wojska agresora zniszczyły całe 
torowisko. Budynek miejskiej 
poczty został wysadzony w po- 

■ wietrze, podobnie jak domy 
mieszkalne stojące do niedawna 
wzdłuż drogi prowadzącej do

Cam Duong oraz pobliski 
most kolejowy. Używając min 
przeciwpancernych, agresorzy 
zniszczyli nawet wszystkie sa­
mochody w miejscowych zakła­
dach naprawczych.

Korespondent VNA pisze, że 
wojska chińskie rozgraoiły cały 
majątek ruchomy, a meble spa­
liły na wielkich stosach. Przed 
odwrotem z Pho Lu żołnierze 
chińscy zastrzelili wszystkie 
zwierzęta hodowlane. (P)Wywiad premieraPham Vcn Donga

TOKIO (PAP). Premier SRW, 
Pham Van Dong udzielił wy­
wiadu organowi KP Japonii, 
dziennikowi „Akahata”. Stwier­
dził on, że wobec zdecydowanej 
walki narodu i sił zbrojnych 
SRW oraz energicznych prote­
stów wszystkich miłujących po­
kój narodów, pekińskie koła 
rządzące były zmuszone złożyć 
oświadczenie o wycofaniu swo­
ich wojsk z Wietnamu.

Naród wietnamski i inne na­
rody świata uważnie obserwują 
czy Chińczycy wycofają całko­
wicie swoje wojska z teryto­
rium Wietnamu, czy też nie. 
Równocześnie należy zachować 
czujność wobec gróźb Pekinu 
świadczących, że przywódcy pe­
kińscy 
awantury

Premier 
stwierdził, 
się na rozmowy 
wiceministrów spraw

mogą rozpętać 
wojenne.
Pham Van 
że Wietnam 

na s

nowe

i Dong 
i zgodzi 
szczeblu 

zagranicz­
nych tylko wówczas, jeśli Chiny 
wycofają swoje wojska za linię 
historycznie ukształtowanej gra­
nicy, w sprawie której 
nięto porozumienie w 
1957—1958.

Pekin — kontynuował 
Van Dong — usiłuje prowadzić 
wielkomocarstwową politykę he- 
gemonistyczną w całej Azji Po­
łudniowo-Wschodniej. Do tych 
właśnie celów wykorzystywał on 
reżim Pol Pota — lenga Sary’e- 
go w Kambodży, by prowokować 
wojnę przeciwko Wietnamowi. 
Knowania hegemonistów pekiń­
skich poniosły klęskę. Naród 
kambodżański obali! reakcyjną 
klikę. Pomoc Wietnamu miała 
w tym wypadku postać kontr-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

osiąg- 
latach

Pham
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Dziękując raz jeszcze za cen­
ne pismo Pana Przewodniczą­
cego i licząc również na moż­
liwość spotkania się z Nim w 
czasie pobytu w Polsce, pozo- 
staję z wyrazami głębokiego 
szacunku”. (PAP)

& przewodni

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 12 
bm., przybył do Moskwy z przyjacielską wizytą I sek­
retarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Edward Gierek.

Na lotnisku Szeremietie- 
wo, udekorowanym flaga­
mi państwowymi PRL- i

ZSRR, Edwarda Gierka 
powitali: sekretarz gene­
ralny KC KPZR, przewod-

Trudna sytuacja na Warcie
Niższa woda na Odrze

niczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Leo­
nid Breżniew; sekretarz 
KC KPZR — Konstantin 
Rusaków; członek KC 
KPZR — Boris Bugajew, 
członek Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej KPZR — 
Anatolij Błatow i inne ofi­
cjalne osobistości. Wśród 
witających znajdował się 
ambasador PRL w ZSRR 
— Kazimierz Olszewski

Statek towarowy „Progress 5” 
wystrzelono w Związku Radzieckim

Od stałego korespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Informacja własna
(P) Dodatnie temperatury i 

padające deszcze w ciągu ubie­
głej doby przyczyniły się do in­
tensywniejszego spływu wód w 
rzekach. W poniedziałek naj-

Marcowa aura
Dziś zaćmienie Księżyca

Informacja własna
(P) Zima ani myśli rezygno­

wać. Niemal w całym kraju 
wystąpiły w poniedziałek opady 
śniegu i deszczu ze śniegiem. 
Nad ranem termometry wska­
zywały: od minus 7 st. w woj. 
wschodnich, do plus.3 st. na za­
chodzie kraju. Nowe opady 
śniegu uniemożliwiają drogow­
com prowadzenie sprawnej ak­
cji odśnieżnej na drogach lo­
kalnych. Sprzęt odśnieżny kie­
rowany jest bowiem na główne 
szlaki komunikacyjne. Nadal nie 
przejezdnych jest 110 odcinków 
dróg III kolejności, o długości 
ponad 500 km.

We wtorek nastąpi częściowe 
zaćmienie Księżyca. Zjawisko to 
można będzie w Polsce oglądać 
— jeżeli pozwolą na to warun­
ki atmosferyczne 
nach wieczornych.
ćmienia Księżyca w Poisce o 
godz. 20.30. Punkt kulminacyj­
ny nastąpi o godz. 22.09 i trwać 
będzie do godz. 23.48.

Synoptycy z Biura Prognoz 
Długoterminowych opracowali 
prognozę pogody dla obszaru 
Polski do 10 kwietnia. Okres ten 
będzie chłodniejszy niż zwykle. 
Miesięczna suma opadów utrzy­
ma się w normie.

Przewiduje się w ciągu tego 
okresu 14 dni z temperaturą 
maksymalną powyżej plus 5 st. 
Opady wystąpią w ciągu 16 dni. 
Pokrywa śnieżna utrzyma się 
przez 13 dni. (lat.)

— w godzi- 
Początek za-

Narada aktywu 
ideologicznego w Przysusze 

Informacja własna
(R) W Przysusze odbyła się 12 

bm. narada z udziałem aktywu 
miasta i gminy, podczas której 
dokonano oceny pracy ideowo- 
wychowawczej w tym środowi- 

naradzie uczestniczyła 
KW PZPR Krystyna 

oraz kierownictwo 
Pracy Ideowo-Wycho- 

i Wojewódzkiego Oś-

sku. W 
sekretarz 
Firmanty 
Wydziału 
wawczej
rodka Kształcenia Ideologiczne­
go.

Szeroko omówiono m.in. dzia­
łalność placówek oświatowo- 
wychowawczych i kulturalnych 
oraz wytyczono kierunki pracy 
zmierzające do szerszego zaktj - 
wizowania przysuskiego środo­
wiska do realizacji programów 
rozwojowych miasta i gminy, 
kultywowania tradycji związa­
nych z wielkim synem tej zie­
mi Oskarem Kolbergiem, społe­
czną opieką nad zabytkami i 
kulturą ludową, (n)

groźniej było na Warcie. Zano­
towano tam gwałtowny przybór 
wody, której poziom przekro­
czył średnio o 1 m stan alar­
mowy.

— To Jeszcze nie katastrofa, 
ale sytuacja jest trudna — po­
wiedziano nam w Wojewódz­
kim Komitecie Przeciwpowo­
dziowym w Koninie. — Naj­
wyższy przybór wystąpił właś­
nie między Koninem a Uniejo­
wem. Woda zrobiła 40-metrową 
wyrwę w lewobrzeżnym wale. 
Zalanych zostało wiele ha grun­
tów rolnych. Natychmiast też 
przystąpiono do ewakuacji czte­
rech najbardziej zagrożonych 
wsi. Do godz. 14 mieszkańcy 
Janowa zostali wraz i dobyt­
kiem przeniesieni w bezpieczne 
miejsce. Trzy wsie (ok. 600 o- 
sób) czekają na pomoc wojska. 
Już skierowano tu żołnierzy, ło­
dzie ratunkowe oraz amfibie. 
Przystąpiono równocześnie do 
łatania przerwanego walu. Nie 
będzie to jednak proste ze 
względu na wartki prąd wody.

Akcja ratunkowa trwa.
Przybór wody na Warcie 

spowodował również ruchy po­
krywy lodowej, które przyczy­
niają się do powstawania zato­
rów. Tak było w miejscowości 
Leśnik, gdzie utworzył się zator 
lodowy długości 600 m. wywo­
łujący dodatkowy wzrost pozio­
mu wody w rzece. Saperzy 
przystąpili do jego usuwania. 
Drobne przecieki wałów likwi­
duje się natychmiast workami 
z piaskiem.

Równie niebezpieczny jest do­
pływ Warty: rzeka Ner. W po­
niedziałek poziom wody prze­
kroczył tam o 60 cm stan alar­
mowy.

Odra powoli wydaje sie sta­
bilizować. Co prawda nadal w 
jej górnym biegu woda utrzy­
muje się powyżej stanów alar­
mowych, ale za to nie notuje 
sie już dalszych przyrostów. 
Fala kulminacyjna minęła Wro­
cław. Odwołano alarmy powo­
dziowe dla Pszczyny, Rybnika 
i Gliwic. Utrzymano natomiast 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pożegnanie 
w Warszawie

Na lotnisku Okęcie w 
Warszawie I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka 
żegnali członkowie Biura 
Politycznego i Sekretaria­
tu KC PZPR z przewodni­
czącym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim i 
prezesem Rady Ministrów 
Piotrem Jaroszewiczem.

Obecny był ambasador 
ZSRR — Boris Aristow.

(PAP)

Moskwa, 12 marca
(P) W poniedziałek o godz 

8.47 czasu moskiewskiego w 
kierunku zespołu orbitalnego 
„Salut-6” — „Sojuz-32”, na 
którym od dwóch tygodni 
przebywają Władimir Lachów 
i Walery Riumin — wystar­
tował kolejny radziecki statek 
transportowy typu „Progress”.

Na pokładzie „kosmicznej cię­
żarówki” znajdują się odpowie­
dnie zapasy paliwa, wody i żyw­
ności dla załogi oraz aparatura 
i części zamienne, niezbędne dla 
dalszego funkcjonowania nau­
kowo-badawczej stacji orbital­
nej „Salut-6”, która już od 1,5 
roku pełni swą służbę w prze­
stworzach.

Start „kosmicznej ciężarówki” 
oceniać należy przede wszyst­
kim jako konkretne potwier­
dzenie doskonałego stanu tech­
nicznego urządzeń i systemów 
pokładowych stacji orbitalnej, 
skontrolowanych szczegółowo w 
ciągu ostatnich dni przez La­
chowa i Riumina, dzięki czemu 
uzyskano pewność, iż „Salut-6” 
po wyniesieniu go na nieco wyż­
szą orbitę przez silniki „Sojti- 
za-32” zdolny jest dó współpra­
cy z kolejnymi statkami zało­
gowymi.

Tym samym potwierdziły się 
więc wcześniejsze zapowiedzi 
radzieckich konstruktorów, iż 
ten typ stacji po zapewnieniu 
jej uzupełniających dostaw pali­
wa z Ziemi, aparatury i części 
zamiennych oraz środków żyw­
nościowych dla zmieniających 
się załóg — może spełniać swą 
kosmiczną 
długi czas. Jeszcze podczas lotu 
Mirosława " ' ‘ _
lipcu ub. roku mówił o tym 
dziennikarzom wybitny konstru­
ktor radzieckich stacji orbital­
nych, lotnik-kosmonauta ZSRR, 
prof. K. Fieoktistow.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. t

misję przez bardzo

Hermaszewskiego w

Depesza

Piotra Jaroszewicza
do premiera Algierii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezesa 
Rady Ministrów Algierskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
Mohameda Benahmeda Abdel- 
ghani z okazji powołania go na 
to stanowisko. (PAP)

Polacy na trybunach olimpijskich

I
— Do otwarcia XXII Igrzysk 

Olimpijskich w Moskwie pozo­
stało niespełna pięćset dni. Czy 
wiadomo już ilu miłośników 
sportu z naszego kraju będzie 
miało okazję przyjechać do ra­
dzieckiej stolicy obserwować 
igrzyska, jaki będzie program 
ich pobytu, gdzie zostaną za­
kwaterowani itd.

W interesie pokojowej, dobrosąsiedzkiej współpracy

Prezydent Austrii w Czechosłowacji
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 12 marca

(P) Rozpoczęta w poniedzia­
łek, 4-dniowa, oficjalna wc­
zyta nad Wełtawą prezydenta 
Austrii, dr. Rudolfa Kirch- 
schlaegera jest pierwszą od 
zakończenia drugiej wojny 
światowej, wizytą głowy au­
striackiego państwa w sąsied­
niej Czechosłowacji.

Już sam ten fakt ma doniosłe 
znaczenie dla obu narodów. Do 
wizyty tej dochodzi w okresie, 
kiedy stosunki między obu są­
siednimi państwami w środko­
wej Europie stanowią przykład 
nokojowego i przyjacielskiego 
współżycia narodów o różnych 
ustrojach społecznych, współży-

cia zgodnego z Aktem Końco­
wym z Helsinek.

Podkreślili to zresztą obaj 
przywódcy w swych wypowie­
dziach dla dziennikarzy czecho­
słowackich i austriackich, na 
krótko przed rozpoczęciem wi­
zyty. Gustav Husak stwierdził 
w wywiadzie dla wydawcy 
dziennika „Die Presse": „Przy 
utrwalaniu procesu łagodzenia 
napięcia, specyficzne i wielce 
ważne miejsce zajmują stosunki 
bilateralne między 
zwłaszcza tymi, 
siebie sąsiadami.

Uważamy za 
stosunki między 
rią, zwłaszcza w
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

krajami, 
które są dla

pozytywne, że 
CSRS a Aust- 
ostatnim okre-

ze Stanisławem Nowosielskim
attache olimpijskim PKOI

— Sprawy te są uzgadniane 
między WAO „Inturistem” — 
generalnym agentem Komitetu 
Organizacyjnego Olimpiady-30, 
a Polskim Biurem Podróży „Or­
bis” spełniającym rolę general­
nego agenta olimpijskiego ze 
strony Polski. Mogę więc po­
wiedzieć. że w sumie w okre­
sie XXII Igrzysk Olimpijskich 
w Moskwie spodziewany jest 
przyjazd 23 tysięcy turystów z 
naszego kraju. Będziemy stano­
wili jedną z najliczniejszych 
grup zagranicznych na Igrzys­
kach.

Program pobytu w ZSRR po­
szczególnych grup będzie 14—16 
dniowy, z tym. że sam okres 
pobytu w Moskwie i bezpośred­
niego obserwowania igrzysk bę­
dzie jednak krótszy od 5 do 9 
dni, z tyyjątkiem bardzo nielicz­
nego grona naszych turystów, 
którzy pozostaną tu przez cały 
czas. Większość nie ograniczy 
się tylko do pobytu w stolicy 
Olimpiady, lecz odwiedzi także 
wiele miast i republik radziec­
kich.

Ponadto około 300 naszych 
miłośników żeglarstwa będzie 
miało okazję obserwować rega­
ty olimpijskie w Tallinie. Czy­
nimy starania, by tamtejsza 
przystań jachtowa mogła dodat­
kowo przyjąć 50 naszych jach­
tów z załogami nie uczestniczą­
cymi w regatach.

Wszyscy polscy turyści przy­
jeżdżający na Igrzyska będą 
gośćmi „Ińturistu”. młodzieżo­
wego biura „Sputnik” oraz 
Centralnej Rady Turystyki i 
Wypoczynku Radzieckich Związ­
ków Zawodowych. W Moskwie 
zakwaterowani zostaną oni w 
wytypowanych już czterech do­
mach studenckich spełniających 
w dniach Olimpiady funkcję 
hoteli. Tu będą mieli zapew­
nione całodzienne wyżywienie, 
a także zorganizowane środki 
transportu na wszystkie impre­
zy.

w Moskwie
— Kto w Polsce będzie orga­

nizatorem wyjazdów na Olim­
piadę?

— Zgodnie z ustaleniami 
przyjętymi przez Centralę Tury­
styczną „Orbis" — zajmować 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński o- 
trzymał list papieża Jana Paw­
ła II. W liście tym papież 
przekazuje podziękowanie dla 
włacjz państwowych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za 
pozytywne ustosunkowanie się 
do sprawy jego przyjazdu do 
Polski i podkreśla doniosłej 
wagi treści, którym ta wizyta 
ma służyć.

Treść listu brzmi następują­
co:

„Przekazując niniejszym ser­
deczne podziękowanie za list 
2 dnia 2 marca br. pragnę 
równocześnie dać .wyraz mojej 
radości, że dane mi będzie w 
dniach od 2 do 10 czerwca 
przybyć do Polski, mojej Oj­
czyzny. Wyrażam radość, iż 
będzie mi dane pełnić w tym 
czasie doniosłą posługę wyni­
kającą z mojego urzędu pas­
terskiego w Kościele.

Na ręce Pana Przewodni­
czącego składam podziękowa­
nie dla władz państwowych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej za pozytywne ustosun­
kowanie sie do sprawi7 mojego 
przyjazdu, jak o tym świadczy 
Jego tak bardzo uprzejmy list.

Motywy pokoju, współżycia 
i współpracy pomiędzy naro­
dami i ustrojami są mi szcze­
gólnie bliskie: uważam je za 
istotne dla posłannictwa Koś­
cioła Chrystusowego a w po­
szanowaniu dla człowieka, o 
którym Pan Przewodniczący 
łaskawie wspomniał w swym 
liście, widzę klucz do realiza­
cji tych wielkich zadań, które 
stoją przed cała ludzkością.

Polska, która po doświad­
czeniach straszliwej drugiej 
wojny światowej, szczególnie 
potrzebuje owego pokoju 
przykłada wielką wagę do tych 
ogólnoludzkich zadań.

Pragnę, ażeby moje odwie­
dziny w Ojczyźnie stały się 
również tego wyrazem. Prag­
nę, aby odwiedziny te przy­
czyniły się do umocnienia jed­
ności wewnętrznej moich umi­
łowanych rodaków, a także 
do ugruntowania świadomości 
tego miejsca, jakie naród pol­
ski zajmuje w wielkiej rodzi­
nie narodów świata współ­
czesnego.

Ufam na koniec, że odwie­
dziny te przysłużą się dalsze­
mu rozwojowi stosunków po­
między Państwem a Kościo­
łem, co dla Polski nie przesta- 
je być sprawą wielkiej do­
niosłości.

Po wyborze 

prezydenta Wenezueli

Gratulacje z Polski
(P) Przewodniczący Rady Pań­

stwa Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjna do 
Luisa Herrery Campinsa w zwią­
zku z objęciem przez niego u- 
rzędu prezydenta Republiki We­
nezueli. (PAP)

(Czytaj informację na str. 4).

Pakistan i Iran 
wycofują się z CENTO

DELHI, TEHERAN (PAP). Rze­
cznik pakistańskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych zako­
munikował w poniedziałek w 
Islamabadzie, że Pakistan posta­
nowił wycofać się z bloku woj­
skowego CENTO (Organizacja 
Paktu Centralnego).

W poniedziałek wieczorem w 
Teheranie podano oficjalnie do 
wiadomości, że Iran występuje 
z bloku CENTO. Oświadczenie 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych Iranu nastąpiło natychmiast 
po ogłoszeniu w Islamabadzie 
Identycznej decyzji Pakistanu.

Blok ĆENTO powstał w 
1955 r. w skład jego ostatnio 
wchodziły Turcja, W. Brytania, 
Iran i Pakistan. (P)

Postulaty i wnioski obywateli
Posiedzenie Prezydium WRN w Radomiu

Informacja własna
(R) 12 bm. -w Radomiu odby­

ło się posiedzenie Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
poświęcone rozpatrzeniu dzia­
łalności Rady Spółdzielni WSS 
„Społem” w roku ubiegłym, o- 
cenie realizacji postulatów i 
wniosków obywateli zgłoszonych 
w kampanii wyborczej do rad 
narodowych stopnia podstawo­
wego, załatwiania skarg i wnio­
sków ludności przez organa ad­
ministracji państwowej oraz 
jednostki gospodarcze szczebla 
wojewódzkiego.

Obrady prowadził przewodni­
czący WRN I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak.

WSS „Społem” w woj. radom­
skim zrzesza ponad 37 tys. 
członków i prowadzi działalność 
w 347 jednostkach gospodar­
czych. W ub. roku przeprowa-

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW. dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie przeważnie umiarkowane. 
Możliwość wystąpienia opadów 

Drzelotnych. Temp. maks, w dzień 
plus 5 st. Wiatry umiarkowane, 
okresami dość silne z kierun­
ków zachodnich. (PAP)

dzono 138 kontroli różnych dzie­
dzin spółdzielczej działalności, 
podjęto 35 uchwal i zgłoszono 
10 wniosków. Według oceny 
członków Prezydium WRN wszy­
stkie komisje Rady Spółdzielni 
pracowały prawidłowo. WSS 
..Społem" należycie realizowała 
zadania w zakresie zaspokaja­
nia potrzeb ludności.

Oceniając realizację postula­
tów i wniosków obywateli zgła­
szanych w kampanii wyborczej 
do rad narodowych stopnia pod­
stawowego. członkowie Prezy­
dium WRN zwracali uwagę ja­
kie konkretne efekty, jeśli wnio­
ski zostały załatwione pozytyw­
nie — przyniosły one mieszkań­
com miast i gmin.

W toku kampanii wyborczej 
na terenie województwa radom­
skiego zostało zgłoszonych 2.269 
postulatów i wniosków. Najwię­
cej. bo aż prawie 1,5 tys. wnio­
sków dotyczyło problemów gos­
podarczych. Nastąpiła również 
dalsza poprawa w zakresie roz­
patrywania i załatwiania skarg 
i wniosków zgłaszanych przez 
społeczeństwo.

Podczas posiedzenia uchwalo­
no plan przygotowania sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, 
która odbędzie się w kwietniu 
br. (bw)

Prezydent Carter 
przedłuża pobyt 

w Izraelu
LONDYN. PARYŻ (PAP). 

Rząd izraelski poinformował, że 
prezydent Carter postanowił o- 
późnić swój wyjazd z Izraela 
przewidziany na poniedziałek i 
pozostać w Jerozolimie do wtor­
ku.

Informacja o przedłużeniu po­
bytu Cartera w Izraelu została 
podana w kilka godzin po u- 
przednich doniesieniach, że pre­
zydent Carter i premier Begin 
postanowili nieoczekiwanie od­
być w poniedziałek dodatkowe 
rozmowy, oby podjąć jeszcze je­
dną próbę ratowania blisko­
wschodniej misji Cartera przed 
załamaniem się.

Zdaniem korespondentów a- 
gencji prasowych, niespodziewa­
ne przedłużenie pobytu Cartera 
w Izraelu jest wyraźnym świa­
dectwem, iż dotychczasowe roz­
mowy amerykańskiego prezy­
denta zarówno w Egipcie, jak i 
Izraelu nie przyniosły istot­
nych postępów w przełamaniu 
impasu w negocjacjach nad za­
warciem separatystycznego u- 
kladu między Kairem a T«: 
Awiwem.

Przedłużenie rozmów Cartera 
jest też, zdaniem obserwatorów, 
gorączkowa próba osiągnięcia 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Kolejna demonstracja
t

LONDYN. TEHERAN (PAP). 
W poniedziałek rozpoczęła się w 
Teheranie koleina demonstracja 
kobiet irańskich. Kobiety od 
czwartku protestują przeciwko 
zaleceniom ajatollaha Chomei- 
niego. aby pojawiając się w 
miejscach publicznych przy­
wdziały zasłony na twarze. W 
poniedziałkowej demonstracji 
uczestniczyło kilka tysięcy osób. 
Niesiono transparenty, w któ­
rych domagano sie równych 
praw dla kobiet. Demonstracja 
przebiegała spokojnie.

W niedziele dokonano egzeku­
cji 6 osób skazanych przez sądy 
rewolucyjne. Wśród straconych 
znaleźli się b. współpracownicy 
szacha, a także osoby. które 
popełniły przestępstwa seksual­
ne. Sądy rewolucyjne skazały 
również wiele osób na karę 
chłosty publicznej za gry hazar­
dowe oraz za cudzołóstwo. (P)



Nie gubić 

doświadczeń

Odpowiada Czesław Banach, wiceprezes Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego.

— Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa i Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania kładą 
ostatnio duży nacisk na rozwój 
postępu pedagogicznego. Jakie 
w związku z tym podejmujecie 
działania?

— Właśnie w poniedziałek od­
było się posiedzenie ZG ZNP i 
kolegium Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, na którym dys­
kutowaliśmy wspólnie opraco­
wany projekt uchwały. Powin­
na ona stanowić podstawę dal­
szego rozwijania postępu peda­
gogicznego — stałego doskona­
lenia systemu dydaktycznego, 
metodycznego i organizacyjnego. 
Nikomu nie trzeba tłumaczyć, 
że taki postęp jest warunkiem 
właściwego funkcjonowania no­
woczesnej szkoły. W związku z 
tym należy połączyć teorię z 
praktyką: wprowadzać w życie 
dorobek badań pedagogicznych, 
a także upowszechniać doświad­
czenia nauczycieli. Trzeba też 
stworzyć wśród nich .atmosferę 
sprzyjającą akceptowaniu róż­
nych innowacji i rozbudzić chęć 
współuczestniczenia w poszuki­
waniach jak najnowocześniej­
szych rozwiązań pedagogicznych.

— Ale sama uchwała proble­
mu nie załatwia. Potrzebna jest 
przecież jakaś instytucja o cha­
rakterze wykonawczym...

— Toteż decyzją uchwały ma 
być powołana Krajowa Rada 
Postępu Pedagogicznego, w skład 
której wejdą nauczyciele, przed­
stawiciele ogniw ZNP, władz 
oświatowych, placówek nauko­
wych. organizacji młodzieżowych 
itp. Do jej właśnie zadań be-

dla

żę 
bę- 
co-

dzie należało inspirowanie wszy­
stkich działań zmierzających do 
doskonalenia metod i organiza­
cji pracy, pomocy naukowych, 
podręczników i poradników me­
todycznych. Rada i jej woje­
wódzkie ogniwa zbierać i pro­
pagować będą najlepsze do­
świadczenia nie tylko naukow­
ców. ale przede wszystkim nau­
czycieli.

— Otwiera się więc szansa 
praktyków...

— Tak, mamy nadzieję, 
dzięki działaniu Rady nie 
dą się gubiły praktyczne,
dzienne osiągnięcia pedagogów. 
Stawiamy przed oświatą coraz 
większe zadania, coraz więcej 
wymagamy od nauczycieli. Mu- 
simy więc stworzyć jak najlep­
sze warunki dla doskonalenia 
ich kwalifikacji.

Ale trzeba pamiętać, że do­
skonalenie umiejętności pedago­
gicznych jest nie tylko zada­
niem nauczycieli. Nie tylko od 
pracowników oświaty zależy, czy 
będziemy mieli dobrze wycho­
wane młode pokolenie. Ważny 
jest klimat społeczny i jak naj­
szersze propagowanie kultury 
pedagogicznej. Dlatego nasz 
Związek i resort oświaty zwra­
cają się do rodziców, zakładów 
pracy, organizacji młodzieżo­
wych i społecznych, do wszyst- 

o 
postępu

kich sojuszników szkoły 
pomoc w krzewieniu 
pedagogicznego. Bez tego u- 
chwała nie przyniesie żadnych 
skutków, a jej treść — pozosta­
nie na papierze.

Rozmawiała: 
HALINA ZIELIŃSKA

W interesie społecznym

XXX lat RWPG I PAP DONOSI

Obiecujące perspektywy
Mówi Le lian Mach—radca bantUowy Wffitnamu w Polsce

— Co uważa Pan za najbar­
dziej istotne osiągnięcie w do­
tychczasowym dorobku współ­
pracy gospodarczej i wymiany 
handlowej obu naszych krajów?

— Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa była jednym z pierwszych 
krajów i jednocześnie jednym 
z najważniejszych partnerów, z 
którymi Demokratyczna Repub­
lika Wietnamu, a dzisiaj So­
cjalistyczna Republika Wietna­
mu. ustanowiła stosunki gospo­
darcze i handlowe. Opierając 
się na zasadach współpracy i 
przyjaźni pomiędzy dwoma kra­
jami socjalistycznymi, kontakty 
te rozpoczęły się i rozwinęły 
w latach, w których agresorzy 
amerykańscy prowadzili wojnę 
przeciwko Wietnamowi.

W dziesięcioleciu 1965—1975, 
pomimo bombardowań teryto­
rium Wietnamu, prowadzonych 
dzień i noc przez lotnictwo ame­
rykańskie. w tym również por­
tów morskich, obroty handlowe 
między obydwoma krajami 
wzrastały. W tym okresie wy­
miana handlowa i współpraca 
gospodarcza były realizowane w 
sposób korzystny i aktywnie 
przyczyniający się do naszego 
wspaniałego zwycięstwa nad 
amerykańskimi agresorami.

Od 1975 roku, po całkowitym 
wyzwoleniu, a następnie połą­
czeniu dwóch stref naszego kra­
ju — północnej i południowej, 
wartość transakcji między na­
szymi krajami szybko wzrosła, 
aby w 1978 r. potroić się w sto­
sunku do 1975 r. Równocześnie 
wzbogaciła się zawartość pro­
gramu współpracy gospodarczej. 
Dziś, w kilku dziedzinach, 
współpraca wykracza poza po­
stanowienia układu zawartego 
miedzy oboma rządami na la­
ta 1976—80.

Oprócz normalnych kontaktów 
handlowych, Polska zaoferowa­
ła Wietnamowi długoterminowy 
kredyt na zakup wyposażenia i 
kompletnych instalacji przemy­
słowych. Wiele z nich odgrywa 
ważną rolę w bazie przemysło­
wej naszego kraju, jak np. za­
kłady produkcji wagonów, stocz­
nia, urządzenie do płuczki węg­
lowej, cukrownia 1 inne. 'Wszy­
stko to dowodzi, że współpraca 
gospodarcza i wymiana handlo­
wa między naszymi krajami jest 
oparta na solidnej bazie i real­
nym potencjale.

— Które z polskich towarów 
są najbardziej popularne w Pa­
na kraju i jakie produkty do­
starczane przez Was zyskały so­
bie największe wzięcie w Pol­
sce?

Kontrole kształtowania cen przynoszą rezultaty
(P) Na XIII Plenum KC PZPR, a także w wielu późniejszych 

oficjalnych wystąpieniach i dokumentach podkreślano koniecz­
ność wzmocnienia kontroli een. a zwłaszcza przeciwstawiania 
się wszelkim nieuzasadnionym ich podwyżkom. Ceny bowiem 
nie tylko ważą na budżetach rodzinnych, ale stanowią również 
jeden z głównych składników rachunku ekonomicznego i całego 
systemu ekonomiczno-finansowego przedsiębiorstw' i organizacji 
gospodarczych.

faktem, że zaledwie ok. 
trzeciej ogółu cen usta­
na szczeblu centralnym 
Ministrów. Państwowa

Jest 
jednej 
la się 
(Rada
Komisja Cen i resorty). Doty­
czy to .wszystkich towarów o 
podstawowym znaczeniu dla 
społeczeństwa. Pozostałe
kształtowane są w sposób zde­
centralizowane: przez zjedno­
czenia, kombinaty i przedsię­
biorstwa oraz organizacje spół­
dzielcze. I w tej właśnie sfe­
rze mamy do czynienia z nie­
prawidłowościami

Państwowa, Komisja Cen wraz 
ze swoimi agendami terenowy­
mi znacznie więc nasiliła kon­
trolę ustalania i stosowania cen. 
Chodzi o to. aby wyeliminować 
szkodliwe praktyki sztucznego, 
nieuzasadnionego podnoszenia 
cen różnych wyrobów, praktyki 
sprzeczne z interesem zarówno 
społecznym jak i gospodarczym. 
Doświadczenia ub. r. będące w 
dużej mierze rezultatem inspiru­
jącej działalności władz politycz­
nych i gospodarczych poszczegól­
nych województw, świadczą o 
celowości i niezbędności takich 
kontroli, które w tym roku bę­
dą znacznie rozszerzone i po­
głębione.

Z informacji uzyskanych przez 
PAP wynika, że np. w Łodzi o- 
kręgowy oddział PKC przepro­
wadził w 1978 r. kontrole 2.200 
nasuwających wątpliwości cen. 
Okazało się. że prawie jedna 
czwarta tych cen była ustalona 
nieprawidłowo (na zbyt wysokim 
poziomie). Ujawniono m. in. nie­
rzetelne opracowywanie kalku­
lacji samych wniosków ceno­
wych. „Zawyżenie” norm mate­
riałowych i czasowych, cen su­
rowców i materiałów, nieu­
względnianie w kalkulacji tanich 
odpadów użytkowych — to naj­
częściej powtarzające się uchy­
bienia.

Tak np. ' w Zakładach Wyro- 
bów Galanteryjnych „Wagmet” 
w Łodzi nie podano w kalkula­
cji udziału surowców wtórnych, 
co spowodowało m. in. podwyż­
szenie cen detalicznych wytwa­
rzanych tam 
wicznych 
Łódzkich 
nicznych 
kosztów 
znacznie 
wiśtości 
nowego, 
tys. zł nieprawidłowego zysku.

W zakładach przemysłu skó­
rzanego „Skogar” wJelt wyró- 
bów standardowych miało cenv 
obowiązujące tylko tzw. artyku­
ły mody (luksusowe). Stwierdzo­
no tam również orodukcje nie­
zgodna z pierwowzorami, na któ­
re zostały ustalone ceny: np. 
stosowanie tańszych o 26 zł sdo- 
dów poliuretanowych do obu­
wia dało nieprawidłowy zysk w 
wysokości ponad 4 min zł.

W wyniku wystąpień pokon­
trolnych okręgowego oddziału 
PKC. zostało zmienionych 151 
cen detalicznych i 69 cen zbytu. 
Poza tym jednostki kontrolo­
wane musiały — z tytułu uzy­
skania nieprawidłowych zysków 
i wskutek rozliczeń podatku 
obrotowego — odprowadzić w 
ub.r. 27.4 min zl do ■ budżetu 
państwa.. Wobec odpowiedzial­
nych pracowników — na wnio­
sek - okręgowego oddziału PKC 
— zastosowano surowe sankcje 
służbowe.

W taki sam sposób postępuje 
się także w innych wojewódz­
twach. Oto okręgowy oddział 
Państwowej Komisji Cen w. O- 
polu skontrolował w ub. r. po­
nad 5.5 tys. cen różnych wyro­
bów w przemyśle państwowym, 
spółdzielczym i drobnym. W re­
zultacie zaleceń pokontrolnych. 
20 osób odpowiedzialnych za „za­
wyżanie" cen ukarano grzywna­
mi. pozbawieniem premiii lub 
przesunięciem do innych prac. 
Najważniejsze jednak, że doko­
nano zmian cen w dół 646 arty­
kułów. w tym 496 typowo ryn­
kowych.

I jeszcze przykład z wo­
jewództwa częstochowskiego. 
Spośród artykułów produko­
wanych w spółdzielczej fa­
bryce wózków dziecięcych 
„Elektromet” w Poraju, okręgo­
wy oddział Państwowej Komisji

Cen w Katowicach stwierdził 
w ub.r. „zawyżenie" cen aż 9 
wyrobów. Wskutek niewłaści­
wej kalkulacji oprzyrządowa­
nia. podwójnego zaliczenia war­
tości opakowania oraz podania 
mniejszej serii produkcyjnej 
wstępnie ustalono na wózki spor­
towe cene 3.175 zł, podczas gdy 
cena po skorygowaniu wyniosła 
2.875 zł. Podobnie — jeden wó­
zek dziecięcy głęboki miał kosz­
tować według wyłięźeń produ­
centa 2.566 zł. a cena zatwier­
dzona przez, komis je., cen sięgnę­
ła tylko 2.289 zl.

Tak więc skrupulatne badanie 
przedkładanych przez producen­
tów kalkulacji i wniosków ce­
nowych przynosi niemałe efekty, 
hamując tendencje do czerpania 
nadmiernych zysków droga nie­
uzasadnionego podwyższania 
cen. Obecnie zaś — jak wia­
domo — prowadzone sa prace 
nad projektem nowej ustawy o 
ustalaniu cen oraz o ich prawi­
dłowym stosowaniu. Przewiduje 
się w niej m. in. utworzenie na­
czelnego organu administracji 
państwowej ze znacznie szerszy­
mi niż dotychczas uprawnienia­
mi we wszelkich sprawach zwią­
zanych ze stanowieniem, koor­
dynacja i kontrolą cen. (PAP)

— Towary importowane do 
Wietnamu z Polski, to w więk­
szości maszyny, urządzenia i 
kompletne instalacje. Następnie 
towary przemysłowe, surowce, 
wyposażenie laboratoriów i nie­
wielka liczba dóbr konsumpcyj­
nych. Ogólnie mówiąc, wszyst- 
kie te towary są bardzo inte­
resujące dla rynku wietnam­
skiego, ale najbardziej popular­
ne są u nas polskie tkaniny.

Towary eksportowane do Pol­
ski z Wietnamu, to przede wszy­
stkim surowce, artykuły rolne 
i leśne, wyroby sztuki ludowej, 
produkty przemysłowe i arty­
kuły konsumpcyjne. Pomiędzy 
nimi trzeba wymienić najbar­
dziej interesujące dla rynku 
polskiego, jak np. konserwy 
owocowe, prażynki krewetkowe, 
herbata, kawa, kauczui natu­
ralny, rakietki do ping-ponga, 
produkty ceramiczne i wiele in­
nych. Nasze wyroby artystycz­
ne, wykonane ręcznie z drzewa 
i bambusa, są poszukiwane na 
rynku polskim.

— W jakich dziedzinach współ­
praca gospodarcza naszych kra­
jów może rozwijać się najbar­
dziej prężnie?

— Polska, kraj o nowoczes­
nym przemyśle, ma wielkie moż­
liwości eksportu maszyn, urzą­
dzeń i kompletnych instatacji 
przemysłowych, których Wiet­
nam, będący w trakcie odbu­
dowy gospodarki i przemysłu, 
potrzebuje w wielkich ilościach.

W zamian, znajdujące się’ w 
Wietnamie znaczne zasoby siły 
roboczej, potencjał produkcji 
rolnej i lasy tropikalne, a także 
bogactwa mineralne, które nie 
są jeszcze eksploatowane, mo­
gą być użyteczne dla Polski. 
Wychodząc z tych założeń, naj­
bardziej interesująca byłaby do­
stawa przez Polskę wyposaże­
nia. know-how;'kompletnych in­
stalacji przemysłowych. i urzą-

dzeń poszukiwawczych, za pomo­
cą których Wietnam będzie 
mógł eksploatować swoje bo­
gactwa mineralne i leśne, prze­
rabiać je i dostarczać część pro­
duktów do Polski. Oprócz tego 
Polska może przekazywać do 
Wietnamu urządzenia do wy­
twarzania wyrobów rękodzieła 
lub przetworów rolno-spożyw­
czych, przesyłanych następnie 
do Waszego kraju. Polska bę­
dzie więc miała możliwość u- 
doskonalenia i specjalizacji pro­
dukcji, a Wietnam — warunki 
do rozwoju produkcji i 
rzystania siły roboczej.

Wszystkie dziedziny 
pracy pomiędzy naszymi 
mi, będące w trakcie realizacji 
lub negocjacji (górnictwo, elek­
tronika, przemysł maszynowy, 
chemiczny, przetwórstwo drzewa 
itd.), mogą być jeszcze dalej 
rozwijane. Trzeba także myśleć 
o innych sferach współpracy 
gospodarczej korzystnej dla obu 
stron, jak np. przetwórstwo 
owoców południowych, czy han­
del morski. Wietnam ma moż­
liwości uprawy takich owoców 
jak banany, ananasy, mango 
itd., na które jest zapotrzebowa­
nie w Polsce.

Polska ma też duży potencjał 
morski, rybołówczy i silny prze­
mysł stoczniowy, podczas gdy 
W’ietnam dysponuje wybrzeżem 
o długości 3 260 km i szerokim 
pasem wód terytorialnych pra­
wie nieeksploatowanych. Wszy­
stko to stanowi obiektywną ba­
zę dla długoterminowej współ­
pracy. Oczywiście zamierzenia 
te nie mogą być zrealizowane w 
krótkim czasie, ale pozwalają 
nam myśleć o obiecującej per- 
pektywie.

wyko-

współ- 
kraja-

Rozmawiał:
JERZY BACZYŃSKI

• 12 bm. na wspólnym posie­
dzeniu ZG ZNP i kolegium Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
określono kierunki dalszego poste- 
du pedagogicznego w szkołach i 
placówkach oświaty. Dla inspiro­
wania i upowszechniania twór­
czych doświadczeń nauczycieli i 
nowatorów — powołano Krajową 
Rade Postępu Pedagogicznego. W 
naradzie uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, mi­
nister oświaty i wychowania Jó­
zef Tejchma oraz prezes Zarządu 
Clównego ZNP — Bolesław Grześ.
• We wsiach i gospodarstwach 

podejmuje sie różnorodne działa­
nia w celu sprawnego przygoto­
wania i przeprowadzenia prac wio­
sennych w rolnictwie, od czego w 
istotnym stopniu zależeć bedzie 
uzyskanie w br. dalszego wzrostu 
produkcji rolnej. Problemy z tym 
związane były 12 bm. omawiane 
na naradzie przodujących rolników 
i aktywu rolnego w gminie Drobin 
w woj. płockim.

W naradzie wziął udział członek 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier Mieczysław Jagielski o- 
raz I sekretarz KW PZPR w Pło­
cku — Kazimierz Janiak.

S 12 bm. odbyła się w KC PZPR 
narada przewodniczących woje­
wódzkich i międzywojewódzkich 
klubów eksporterów. Powstają 
one z inspiracji wojewódzkich in­
stancji partyjnych 1 przy aktyw­
nym współudziale oddziałów tere­
nowych PiHZ. Koncentrują one 
swoją działalność w płaszczyźnie 
społeczno-zawodowej na aktywi­
zacji produkcji eksportowej, po­
prawie je) jakości i nowoczesnoś­
ci, podniesieniu ekonomiczno-dc- 
wizowej efektywności eksportu. 
W niektórych województwach u- 
tworzono kluby eksporterów do 
ZSRR działające pod patronatem 
TPPR; w innych — kluby działają 
pod patronatem PTE i NOT.

Dokonano wymiany doświad­
czeń w dotychczasowej działalnoś­
ci klubów, podkreślając jedno­
cześnie ich pożyteczną rolę w za­
pewnieniu warunków dla pełnej 
realizacji zadań NPSG w zakresie 
handlu zagranicznego, w tym 
zwłaszcza w pozyskiwaniu szero­
kiej akceptacji społecznej dla tych 
zadań.

Naradzie przewodniczył członek 
Sekretariatu KC. kierownik Wy­
działu Przemysłu T ekitiego, Han­
dlu i Spożycia KC PZPR — Zdzi­
sław Kurowski; uczes niezy* w 
niej także prezes Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego — Janusz 
Burakiewlcz oraz z-ca kierownika 
Wydziału PLHiS — Franciszek Ku- 
biczek.

A 12 bm. w Politechnice Wroc­
ławskiej odbyła sie narada rekto-

W SKRÓCIE
rów 1 sekretarzy komitetów uczel­
nianych PZPR wyższych szkół 
technicznych. Omówiono zadania 
uczelni technicznych w świetle u- 
chwał XII i XIII Plenum KC 
PZPR w dziedzinie pracy ideowo- 
wychowawczej. podnoszenia jako­
ści kształcenia kadr inżynierskich, 
realizacji badań naukowych i 
wdrożeń. Wymieniono doświadcze­
nia i przedyskutowano problemy 
związane z działalnością partyjną 
w uczelniach technicznych, z za­
daniami i rozwojem kadry nau­
kowo-dydaktycznej. Ustalono przy 
tym główne kierunki pracy tych 
uczelni do końca obecnego roku 
akademickiego. Przedyskutowano 
również kwesiie związane z przy­
gotowaniem w uczelniach technicz­
nych planów badań naukowych 
na następną 5-latkę.

W naradzie wziął udział minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
nik; _ Janusz Górski. Obecni 
byli zastępcy kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — An­
drzej Bartnicki i Alfred Stroka.

Q Tradycje i współczesność pra­
sy lubelskiej to temat rozpoczętej 
12 bm w Lublinie dwudniowej o- 
gólnopolslciej sesji naukowej. Od­
bywa się ona z udziałem praso- 
znawców. historyków oraz organi­
zatorów odradzającej sie po woj­
nie w tym mieście prasy polskiej, 
a także naukowców i dziennikarzy 
z różnych ośrodków kraju.

W nierwszym dniu obrad • ’-”o- 
szono podczas sesji plenarnej 
oraz w trzech sekcjach specjali­
stycznych 25 referatów 1 komuni­
katów naukowych. obrazujących 
nrawie dwuwiekowa historie i do­
robek prasy lubelskiej. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono zaprezen­
towaniu miejsca i roli nrasv kon­
spiracyjnej na Lubelszczyżnie w 
okresie okupacji hitlerowskiej o- 
raz działalności wydawniczej w 
Polsce Ludowej. Służą temu rów­
nież otwarte w Lublinie dwie wy­
stawy. ilustrujące m. in. role te­
go miasta w powstawaniu wielu 
tytułów prasowych w nie muszych 
m’osiacach Polski Ludowej.

W obradach sesji uczestniczyli 
gospodarze ziemi li>he’skiei z T se­
kretarzem KW PZPR — Włady­
sławem Kru.idcm oraz nrzewod- 
n’ozacy ZG SDP .Tóze* Bareckt.

12 bm. odbyła sie w Tarno­
wie narada prezesów kół ZSL 
i aktywu wojewódzkiego stronnic­
twa. Omówiono zadania członków 
stronnictwa w wykonwzaniu rta- 
nów sbc’ęczno-gosbodarczego -oz- 
woju wsi t gmin, rozwoju s^ecia- 
liżac.ii i zespołowych *orm "(Wjo- 
darowania. racjonalnego wykorzy­
stanie ziemi, wzrostu plonów i 
hOdpwli.

W paradzie nczcsxn*crvl prezes 
NIC ZSL Stanisław Gucwa

Polacy na trybunach

zamków blyska- 
średnio o 10 proc. W 
Zakładach Termotech- 
.Elcal” do kalkulacji 
nagrzewnic wpisano 

większe niż w rzeezy- 
zużycie lakieru siliko- 
co dawało ponad 90C

Na budowie Centrum Onkologiiu ———————
% Intensywne betonowanie

Połogu Informacja własna

(F) Na Ursynowie na bu­
dowie Centrum Onkologii 
prowadzi się intensywne ro­
boty betoniarskie. W naj­
wyższym, 13-kondygnacyjnym 
budynku diagnostyki betonu­
je się kolejny strop, a w te- 
legamaterapii zbrojarze mon­
tują szalunki dia ciężkich be­
tonów w dalszych komorach 
przeznaczonych dla aparatu­
ry promieniotwórczej.

W tym roku pracownicy 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Ogólnego ..Budopol” — Warsza­
wa rozpoczną prace przy wzno­
szeniu następnych, przewidzia­
nych w trzecim etapie robót, 
obiektów Onkologii — bloku 
rentgena i zespołu sal operacyj­
nych. budynku 
oraz przychodni.

curie-terapii 
pralni i kuch-

ni. Już 13 marca robotnicy 
przystąpią do przygotowywania 
wykopów ziemnych pod kuch­
nię i pralnię. Trzeba będzie u- 
sunać 18 tys. metrów sześcien­
nych ziemi.

Przewidziany na ten rok plan 
zakłada wykonanie robót bu­
dowlano-montażowych na su­
mę 160 min 700 tys. zl. Obok 
generalnego wykonawcy PBO 
— ..Budopol” — Warszawa w 
Centrum Onkologii pracują tak­
że przedsiębiorstwa podwyko­
nawcze Inżynieria ..Warszawa” 
i Mazowieckie Przedsiębiorstwo 
Robót Instalacyjnych a od poło­
wy roku rozpocznie roboty war­
szawski Mostostal. Budowniczo­
wie Centrum starają się jak 
najszybciej wykończyć hotel dla 
pacjentów, który przez czas 
prowadzenia robót bedzie ich 
hotelem robotniczym.

Niższa woda na Odrze
(A) dokończenie ze str. i 
dla Raciborza, Wodzisławia i 
Tarnowskich Gór.

Górskie dopływy Odry wyka­
zują jeszcze tendencję wzrosto­
wą. Ale już na rzekach Bóbr. 
Bystrzyca, Kaczawa. Nysa 
Kłodzka i Łużycka woda powo­
li opada. Odra i jej dorzecze 
w zasadzie w całości wolne są 
od lodu.

Na górnej Wiśle stan wody 
powoli opada i wczoraj od 
Oświęcimia do, Puław wahał się 
poniżej stanów alarmowych. 
Natomiast środkowy bieg rzeki 
przekroczył stan alarmowy. Np. 
w Kępie Polskiej poziom wody 
był o blisko 2 m powyżej stanu 
alarmowego. Na odcinku Płock 
— Wyszogród nadal pracuje 6 
lodolamaczy, których zadaniem 
jest ułatwienie spływu wodzie 
i lodom, (jm)

Saperzy bronią 
mostów

(R) Nadal utrzymany jest 
alarmowy w 21 gminach 
radomskiego położonych w
rzeczu Wisły. Pilicy i Radomki. 
Powolny spadek poziomu wody 
sprawił, że sytuacja na głów­
nych rzekach nie grozi więk­
szym niebezpieczeństwem.

W okolicach Solca Wisła jest 
wolna od pokrywy lodowej na 
długości kilkunastu kilometrów, 
podobnie jak częściowo Pilica w 
okolicach Białobrzegów, 
poprawy sytuacji.

stan 
woj. 
do­

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
się tym będą wszystkie nasze 
zagraniczne biura podróży. Po­
za PBP „Orbis” największą ro­
lę odgrywać będą „Sports-Tou- 
rist” i „Juwentur”.

— A jak z rezerwacją bile­
tów na stadiony? Co nasi tury­
ści będą mogli zobaczyć w mie­
ście Olimpiady?

— Dzięki wielkiej uprzejmoś­
ci i zrozumieniu naszych po­
trzeb przez radzieckie kierow­
nictwo Komitetu Organizacyjne­
go Olimpiady-80. wszyscy pol­
scy turyści mają już zarezer­
wowane bilety co najmniej na 
jedną ż imprez sportowych każ­
dego dnia swego pobytu w 
Moskwie. Praktycznie wszystkie 
stadiony, hale sportowe, pły­
walnie, są dla nich otwarte. Do 
tego dochodzą jeszcze karty 
wstępu na liczne imprezy kul­
turalne i rozrywkowe towarzy­
szące Olimpiadzie.

Oczywiście trzeba sobie zda­
wać sprawę, że mimo najlep­
szych nawet chęci — gospo­
darze nie są w stanie zapewnić 
wszystkim turystom, każdego 
dnia takiej puli biletów do in­
dywidualnego wyboru, jaka w 
pełni satysfakcjonowałaby zróż­
nicowane zainteresowania tysię­
cy miłośników sportu. Jednym 
z ograniczników jest już choć­
by sam okres pobytu danej gru­
py w mieście Igrzysk.

Pamiętajmy przecież, że w 
różnych terminach rozgrywane 
będą konkurencje w 21 dyscy­
plinach olimpijskich. W związ­
ku z tym podejmujemy stara­
nia. by w grafikach wyjazdów, 
w miarę możliwości, uwzględ­
niać konkretne zainteresowania 
poszczególnych grup turystycz­
nych i dostosować je do rozgry­
wanych wówczas konkurencji 
olimpijskich.

— Konkretnie — ile miejse 
dla naszych turystów zarezer­
wowano na Łużnikach i na in­
nych arenach sportowych, 
toczyć się będzie walka o 
pijskie medale?

— Podam niektóre tylko 
kłady. Otóż 19 lipca podczas u-

roczystego otwarcia Igrzysk na 
Stadionie Łużniki, znajdzie się 
około 1,5 tysiąca naszych tury­
stów. Olimpijski turniej bokser­
ski oglądać będzie łącznie 6 
tys. polskich turystów. Na kon­
kurencje lekkoatletyczne zare­
zerwowanych mamy 28,5 tys. bi­
letów, zaś na olimpijski tur­
niej piłkarski (eliminacje, pół­
finały i finały) —

— Wiadomo, że 
— zwłaszcza jeśli 
zakwalifikują się 
olimpijskiego — 
największe zainteresowanie pol­
skich kibiców. Czy przewidzia­
no na stadionach poza Moskwą,

34 720 miejsc, 
piłka nożna 

nasi piłkarze 
do turnieju 
.skoncentruje

(ewd)

____ „ Mimo 
poprawy sytuacji. pod opieką 
saperów są mosty pod Dębli­
nem na Wiśle oraz w Budach 
Michałowskich na Pilicy.

W obawie przed zniszczeniem 
przez kry lodowe zdecydowano 
się częściowo zdemontować dre­
wniany most w Tomczycach na 
Pilicy, który zostanie wyremon­
towany po spłynięciu lodów.

(tmz)

gdzie 
olim-

przy-

W 60 rocznicę utworzenia 
Węgierskiej Republiki Rad

(P) 21 bm. przypada 60 rocz­
nica utworzenia . Węgierskiej 
Republiki Rad. w którym o- 
gromną rolę odegrała założona 
w październiku 1918 r. Węgier­
ska Partia Komunistyczna. Po 
raz pierwszy w historii tego 
kraju, władza znalazła się w 
1919 r. w rękach ludu, powstał 
rząd rewolucyjny, reprezentu­
jący interesy większości naro­
du — robotników, chłopów i in­
teligencji.

Młoda Republika Węgierska 
nie wytrzymała naporu wojsk 
interwencyjnych, wspomaganych 
przez reakcję wewnętrzną. Na 
Węgrzech zapanował „biały ter­
ror” i 25 lat antydemokratycz­
nych a następnie faszystowskich 
rządów. Ideały socjalizmu, wol­
ności i sprawiedliwości społecz­
nej można było dopiero w peł­
ni zrealizować na Węgrzech po 
zwycięstwie ZSRR nad hitle­
rowskim najeźdźcą, po utworze­
niu Węgierskiej Republiki Lu­
dowej.

Z okazji 60 rocznicy Węgier­
skiej Republiki Rad odbyło się 
12 bm. w Ambasadzie Węgier­
skiej w Warszawie spotkanie, 
w którym uczestniczył ambasa­
dor WRL w Polsce Jozsef Ga- 
ramuolgyi. (PAP)WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK

(P) Bronisław Crabala zbroi strop kolejnej kondygnacji budynku lelegamaterapii. 
Fot. Zdzisław Kwileckl

(P) Kolejny wykład doc. dr. 
Tadeusza Bielickiego i prof. dr. 
Andrzeja Wiercińskiego na te­
mat przebiegu i czynników ewo­
lucji człowieka dotyczył prze­
biegu ewolucji człowiekowatych, 
począwszy od Australopiteka. 
Australopiteki — to najdawniej­
sze criowiekowate znane z wy­
kopalisk w południowej Afryce. 
Wiele znalezisk określa się na 
1 do 3,5 min lat.

Doc. dr Bielicki przedstawił 
cechy szczególne i zróżnicowa­
nie morfologiczne znalezisk. 
Główne cechy wyróżniające te 
formy — to lokomocja dwu­
nożna i stopochodność oraz pry­
mitywna budowa czaszki o ma­
łej objętości, co wskazuje na 
rozwój mózgu na poziomie mał­
py człekokształtnej. Pojawiają 
się wówczas najprymitywniejsze 
Kamienne narzędzia tzw. oto- 
czakowe. Wykładowca wskazał 
na ekologiczne uwarunkowania 
początków społeczności w zwią­
zku z przechodzeniem na dra­
pieżny — łowiecki tryb życia w 
warunkach sawanny lub stepu.

Prof. dr Andrzej Wierciński 
przedstawił późniejsze znalezi­
ska: Pitekantropy, Sinantropy. 
Neandertaloidy oraz omówił 
dalszy przebieg ewolucyjnych 
przekształceń w budowie czasz­
ki w kierunku ludzkim oraz 
postęp w budowie narzędzi ka­
miennych.

Pitekantrop — to kopalny ga­
tunek człowieka (główne znale­
ziska na Jawie i w Chinach), 
który budową kończyn i tuło­
wia prawdopodobnie nie różnił 
się od człowieka dzisiejszego ob­
jętość czaszki — znacznie więk­
szą niż u Australopiteka. Wy­
stępował ok. 1,5 min do ok. 259 
tys. lat temu. Był wynalazcą 
ognia, uprawiał myślistwo i zbie­
ractwo.

Następnym etapem w ewolu­
cyjnym rozwoju był człowiek 
neandertalski — bezpośredni po­
przednik Homo sapiens. Wystę­
pował on od ok. 259 tys. do 
ok. 50 tys. lat temu. Prawdo­
podobnie używał odzieży. Naj­
obfitsze znaleziska pochodzą z 
południowej i zachodniej Euro­
py oraz Azji płn.-zach.

Ważnym czynnikiem uczło­
wieczenia było wynalezienie og­
nia i opanowanie umiejętności 
posługiwania się nim. Umożli­
wiło to — wraz z rozwojem 
łowiectwa — objęcie stref kli­
matu chłodnego. Warunki te 
wzmogły nacisk selekcji natu­
ralnej.

Interesujący Wykład o naszych 
pradziejach, bogato ilustrowany 
przeźroczami, odbył się 12 bm. 
w Pałacu Staszica. Następny 
wykład z tego cyklu odbędzie 
się 19 marca, a jego tematem 
będą czynniki ewolucji oraz po­
jawienie się homo sapiens.

(ij)

gdzie rozgrywane będą elimina­
cje w grupach 
ilość miejsc 
stów?

— Sprawa 
reprezentacji 
skim rozstrzygnie 
za parę miesięcy, 
wierzymy wszyscy, że nasi pił­
karze zwycięsko przejdą przez 
eliminacje i będą grali swe 
pierwsze mecze na Olimpiadzie 
w Kijowie. Mińsku lub Lenin­
gradzie. Czynimy więc starania, 
by w Kijowie i Mińsku jedno­
razowo mogło oglądać nasze 
spotkania po 4 tysiące polskich 
kibiców’ piłkarskich, zaś w Le­
ningradzie — co najmniej ty­
siąc. Mecze półfinałowe i fina­
łowe rozgrywane 
zgromadzą łącznie 
polską widownię.

— Co poza ściśle 
programem pobytu, 
zaoferują naszym turystom 
dniach Olimpiady?

— Atrakcji będzie wiele! 
Przede wszystkim wyjazdy do 
różnych republik, do bogatych 
w zabytki miast i ośrodków 
przemysłowych RFSRR, Lenin­
gradu. Bracka i Irkucka, do re­
publik nadbałtyckich i kuror­
tów nad Morzem Czarnym, do 
radzieckiej Ukrainy, Gruzji, Ar­
menii i Kazachstanu. Ponadto 
Komitet Organizacyjny Olim­
piady wspólnie z biurami „In- 
turist” i „Sputnik” przygotowu­
ją niezwykle atrakcyjny i róż­
norodny program kulturalny po­
bytu gości olimpijskich w Mos­
kwie. Uczestniczyć w nim będą 
wszystkie najwybitniejsze ra­
dzieckie zespoły baletowe, mu­
zyczne i teatralne, cala plejada 
znakomitych solistów’. Mogę po­
wiedzieć. że tak wspaniałego i 
bogatego programu nie mieli 
okazji oglądać goście żadnej z 
poprzednich Olimpiad.

— Czy przewidywane są tak­
że przyjazdy indywidualnych 
turystów z Polski?

— Wszystkie dotychczasowe 
ustalenia z gospodarzami doty­
czą przyjazdów zorganizowanych 
grup wycieczkowych. Wiąże się 
to z wcześniejszym zarezerwo­
waniem biletów na imprezy 
sportowe i kulturalne, z plano­
wym wykorzystaniem bazy ho­
telowej, ze zorganizowaniem 
wyżywienia dla ogromnej, wie- 
iusettysięcznej rzeszy uczestni­
ków Olimpiady, sędziów i dzia­
łaczy sportowych, dziennikarzy 
i turystów z całego świata. My­
ślę. że trzeba przede wszyst­
kim wykorzystać szansę przy­
jazdu na Olimpiadę w zorgani­
zowanych grupach turystycz­
nych. (P)

odpowiednią
dla naszych tury-

udziału polskiej 
w turnieju piłkar- 

się dopiero 
Oczywiście

w Moskwie
15-tysięczną

sportowym 
gospodarze 

w

Rozmawiał:
JERZY SIERADZINSKI

Stały korespondert „Życia 
Warszawy” w Moskwie

Kwiaty na grobie 
Bolesława Bieruta

(P) W 23 rocznicę śmierci Bo­
lesława Bieruta — wybitnego 
działacza polskiego ruchu ro­
botniczego, przywódcy PPR i 
PZPR, współzałożyciela i pierw­
szego prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej, społeczeństwo War­
szawy oddało hołd jego pamię­
ci. Na grobie B. Bieruta w Alei 
Zasłużonych Cmentarza Powąz­
kowskiego, wiązanki 
złożyli weterani ruchu 
cyjnego oraz uczniowie 
szkój samochodowych, 
cych jego imię.

Młodzież harcerska i
rze WP zaciągnęli warty hono­
rowe. (PAP)

kwiatów 
rewolu- 
zespolu 
noszą-

żolnle-

6 — 13 15
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TADEUSZ PODWYSOCKIOszczędność paliw i energii W województwie ostrołęckim

JAK ZMNIEJSZYĆ
M IE da się usunąć w tym 

roku wszystkich napięć, 
jakie zarysowały się w gospo­
darce paliwowo-energetvcz-
nej. Nie ma co liczyć na zbi­
lansowanie potrzeb i możliwo­
ści zaopatrzenia kraju w wę­
giel i energię elektryczną. 
Chociaż z drugiej strony w 
1979 roku przewiduje się 
znaczny wzrost produkcji wę­
gla kamiennego — w porów­
naniu z- rokiem ubiegłym — 
bo o 4 proc., a energii elek­
trycznej o 5.2 proc. Zakłada 
się. że w bieżącym roku gos­
podarka narodowa otrzyma 
132 min ton węgla oraz 14,7 
min ton koksu i ponad 81 mld 
kWh. Z programu gospodar­
czego wynika, że nastąpi 
wzrost zużycia węgla na za­
spokojenie potrzeb produkcyj- 
no-technologicznych o 3.2 pro­
centu. Ale z drugiej strony 
trzeba będzie w 1979 r. — w 
porównaniu z 1978 rokiem 
— osiągnąć w przemyśle i 
budownictwie oszczędność co 
najmniej 2150 tys. ton węgla 
kamiennego. Jest to minimal­
ny próg możliwości w gospo­
darce.

Wszystkie kraje uprzemysło­
wione mają programy obniżenia 
jednostkowego zużycia paliw i 
energii. Doszło do tego, że nie­
które gałęzie przemysłu — wiel­
ce energochłonne — musiał.y o- 
graniczyć swą produkcję, wyło­
żyć krocie dolarów na moderni­
zację i wprowadzenie nowych 
technologii o wiele oszczędniej­
szych w zużyciu węgla, koksu 
czy energii elektrycznej. Jeśli 
chodzi o naszą gospodarkę, to 
problem oszczędzania węgla — 
w postaci kopaliny i energii 
przetworzonej, elektrycznej — 
ma szczególne znaczenie. U nas 
w konfrontacji z innymi kraja­
mi mamy znacznie wyższe zuży­
cie paliw i energii pierwotnej. 
Jak wynika z ekspertyzy Komi­
tetu Problemów Energetyki PAN, 
Polska znalazła się w gronie naj­
większych pożeraczy paliw i e- 
nergii.

Nadmierne zużycie węgla i 
wynikająca z tego zbyt duża 
energochłonność gospodarki nie 
są zjawiskiem, które pojawiło 
się ostatnimi czasy. Od wielu 
lat sytuacja pogarszała się i nie 
było radykalnych działań w kie­
runku stymulacji oszczędzania 
węgla, energii elektrycznej i in­
nych paliw. W latach sześćdzie­
siątych i nawet później struktura 
naszej gospodarki, polityka in­
westycyjna nie były ukierunko­
wane na uznawanie prymatu ra­
cjonalnej gospodarki surowco- 
wo-materiałowej. Zmiana w po­
lityce gospodarczej —- wysunię­
cie na czclo spraw oszczędnego 
zużycia paliw i energii utrwala 
się dopiero od niedawna, a w 
tym roku jest podstawa działa­
nia.

Modernizacjn 
energochłonnych procesów

Można zaoszczędzić miliony 
ton węgla, ale aby to osiągnąć 
konieczne są zmiany technolo­
gii. odrzucenie przestarzałych i 
energochłonnych metod; jak o- 
trzymywania stali z pieców mar- 
tenowskich czy amoniaku z 
koksu lub cementu sposobem 
mokrym. Czyli oszczędność wę­
gla i energii elektrycznej uza­
leżniona jest od modernizacji 
najbardziej energochłonnych pro­
cesów wytwórczych. Taki jest 
zresztą nie tylko postulat eks­
pertów, ale i kierunek przyjęty 
w polityce ekonomicznej kraju.

Jednak nie jest to sprawa ła- 
twji. Uczeni z Komitetu Proble­
mów Energetyki PAN doszli do 
dość wymownej konkluzji: w 
dotychczasowej kilkuletniej prak­
tyce krajów, które wprowadziły 
racjonalizację energii do swych 
programów, mimo zastosowania 
wielu bodźców, najtrudniej jest 
przeprowadzić modernizacje sta­
rych urządzeń. Zasada owa z 
cała wyrazistością dała już znać 
o sobie i w naszym kraju.

Istnieje decyzja Prezydium 
Rządu o wprowadzeniu w życie 
planu poprawy gospodarki pali­
wowo-energetycznej w okresie 
1976—1980. Program ten ma zrea­
lizować aż 11 resortów przemy­
słowych i celem jest uzyskanie 
oszczędności 9 min ton paliwa 
umownego w pięcioleciu. Jest to 
plan godny największej uwagi i 
konsekwentnego urzeczywistnie­
nia. Składa się z około 2000 róż­
nych przedsięwzięć moderniza­
cyjnych, kosztem około 11 mld 
złotych. Miały one doprowadzić 
do wymiany starych nisko- 
sprawnych urządzeń energetycz­
nych, poprawy izolacji, zainsta­
lowania urządzeń służących do 
odzysku ciepła oraz wprowadzę-

Z PRASY KRAJOWEJ
OGRODY DZIAŁKOWE 

DLA INWALIDÓW
Regionalny Związek Spółdziel­

ni Inwalidów w Poznaniu w 
1976 roku postanowił utworzrć 
duży pracowniczy ogród dział­
kowy. wyłącznie dla ludzi nie­
pełnosprawnych. Pierwszy zor­
ganizowany będzie przy ul. 
Obornickiej w Złotnikach koło 
Poznania. Na ponad 12-hektaro- 
węm obszarze wydzielono 215 
działek. Cztery hektary zare­
zerwowano na dodatkowa dzia­
łalność wypoczynkowo-rehabili- 
tacyjna dla wszystkich inwali­
dów zatrudnionych w spółdziel­
niach

Przedstawiając plan zagospo­
darowania ogrodu działkowego. 
GŁOS WIELKOPOLSKI podał, 
że w Złotnikach zorganizowane 
będą turnusy rehabilitacyjno- 
-wvnoczvnkowe przede wszyst­
kim' dla ludzi. którzv ze wzglę­
du-na ciężkie c-howenia nie 
mosći np. 2J wczasów
FWP. (ra.r.)

I nią nowych i energooszczędnych 
technologii, agregatów, układów 
zarówno w nowych obiektach jak

I i modernizowanych.
Jakie są rezultaty tego pro­

gramu? Otóż w 1976 roku udało 
się wykonać zadania nader po­
myślnie i uzyskano 93 procent 
założonych oszczędności paliw, 
ale już w roku następnym o- 
siągnięto tylko 59 procent zapla­
nowanych oszczędności. A prze­
cież był i jest to w dalszym cią­
gu wysoce efektywny program, 
ogromnie opłacalny. Daje możli­
wość zaoszczędzenia milionów 
ton węgla.

Jakie są przyczyny, że nie u- 
dało się urzeczywistnić w peł­
ni planu poprawy gospodarki 
paliwowo-energetycznej? Różne 
pojawiły się bariery. Jedna z 
najbardziej uciążliwych stała się 
niemożność zdobycia materiałów 
i urządzeń, maszyn i podzespo­
łów. Także ograniczenie środ­
ków finansowych i decyzja o 
przeznaczaniu pieniędzy na. in­
ne cele przekreśliło realność po­
czynań. Bywa!0 jednak, że 
przedsiębiorstwa miały środki, 
ale nie było komu wykonać ro- 
uót modernizacyjnych.

Jeśli chcemy. aby trud górni­
ków nie poszedł na marne, aby 
efektywnie można było wyko­
rzystać wielkie dobro narodo­
we, jakim jest węgiel, trzeba 
stworzyć warunki dla pełnej re­
alizacji planu poprawy gospo­
darki paliwowo-energetycznej. 
Konieczne są decyzje uniemo­
żliwiające zabieranie środków 
przeznaczonych na moderniza­
cję na inne cele. Obecnie o- 
szczędność węgla, innych paliw 
i energii elektrycznej jest kwe­
stią najwyższej wagi.

Racjonalizacja 
gfównym czynnikiem

Znaczne straty występują w 
procesie wytwarzania i przesy­
łania energii elektrycznej i cie­
pła czy też samym przetwórst­
wie węgla na gazy sztuczne i 
koks. Do wyrobów najbardziej 
energochłonnych zalicza się w 
Polsce stal, cement, szkło, me­
tale nieżelazne, celulozę, papier, 
amoniak, siarkę, włókna sztu­
czne. Doświadczenie wielu kra­
jów wysoko uprzemysłowionych 
wykazuje, że w pełni opłaca się 
modernizacja procesów wytwa­
rzania tych wysoce energo­
chłonnych produktów. Zresztą, 
nie trzeba sięgać po przykłady 
zagraniczne, Mamy własne ra­
chunki ekonomiczne i tp w ma­
kroskali.

Obliczono, że gdyby, dokonać 
modernizacji naszego hutnictwa 
z myślą o zmniejszeniu energo­
chłonności, to można by zao­
szczędzić około trzydziestu 
procent całkowitej ilości zuży­
wanej przez tę metalurgię ener­
gii bezpośredniej. Rzecz warta 
wysiłku i nakładów, albowiem 
idzie o około piętnaście mi­
lionów ton paliwa umownego 
rocznie. Fachowcy powiadają: 
zadanie takie jest możliwe do 
wykonania i opłacalne, ale pra­
wdopodobnie da się zrealizować 
tylko częściowo i w długim 
okresie (do roku 2000).

Można zaoszczędzić przy wy­
twarzaniu cynku od 70 do 80 
proc, energii właśnie poprzez 
zmianę technologii. Przejście z 
produkcji cynku hutniczego na 
technologię otrzymywania cyn­
ku katodowego czyli sposobem 
hydroelektrolitycznym i wytopu

'Zabytkom na odsiecz

PAŁAC NA WODZIE
Nazwisko Kurozwęckich. 

z Kurozwęk często i gęsto 
przewija się przez karty hi­
storii Polski XIV i XV wieku, 
że wspomnę tylko Krzesława 
z Kurozwęk, kasztelana lu­
belskiego lub jego syna Do­
biesława, wojewodę lubel­
skiego i sandomierskiego, 
zmarłego w r. 1496, lub wcze­
śniejszego Dobiesława z Ku­
rozwęk, kasztelana krakow­
skiego, zmarłego 100 lat przed­
tem, Mikołaja zm. w r. 1507 
czy też Piotra, kasztelana san­
domierskiego, który już pod 
koniec lat osiemdziesiątych XV 
wieku sprowadził do Kuro­
zwęk, kanoników regularnych 
laterańskich z Krakowa.

Mieli więc Kurozwęccy 'i 
władzę, i znaczenie, a włości 
ich, szeroko rozsiadłe w Kie- 
lecczyźnie, daleko poza te 
ziemie wybiegały. Ale pisali 
się, „z Kurozwęk” i tutaj 
mieli swój warowny, drewnia­
ny początkowo zamek, który 
później w drugiej połowie XIV 
wieku przekształcił się w sil­
ną, obronnie położoną wśród 
mokradeł warownię murotea- 
ną. Właśnie na tę drugą po­
łowę XIV wieku przypada a- 
pogeum znaczenia panów na 
Kurozwękach koło Szydłowa 
w Ziemi Kieleckiej. Jaki to 
był ten nizinny zamek?

Prof. Bohdan Guerąuin tak 
pisze na ten temat:

....zamek wzniesiony na pla­
nie zbliżonym do owalu o po­
wierzchni ok. 900 m kw. był 
zbudowany z cegły, z wieżą 
bramną od strony południo­
wej. Fundamenty wieży zostały 
znalezione w czasie badań w 
1971 r. Mury obwodowe do­
chodziły do 7 m wysokości

ZUŻYCIE
w piecach szybowych cynku ra­
finowanego — oznacza w prak­
tyce zaoszczędzenie także milio­
nów ton węgla.

Cement otrzymuje się metodą 
mokrą i suchą. Sueliy sposób 
jest bardziej nowoczesny i w 
RFN metodą suchą uzyskuje się 
ponad 80 proc, klinkieru. A u 
nas? Na odwrót: dominuje te­
chnologia mokra, a sucha meto­
da służy otrzymaniu tylko 26 
proc, klinkieru. Konsekwencją 
takiej sytuacji jest to, że w 
Polsce zużycie paliw i energii 
przy produkcji cementu jest. co 
najmniej dwukrotnie za 
wysokie. W RFN aby uzyskać 
kilogram cementu potrzeba 920 
kcal. Tymczasem u nas, 1412 
kcal r.a kilogram togo produk­
tu. Gdyby w Polsce zmoderni­
zowano przemył cementowy i 80 
proc, produkcji uzyskiwano me­
todą suchą, to wtedy można by 
rocznie zaoszczędzić około 3 min 
ton paliwa umownego.

Nie mniejsze rezerwy znajdu­
ją się w przemyśle chemicznym. 
Wiadomo że najbardziej ener­
gochłonnym w tym przemyśle 
wyrobem jest amoniak. Jeśli a- 
moniak otrzymuję się starym 
sposobem z węgla, to trzeba na 
ten proces przeznaczyć o 20—30 
proc, więcej energii niż gdy ten 
produkt otrzymuje się- przy za­
stosowaniu gazu ziemnego.

Jak widać z tych przykładów 
sedno sprawy w modernizacji 
■i wprowadzeniu nowoczesnych 
technologii, Ale nie tylko w tym 
kierunku trzeba podążać. Można 
sporo zaoszczędzić węgla i e- 
nergii elektrycznej, jeśli właś­
ciwie będą utrzymywane proce-

Nowo odlTtiCiny ZiCHinicko. Zakład Doświadczalny Ziemniaka w Starym Oleśnie (woj. 
częstochowskie) prowadzi pracę nad wyhodowaniem nowych wysokopiennych i odpornych na 
choroby wirusowe odmian. M. in. uzyskano tu odmianę „Bolko”, która cechuje się dobrymi 
walorami smakowymi i „Dalilę” — wczesny, wysokowydajny gatunek ziemniaka. Na zdję­
ciu: Gertruda Haze i Maria Trzaskowska podczas przeprowadzania testów serologicznych 
ziemniaka. Fot. CAF — Okoński

(...) Zamek otaczała fosa, któ­
ra częściowo zachowała się...”

Około połowy XVI wieku 
Kurozwęki przeszły w ręce 
rodziny Lanckorońskich. Wów­
czas to zapewne dawna bu­
dowla obronna uległa prze­
budowie. Obronne jej funkcje 
okazały się już niepotrzebne, 
a dawne walory utraciły ak­
tualność. Zamek obronny za­
czął się przekształcać w pa­
łacową rezydencję.

Później przyszły do Kuro­
zwęk czasy Męcińskich, Sołty- 
ków... Na czasy wojewody 
sandomierskiego, Macieja 
Sołtyka, przypada generalna 
przebudowa kurózwęckiej re­
zydencji, nadająca jej kształt, 
w którym dotrwała do dzisiaj. 
Było to w latach siedemdzie­
siątych XVIII wieku, a za­
projektowanie tej przebudo­
wy zlecono silnie związanemu 
z Kielecczyzną architektowi 
wywodzącemu się z Gdań­
ska, Ferdynandowi F. Naxo- 
wi. Twórczość tego królew­
skiego budowniczego w Kiel­
cach była silnie związana z 
Kielecczyzną. Do dziś zacho­
wały się jej efekty: pałace 
właśnie w Kurozwękach, w 
niedalekim Sladkowie, w Ru­
sinowie i Szczekocinach. Je­
go też dziełem jest pałac Ma­
łachowskich w Nałęczowie. Ta 
naxowska budowla w Kuro­
zwękach zachowała w sobie 
elementy dawnej budowli re­
nesansowej, fragmenty nizin­
nego zamku gotyckiego — 
mieszcząc je w swym no­
wym wczesnoklasycystycznym 
kształcie.

Ta nieregularna budowla z 
pięknym krużgankowym dzie­
dzińcem, której elewacje były 

WĘGLA? 
sy technologiczne, jeśli upow­
szechni się staranna eksploata­
cja urządzeń energetycznych w 
przemyśle. Należyta eksploata­
cja obecnie pracujących urzą­
dzeń, dbałość o oprzyrządowa­
nie, prawidłową regulację jest 
równie ważna i moża dać duże 
oszczędności i to od dziś czy ju­
tra. Konieczna jest jednak dy­
scyplina społeczna, troska o op­
tymalizację procesów technolo­
gicznych, których nie możemy 
zastąpić bardziej nowoczesnymi.

I jeszcze jedna uwaga. Na 
oszczędzaniu węgla i energii 
elektrycznej trzeba się znać! 
Tymczasem w przemyśle bra­
kuje specjalistów, energety­
ków, a jeśli są — to nie znajdu­
ją posłuchu. Na dobitkę wciąż 
uzńaje się rozwój energetycz­
nych służb remontowych jako 
sprawę drugorzędną. Nie ma 
komu wykiońywać robót mo­
dernizacyjnych, które dałyby 
oszczędność paliw i energii. 
Cóż, apelami o racjonalną 
gospodarkę węglem i elek­
trycznością niewiele da się 
zrobić. Eksperci z Polskiej 
Akademii Nauk powiadają: 
racjonalizacja użytkowania e- 
nergii musi stać się czynni- 
kiera wiodącym, poczynając 
od prac planistyczno-rozwojo- 
wych, przez projektowanie i 
zakupy licencyjne, produkcję 
maszyn i urządzeń, ustalanie 
i doskonalenie procesów tech­
nologicznych aż do eksploata­
cji urządżeń i ich konserwa­
cji.

Nic tutaj dodać.

bogato zdobione, należy do 
najcenniejszych, zachowanych 
przykładów naszej architektu­
ry. Ale jak zwykle u nas po­
traktowano pałac w Kuro­
zwękach, rezydencję rodziny 
Popielów do r. 1945, jako do­
pust boski, czego następstwem 
była oczywiście potęgująca się 
z roku na rok dewastacja.

Co jakiś czas ukazywały 
się apele o ratunek dla tego 
pięknego obiektu, ale amato­
rów na takie przedsięwzięcie 
brakowało.

Efekt był taki, że w r. 1973, 
w czasie „giełdy zabytków”, 
Kurozwęki były już bliskie 
ruiny, a w rezultacie dla po­
tencjalnych mecenasów zakres 
niezbędnych robót miał objąć 
remont kapitalny, wzmocnie­
nie fundamentów i konstruk­
cji murów, odwodnienie i osu­
szenie całości. Koszt remontu 
określono wówczas na 12 mi­
lionów złotych, ale mecenasa 
jak- nie było tak nie było.

Mimo tych wielkich znisz­
czeń coś się tam z dawnej 
świetności zachowało. Kon­
serwator wojewódzki w Kiel­
cach w swej ofercie ..giełdo­
wej" stwierdzał nieśmiało, iż 
„Prócz bogatego detalu zacho­
wały się elementy (podkr. 
moje — bst) dawnego wyposa­
żenia wnętrz, jak złocone ro­
kokowe boazerie, polichromie. 
Istnieje możliwość przy­
wrócenia charakteru zabytko­
wego niektórym pomiesz­
czeniom”.

Elementy, możliwość, nie­
które pomieszczenia.„■ Tyle zo­
stało ze świetności pałacu.

A jeszcze w r. 1957 w „Ka­
talogu zabytków sztuki w Pol­
sce” czytaliśmy m. in, „W

Potrzeby dostrz ©

STEFAN ANCEREWiCZ

CS WIE decyzje podjęte w la- 
tach siedemdziesiątych mia­

ły zasadnicze. znaczenie dla 
ludności wiejskiej: objęcie 
bezpłatną opieką lekarską i 
przyznanie prawa do rent i 
emerytuj. Obie oznaczały do­
datkowe obciążenie dla placó­
wek resortu zdrowia i Opieki 
społecznej, zaś przyznanie praw 
emerytalnych każę oczekiwać 
ujawnienia znacznie .większych 
niż dotychczas potrzeb, któ­
rych zaspokojenie jest jada­
niem służb społecznych.

Ógieka nńd starsza generacją 
i ludźmi niepełnosprawnymi z 
innych przyczyn je.:t narastają­
cym problemem niełatwym do 
rozwiązania. Zawodową służbę 
socjalną działającą w środowis­
ku tworzymy od niewielu lat, 
a liczba .miejsc w domach po­
mocy społecznej z reguły pozo- 
staję w dysproporcji w stosun­
ku dó potrzeb. Jak w tej sy­
tuacji wyjść naprzeciw spodzie­
wanemu wzrostowi potrzeb? 
Odpowiedzi na to pytanie szu­
kałem w rolniczym wojewódz­
twie ostrołęckim.

Posag był niezły
W zamkniętej opiece społecz­

nej. Ostrołęka wygrała' na no­
wym podziale .administracyjnym 
kraju. W granicach wojewódz­
twa znalazło się bowiem 885 
miejsc w.6 domach: 4 państwo­
wych domach pomocy społecz-

kilku salonach boazeria w. 
XVIII. Szereg drzwi na pię­
trze z dekoracją rokokową... 
W pałacu kolekcja sztychów 
królów polskich I sławnych 
ludzi, w. XVIII”.

Teraz, po latach, odrabia się 
to, co uległo bezmyślnemu 
zniszczeniu. Jak wyczytałem 
w kieleckim „Echu Dnia” tam­
tejsze PKZ-ty prowadzą od 
roku 1976 prace zabezpiecza­
jące pałac w Kurozwękach, 
którego przyszłym przeznacze­
niem będzie dom pracy twór­
czej warszawskich „Arkad”. 
Autorka notatki przypomina 
przy okazji, iż pałac io Kuro­
zwękach został upamiętniony 
przez Żeromskiego na kartach 
„Popiołów”. Tam bowiem, w 
Kurozwękach, przebywał jakiś 
czas w roku 1888 na zapro­
szenie swego kuzyna, Józefa 
Saskiego, administratora ku­
rozwęckich dóbr Popielów.

Tak widział pisarz popielo- 
taą rezydencję:

„Pałac, przebudowany na 
fundamentach starego zam­
czyska, otaczały zbiorniki 
spleśniałej wody. Mury jego 
były kilkułokciowej grubości, 
szczególnie na dole, gdzie po­
zostały izby sklepione jak w 
■więzieniu. Grńbe. ukośne

Fronton pałacu w Kurozwękach

nej, jednym należącym do „Ca­
ritasu” i jednym społecznym do­
mu opieki prowadzonym przez 
siostry zakonne. To dużo jak na 
360 tys. mieszkańców wojewódz­
twa. ale wewnętrzny podział 
miejsc ujawnia pewne dyspro­
porcje. 3/4 z nich ulokowanych 
jest w domach dla przewlekle 
chorych. 1/4 w domach dla dzie­
ci głęboko niedorozwiniętych u- 
mysłowo i umieszczenie takiego 
dziecka w domu opieki jest w 
tej Chwili największym kłopo­
tem służb socjalnych.

Województwo nie ma ani 
jednego domu rencistów, wybu­
dowanie. takiego domu, dla rol­
ników jest dopiero w planach 
wojewódzkich wydziałów: Rol­
nictwa oraz Zdrowia i Opieki 
Społecznej, a inwestycja ma 
być zrobiona systemem gospo­
darczym. Dlaczego jednego spo­
rego domu zamiast sugerowa­
nych przez władze .wiejskich do­
mów, dla niewielkiej liczby o- 
sób każdy, lokowanych w adap­
towanych budynkach mieszkal­
nych? W województwie nie ma 
po prostu obiektów nadających 
się do adaptacji w gestii Pań­
stwowego Funduszu Ziemi, lu­
dzie oddając ziemie z reguły 
zatrzymują sobie zabudowania 
i niewielką, działkę, Gospodar­
stwa- przekazywane w całości 
mają. na ogół budynki w stanie 
nie nadającym się do remontu. 
Jedyny obiekt nadający się do 
przysposobienia dla potrzeb o- 
pleki społecznej położony jest 
na terenie, gdzie nie ma chęt­
nych do zamieszkania w wiej­
skim domu rolnika-rencisty.

Mimo wszystko — nie narze­
kajmy. W Ostrołęce na umie­
szczenia w domu pomocy spo­
łecznej czeka się maksimum dwa 
tygodnie (z wyjątkiem dzieci, o 
których wspomniałem), a często 
bywa, że pacjent prosto ze szpi­
tala trafia do domu dla przew­
lekle 'chorych jeżeli istnieją po 
temu wskazania społeczne i le­
karskie, Tak krótkim okresem 
wyczekiwania może się pochwa­
lić niewiele województw w kra­
ju. Czyżby o uprzywilejowanej 
sytuacji Ostrołęckiego zadecydo­
wał tylko dobry posag?

Podwójna specyiika terenu

Twierdząca odpowiedź na to 
pytanie byłaby krzywdząca dla 
ludzi, którzy służbę socjalną 
tworzą i za nią odpowiadają. W 
nowym województwie po prostu 
zadbano przede wszystkim o do­
brą opiekę socjalną w środowi­
sku zamieszkania.

We wszystkich 37 gminach 1 
wiejskich ośrodkach zdrowia są 
zatrudnieni zawodowi pracow­
nicy socjalni. . Nie wszyscy z 
pełnymi ostrogami zawodowymi
— to by było zbyt piękne wo­
bec krótkiego jeszcze okresu 
kształcenia odpowiednich kadr
— ale zajmujący się wyłącznie 
opieką społeczną. Dwie osoby 
już legitymują się dyplomami 
asystentów socjalnych, dziewięć 
uczęszcza do odpowiednich szkół 
a dwanaście rozpoczyna naukę 
w lutym br. Wszyscy są objęci 
stałym, systematycznym szkole­
niem zawodowym w trakcie 
pracy, zróżnicowanym w zależ­
ności; od kwalifikacji i doświad­
czenia.

Zawodową służbę socjalną 
wspiera 1200 terenowych opie­
kunów społecznych. Tylu ich

szkarpy, niby potworne nogi, 
grzęzły w podstępnych wodach, 
starej, głębokiej, obmurowa­
nej fosy. Piętro dopiero z ko- 
rynckimi kolumnami i archi- 
trawem, ozdobionym sztuka­
teriami, było dziełem czasów 
nowszych”.

O tych piwnicach tak czy­
tamy w „Katalogu zabytków”:

„Przyziemie dawnego za­
meczku, obecne piwnice skle­
pione kolebkowo, w jednej 
sklepienie oparte na filarze...”.

Tak więc, po latach kuro- 
żwęcki „pałac na wodzie” do­
czeka się renesansu. Doczeka 
się odnowy ten pałac, w któ­
rym przeżywali swe wielkie 
miłości zarówno sam Żeromski
— do Heleny Pancerówny, jak 
i jego twór literacki — Rafał 
Olbromski do Heleny.

Doczeka się też — jak sły­
chać — odnowy piękny park 
pałacowyę, którego przedwo­
jenny kształt nadany został 
przez ogrodnika francuskiego, 
Augustyna Denizot, modnego 
pod koniec ub. wieku twórcy
— jakbyśmy to dziś nazwali
— terenów zielonych. (B. St.)

3 w por?
jest po .przeprowadzonej wery­
fikacji, a stanowią niezwykła 
cenną pomoc z uwagi na znajo­
mość środowiska i poprawiające 
się przygotowanie do pracy 
dzięki równie systematyczni* 
prowadzonym szkoleniom.

Wreszcie — by wyczerpać 
ilustrację liczbową — punkty o- 
pieki PCK i usługi domowe 
PKPS. W 1975 r. było 6 punk­
tów opieki nad chorym w domu, 
pracowały w nich 44 siostry 
PCK zajmujące się 190 osoba­
mi. W 1978 r. odpowiednia licz­
by wynosiły: 13 — 127 — 311. 
W 1975 r. za pośrednictwem 
PKPS usługi domowe świadczo­
no 1 osobie, dzisiaj 36, ą łącz­
na wartość usług wyniosła w 
ubiegłym roku 154 tys. zł.

To już jest coś, choć potrze­
by są z pewnością znacznie 
większe. Zdają sobie z tego spra­
wę władze wojewódzkie, które 
założyły podwojenie do końca 
1980 r. liczby punktów PCK i 
znaczne rozszerzenie usług do­
mowych PKPS. Życzę pełnej re­
alizacji tych planów, choć je­
stem tu trochę pesymistą, zna­
lezienie chętnych do tego rodza­
ju pracy napotyka duże opo­
ry. Nie jest to tylko kwestia wy­
nagrodzenia — jak mi powie­
dziano na miejscu — lecz prze­
de wszystkim charakteru obo­
wiązków, często uciążliwych 1 
nie zawsze wdzięcznych.

Mimo wszystko, zwiększone 
potrzeby ludności wiejskiej w 
dziedzinie . opieki społecznej 
można zaspokoić w pierwszym 
rzędzie przez umacnianie środo­
wiskowej służby socjalnej i o- 
pieki medycznej. Wśród ludno­
ści województwa są bowiem 
bardzo silne więzy rodzinne i 
środowiskowe, starzy ludzie po­
trzebujący opieki bardzo nie­
chętnie opuszczają swoje domy 
i rozstają się z rodziną. To jed­
nocześnie ułatwia i utrudnia 
sprawę. Ułatwia, bo pozwala o- 
graniczyć. wielkość inwestycji o- 
pieki społecznej i poprzestać na 
wspomaganiu opieki rodzinnej. 
Utrudnia, bo w wielu przypad­
kach staruszkowie nie mają ro­
dziny, a w sytuacji rozproszenia 
trudniej jest zapewnić potrzebną 
pomoc i opiekę niż W domu ren­
cisty.

Delikatna materia

Doświadczenia województwa 
ostrołęckiego wskazują, jak 
skomplikowana nieraz i delikat­
na może być kwestia zapew­
nienia opieki ludziom starym _ 1 
niepełnosprawnym na wsi. Nie 
wszędzie daje się wcielić w ży­
cie, słuszna skądinąd, korięepcja 
tworzenia małych, wiejskich do­
mów rencistów w adaptowanych 
budynkach, co pozwala skoncen­
trować opiekę bez odrywania lu­
dzi od środowi"’ a. Utrudnia to 
zapewnienie należytych warun­
ków życia wszystkim tego po­
trzebującym i zwiększa zadania 
stojące przed służbą socjalną.

Należy też liczyć się z obec­
nymi możliwościami inwestycyj­
nymi. Jestem przekonany. że 
rozbudowa sieci domów pomocy 
społecznej stanowi bezwględną 
konieczność, ale wiem też, że 
życie potrafi dyktować swoje 
prawa. Wypływa stąd wniosek, 
że największą troską należy oto­
czyć środowiskową opiekę zdro­
wotną i socjalną, na co zresztą 
w Ostrołęce zwrócono już uwa­
gę kilka lat temu. Trzeba też 
aktywizować w działalności o- 
pfekuńczei organizacje społeczne 
i to nie tylko statutowo po temu 
powołane.

W społeczności wiejskiej co­
raz mocniej ugruntowuje się 
świadomość większej troski o 
rozwój najmłodszego pokole­
nia. Należy dążyć, by podobną 
pozycję zdobyła sobie dbałość 
o spokojną, dobrą starość.

Żołnierze jednostek

! komunikacyjnych

■ — gospodarce
(P) Z każdym rokiem zwięk­

sza się udział żołnierzy jedno­
stek komunikacyjnych w pra­
cach dla gospodarki. Od począt­
ku istnienia PRL Ludowe Woj­
sko Polskie w tym szczególnie 
wojska inżynieryjne służyły spo­
łeczeństwu 1 gospodarce w odbu­
dowie i rozbudowie kraju.

Żołnierze zbudowali mosty 
m." in. na Sanie, w Sanoku, 
Przemyślu, Ulanowie, r.a War­
cie w Śremie oraz. k. Konina. 
Z tego okresu budownictwa 
mostowego istnieje w Polsce 
dotąd jeden z najdłuższych mo­
stów drogowych, wielokrotnie 
remontowany i przebudowywa­
ny — przez Wisłę w Wyszogro­
dzie. Już wtedy zrodziła się 
idea powiązania szkolenia prak­
tycznego z realizacją zadań dla 
gospodarki.

Wojsko nie tylko przychodzi 
z pomocą w sytuacjach wyma­
gających żołnierskich rąk; sy­
stematycznie udostępnia nowe 
technologie powstałe w pracow- 

; niach naukowców w zielonych 
,i mundurach. I tak np. zastóso- 
j wanie nowych technologii wy­

konywania fundamentów palo­
wych oraz montaż konstrukcji 
przęsłowej pozwoliło zbudować 
najdłuższy most w Polsce w

■ czasie 18 miesięcy.
Ogółem wojsko zbudowało 

i kilkadziesiąt dużych obiektów 
mostowych o wartości wielu 
milionów złotych. Stosowane 
twórcze, nowoczesne rozwiąza­
nia, stanowią wkład specjali­
stów wojskowych do rozwoju 
teorii i praktyki mostownictwa 
polskiego. Absolwenci technicz­
nych uczelni sił zbrojnych przy­
gotowują co roku wiele prac 
dyplomowych służących nie tyl­
ko wojsku; ok. 30 proc, tych 
prac poświęconych jest zagad­
nieniom z różnych działów go- 

1 spodarki narodowej. (PAP)
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Większość przeciwko przedawnieniu?

W czwartek początek debaty w Bundestagu
nad dalszym ściganiem zbrodni hitlerowskich

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn. 12 marca

(P) Dyskutowana tu od dawna 
kwestia dalszego ścigania lub 
— jak przewiduje obowiązująca 
ustawa — przedawnienia z koń­
cem bieżącego roku zbrodni hit­
lerowskich wkracza na forum 
parlamentarne. W najbliższy 
czwartek Bundestag podejmie 
tzw. pierwsze czytanie wniosków 
zgłoszonych w tej sprawie przez 
frakcje.

Ze strony koalicji rządowej 
wpłynął wniosek opracowany’ z 
inicjatywy frakcji socjaldemo­

kratycznej. Podpisało się pod nim 
ponad dwustu deputowanych 
SPD i 7 posłów FDP. Kiiku- 
stronicowy dokument wyraża

luis Herrera Campins 
obj^ł urząd 
prezydenta Wenezueli

CARACAS. BUENOS AIRES 
(PAP). 12 bm. objął swói urząd 
nowy prezydent Republiki We­
nezueli, Luis Herrera Campins. 
W uroczystościach wzięły udział 
delegacje z kilkudziesięciu kra­
jów. w tym polska misja spec­
jalna z zastępcą przewodniczą­
cego Rady Państwa Edwardem 
Babtuchem na czele.

W skład misji wchodzą po­
nadto: pierwszy zastępca mini­
stra handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej Ryszard Kar­
ski i ambasador PRL w Wene­
zueli. Henryk Sobieski.

Nowy prezydent uzyskał swój 
urząd w wyborach powszechnych 
z 3 grudnia ub.r. jako kandy­
dat Partii Społeczno-Chrześci- 
jańskiei Ćopei. Prowadził swą 
kampanię w tym zamożnym, ale 
obciążonym dużymi kontrastami 
społecznymi kraju, pod hasłami 
walki z marnotrawstwem oraz 
sprawiedliwszego podziału do­
chodu narodowego z korzyścią 
dla warstw najbardziej upośle­
dzonych. Zapowiedział też. że 
jego rząd poświęci szczególną 
uwagę sprawie upowszechnienia 
oświaty.

53-letni Luis Herrera Camoins 
przejmuje urząd z rąk Carlosa 
Andresa Pereza z Socjaldemo­
kratycznej Partii Akcji Demo­
kratycznej (AD), za którego 
rządów dokonano nacjonalizacji 
przemysłu naftowego. (P)

14 bm. - nadzwyczajna sesja 
parlamentu francuskiego 
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 12 marca
(P) W najbliższą środę (14 

bm.) po południu odbędzie się 
nadzwyczajna sesja parlamentu 
francuskiego, której zwołania 
żądali najpierw komuniści, po­
tem socjaliści a ostatnio neo- 
gaulliści Chiraca, partia w koa­
licji z rządem Barre’a.

315 podpisów na 246, które 
wystarczały do zwołania tej 
sesji wpłynęło do przewodni­
czącego Zgromadzenia Narodo­
wego Jacąues Chąban Delmasa. 
Na tej podstawie francuski pre­
zydent zdecydował o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji, wyrażając 
zarówno w liście do przewodni­
czącego parlamentu, jak i we 
wcześniejszym oświadczeniu 
swoja niechęć do stanowiska 
RPR.

Trzydziestu kilku deputowa­
nych tej formacji nie podpisało 
wniosku, a wybitny działacz z 
kierownictwa RPR, Yves Gue- 
na zrezygnował ze swego sta­
nowiska doradcy, na które zo­
stał powołany Claude Labbe, 
przewodniczący frakcji RPR w 
parlamencie.

Przywódca neogaullwtów. Chi­
rac, oświadczył, że nie złoży 
ani nie przyłączy się do wnios­
ku o nieufności wobec rządu. 
Z kolei premier Barre stwier­
dził, że nie postawi kwestii za­
ufania na nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Narodowego. Z 
wnioskiem takim wystąpią na­
tomiast komuniści oraz socjali­
ści. Przedmiotem nadzwyczaj­
nej sesji Zgromadzenia Narodo­
wego ma być zespół spraw go­
spodarczych, w tym głównie 
problem bezrobocia.

koncepcję zaproponowaną przez 
przewodniczącego frakcji SPD, 
Herberta Wehuera i z zaanga­
żowaniem lansowaną przez so­
cjaldemokratycznego ministra 
sprawiedliwości Hansa Jochena 
Vogla, a polegającą na uchyle­
niu przedawnienia zbrodni mor­
derstwa w ogóle — włącznie z 
przestępstwem pospolitym. Wnio­
sek ów zawiera przy tym kon­
kretny projekt ustawy o stosow­
nej zmianie dotychczasowych 
przepisów w sprawie ścigania.

Drugim punkiem wyjścia do 
dyskusji i — następnie — de­
cyzji parlamentarnej jest prze­
kazany oddzielnie, ze względów 
partyjno-politycznych, lecz zmie­
rzający w tym samym kierunku, 
wniosek 30-osobowej grapy de­
putowanych chadeckich. W su­
mie więc ogromna większość 
frakcji SPD oraz zdecydowana 
mniejszość deputowanych frak­
cji CDU/CSU i FDP opowiada­
ją 'sie za uchyleniem 30-letnie- 
go terminu przedawnienia zbro­
dni morderstwa, co zakłada za­
razem uchylenie ustanowionych 
w 1969 r. przepisów o przedaw­
nieniu zbrodni hitlerowskich.

Zdaniem ekspertów ta okrężna 
droga do decyzji pozwalającej 
RFN uniknąć międzynarodowego 
blamażu gwarantuje inicjatorom 
osiągnięcie zamierzonego celu. 
Jak wynika z podpisów pod 
wnioskami (jeden z nich jest 
podpisem kanclerza Schmidta), 
formalnie nie zarysowała się 
wprawdzie oczekiwana więk­
szość. Jest ona jednak zapew­
niona, albowiem część deputo­
wanych przegapiła po prostu 
termin podpisywania.

Jak twierdzi poniedziałkowy 
„Koelner Stadt Anzeiger”, po­
wołujący się na autorytatywne 
źródła, istnieje wręcz możliwość 
uzyskania większości absolutnej 
— tzw. kanclerskiej. Pozwoliłoby 
to obronić projekt ustawy o u- 
chyleniu przedawnienia nawet 
wówczas, jeżeli zostałby on od­
rzucony przez izbę krajów, 
czyli Bundesrat.

Na to zresztą nie zanosi się. 
Jak wynika z wypowiedzi u- 
dzielonej przez premiera Nad­
renii- Palatynatu, Bernharda Vo- 
gla (CDU) również w Bundes­
racie opozycja chadecka dążyć 
będzie do rozstrzygnięcia, po­
dyktowanego nie kryteriami wal­
ki międzypartyjnej, lecz „głosem 
sumienia”. Odzwierciedla to — 
dodajmy — dość zgodną tenden­
cję na bońskiej scenie politycz­
nej. aby delikatny problem prze­
dawnienia lub nieprzedawnienia 
zbrodni hitlerowskich rozwiązać 
jak najmniej boleśnie, unikając 
zarówno głębokiego rozstrzasania 
kwestii moralno-polityczyiych 
jak i prowokowania głosów o- 
burzenia światowej opinii publi­
cznej.

Paryski „szczyt” przywódców 
dziewięciu krajów EWG

PARYŻ (PAP). W stolicy Fran­
cji rozpoczęły się 12 bm. dwu­
dniowe obrady szefów państw i 
rządów dziewięciu krajów za­
chodnioeuropejskiego Wspólnego 
Rynku. Wkrótce po rozpoczęciu 
posiedzenia opublikowali oni o* 
świadczenie. informujące, że z 
dniem 13 bm. wchodzi w życie 
porozumienie o utworzeniu Za­
chodnioeuropejskiego Systemu 
Walutowego (ZSW).

Aczkolwiek nie opublikowano 
żadnego porządku obrad ..szczy­
tu” w Paryżu uważa się. że 
głównymi tematami będą pro­
blemy sytuacji gospodarczej i 
społecznej w krajach „dzie­
wiątki”. a w szczególności pro­
blem bezrobocia oraz kryzysu w 
kilku ważnych gałęziach pro­
dukcji. W krajach EWG nigdv 
jeszcze nie było tak wielkiej 
liczby bezrobotnych. Ich armia 
liczy obecnie 6.5 miliona ludzi.

Na posiedzeniu paryskim ma 
być omówiona sprawa przeciw­
stawienia się ofensywie japoń­
skich koncernów na rynek EWG. 
W 1978 r. deficyt dziewięciu 
krajów EWG w handlu z Japo­
nia sięgnął 6,4 mld doi.

Przypuszczalnie przedmiotem 
dyskusji będą także spory mie­
dzy EW’G i USA. które unie­
możliwiły dotąd zawarcie w ra­
mach „tokijskiej rundy” ogólne­
go porozumienia w sprawie ceł 
i handlu (GATT) kompromisu 
dotyczącego obniżenia barier w 
wymianie handlowej.

Co się tyczy decyzji o uru­
chomieniu ZSW. to osiem kra­
jów EWG postanowiło zignoro­
wać sprzeciw W. Brytanii, któ­
ra — aczkolwiek nie zamierza 
się przyłączyć do tego systemu 
— usiłowała zablokować przed 
tygodniem zachodnioniemiecko- 
-francuski kompromis w sprawie 
zlikwidowania w okresie dwóch 
lat tzw. wyrównawczych opłat 
granicznych w handlu rolnym. 
Londyn uzależnił swa zgodę od 
pomyślnego dla W. Brytanii 
rozwiązania kwestii cen rolnych 
na sezon 1979/80.

Spór między Bonn a Paryżem 
o opłaty graniczne uniemożliwi!

uruchomienie ZSW w 
wanym terminie, tj. 
1 stycznia br.

Zachodnie agencje 
wymieniają wśród trudnych te­
matów dyskusji uczestników 
„szczytu” w Paryżu problematy­
kę energetyczną. Podwyżki cen 
ropy naftowej zagrazaja obniże­
niem stopy wzrostu gospodar­
czego w krajach EWG. RFN 
nalega na dokonanie posunięć, 
które umożliwiłyby oszczędności 
w spożyciu ropy naftowej, a bę­
dąc jednym z wielkich produ­
centów węgla, uważają, że nale­
ży zwiększyć znacznie 
tego paliwa.

Prasa paryska nie 
aby koleiny „szczyt” 
ców krajów EWG 
ważne postanowienia. 
„Le Matin de Paris” pisze. 
„tych którzy maja nadzieje, 
iż będą rozwiązane najbardziej 
pałace problemy gospodarcze i 
społeczne, spotka rozczarowa­
nie”. (P)

zaplano- 
z dniem

prasowe

zużycie

oczekuje, 
przywód- 
przyniósi 
Dziennik 

że

(Komentarz „ZSW wchodzi w 
życie” — czytaj na sir. 5).

Demonstracja 
w Chile

BUENOS AIRES (PAP). W 
Valparaiso, chilijskim mieście 
leżącym na północ od Santiago, 
odbyła się demonstracja prote­
stacyjna przeciwko masowym 
represjom w kraju. Uczestnicy 
demonstracji domagali się po­
łożenia kresu terrorowi, uwol­
nienia więźniów i wyjaśnienia 
jaki jest los 2.300 patriotów, 
którzy „przepadli bez wieści”.

Demonstracja została rozpę­
dzona przez policję. 14 osób 
aresztowano. (P)

Prezydent Austrii 
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
się. rozwijają się tak. że temu 
właśnie procesowi w poważnym 
stopniu pomagają... Z geografi­
cznego położenia naszych kra­
jów wypływa ich wspólny inte­
res w dalszym pogłębianiu pro­
cesu łagodzenia napięcia w 
Europie”.

Tematem praskich rozmów 
przywódców obu państw są ak­
tualne problemy międzynarodo­
we i bilateralne.

W minionych latach oba kraje 
uczyniły sporo dla rozwoju wza­
jemnych stosunków. Przełamano 
granice nieufności, uporządko­
wane zostały problemy prawne, 
podpisano szereg umów i poro­
zumień o współpracy. Wzajemne 
obroty towarowe między oboma 
krajami osiągnęły w roku ubie­
głym wartość ponad 4 mld ko­
ron, podczas gdy w 1975 r. się­
gały 2,7 mld koron.

Oba kraje są obecnie zainte­
resowane w rozwoju wszelkich, 
długotrwałych form kooperacji 
przemysłowej. W obecnym okre­
sie handlowcy pracują nad oce­
ną nowych związków koopera­
cyjnych między czechosłowacki­
mi zakładami pracy a wielkimi, 
drobnymi i średnimi przedsię­
biorstwami produkcyjnymi w 
Austrii. Niedawno w Wiedniu 
zakończono rokowania na temat 
dalszego wzajemnego rozszerze­
nia kontaktów handlowych, po­
cząwszy jeszcze od roku bieżą­
cego. Pomyślnie rozwija się tak­
że współpraca kulturalna, nau-

Statek towarowy „Progress-5”
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Załogę kompleksu orbitalnego 
W. Lachowa i W. Riumina cze­
ka obecnie bardzo pracowity 
trzeci tydzień ich wspólnego 
lotu. Wkrótce po połączeniu 
przystąpią oni do rozładunku 
kosmicznej ciężarówki, przeta­
czania paliwa i instalowania do­
starczonych urządzeń. Kontynu­
ować będą także przegląd po­
szczególnych węzłów „Saluta” i 
wymianę zużytych elementów. 
Można spodziewać się, że zajmie 
im to co najmniej kilkanaście 
dni.

Start ,.Progresśa-3”, w rok po 
zakończeniu wyprawy pierw­
szej międzynarodowej załogi re­
alizującej program „Interkcs- 
mos”, jest równocześnie zapo­
wiedzią nowych ekspedycji na 
orbitę z udziałem kolejnych ko­
smonautów z krajów socjalisty­
cznych.

Powszechnie wyrażana jest o- 
pinia, że jesteśmy świadkami 
zapoczątkowania nowej serii 
długotrwałych badań i ekspe­
rymentów, w których obok Wła­
dimira Lachowa i Walerego 
Riumina uczestniczyć będą w 
tym roku jeszcze następne mię­
dzynarodowe załogi kontynuu­
jące w kosmosie dzieło swych 
poprzedników.

JERZY SIERADZIŃSKI

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ataku obronnego przeciwko Pol 
Potowi w rejonie granicy kam- 
bodżańsko-wietnamskiej.

Naród kambodżański odniósł 
historyczne zwycięstwo, a kraj 
wszedł na drogę nowego roz­
woju. Zwycięstwo położyło kres 
wojnie kambodżańsko-wietnam- 
skiej rozpętanej przez Pol Pota. 
Przywrócono dawne stosunki 
solidarności między narodami 
obu krajów. Powstanie Ludowej 
Republiki Kambodży jest jed­
nym z ważnych czynników za­
pewnienia pokoju i stabilizacji 
w Azji Południowo-Wschodniej.

Narody Wietnamu i Kambod­
ży, które przez długi czas wal­
czyły z kolonializmem i impe­
rializmem, konsekwentnie zacie­
śniały stosunki między sobą. 
Naród wietnamski — stwierdził 
premier — umacnia nadal bojo­
wą solidarność i iest zdecydo­
wany oddać wszystkie swoje si­
ły obronie ojczyzny oraz wza­
jemnej współpracy, zmierzającej 
do zapewntei >a obu narodom 
życia w warunkach rozkwitu i 
poKoju.

Układ podpisany między Wiet­
namem a Kambodżą będzie sta-

w Czecteslm
kowa i techniczna, a także w 
dziedzinie służby zdrowia. Za­
równo jedna, jak i druga stro­
na uważają, że osiągnięty po­
ziom tej współpracy jest jesz­
cze stanowczo za niski w świet­
le istniejących możliwości.

Rozpatrując te wszystkie ele­
menty wynikające z codziennego 
życia dwóch sąsiadów, krajów o 
różnych ustrojach społecznych, 
krajów zainteresowanych w u- 
trzymaniu i pogłębianiu procesu 
łagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i pokojowego współ­
życia — już dziś można powie­
dzieć, że pierwsza od 34 lat wi­
zyta austriackiego prezydenta 
nad Wełtawą będzie miała do­
niosłe znaczenie dla obu kra­
jów. LESZEK WYRWICZ

Podczas eksploatacji komora 
braca się, otwiera się jej luk w 
kosmos. Dlatego kosmonauci 
najpierw sprawdzili, jak funk­
cjonują, mechanizmy obrotowe i 
otwierania luku, a następnie 
zamknęli komorę. Sprawdzanie 
jej hermetyczności potrwa kil­
ka dni.

o-

Regulacja cen 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Zgodnie 
z dekretem prezydenckim, opu­
blikowanym w prasie rumuń­
skiej. z dniem 12 marca br. 
przeprowadzono regulację cen 
niektórych artykułów przemy­
słowych powszechnego użytku, 
podnosząc ceny detaliczne jed­
nych średnio o 28 poc., a rów­
nocześnie obniżając — innych, 
średnio o 22.6 proc.

Wzrosły m.in. ceny papieru, 
wyrobów z drewna, .wyrobów ze 
szkła, niektórych typów kon­
fekcji i obuwia. niektórych 
barwników i lakierów, pewnych 
typów pralek, rowerów, pieców 
kuchennych i ogrzewczych. Ob­
niżono m.in. ceny niektórych 
wyrobów konfekcyjnych z włó­
kien sztucznych. Ponadto regu­
lacją objęto ceny leków — nie­
które podniesiono, inne zaś ob­
niżono.

Dekret o regulacji een pod­
kreśla konieczność zapewnienia 
rentowności wszelkiego rodzaju 
wyrobów oraz stwierdź?, że 
wprowadzone zmiany cen sa, 
zgodne z wytycznymi planu pię­
cioletniego, który zakłada, że do 
końca 1980 r. ceny w Rumunii 
wzrosną o 5—6 proc., przy rów­
noczesnym wzroście wynagro­
dzeń. (P)

Prace konserwacyjne 
na „Salucie - 6”

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
informuje: Po rozkonserwowa- 
niu systemów pokładowych sta­
cji ..Salut-6” i przestawieniu 
jej na system lotu pilotowane­
go kosmonauci Władimir La­
chów’ i Walery Riumin przystą­
pili do zaplanowanych prac te­
chnicznych i wymiany elemen­
tów’. Ich konieczność jest w peł­
ni uzasadniona: stacja znajduje 
się w przestrzeni kosmicznej już 
półtora roku (wystrzelono ją 
29 września 1977 r.), z czego 2M 
dni funkcjonuje w systemie pi­
lotowanym.

Podczas długiego lotu mocno 
zużywają się przenośne kable i 
inne ruchome elementy urzą­
dzeń służących do prowadzenia 
rozmów radiowych. Kosmonau­
ci wymienili zakładane na gło­
wę hełmofony, kable i prze­
łączniki. Zwiększyło to nieza­
wodność systemu łączności.

Załoga sprawdziła też pracę 
komory śluzowej, w której pod­
czas poprzednich ekspedycji 
przeprowadzono kilkadziesiąt 
eksperymentów technologicz­
nych na urządzeniu „Spław”,

Władimir Lachów i Walery 
Riumin uruchomili pokładowy 
wideomagnetofon i urządzenie 
wideokontrolne. Przywieźli oni 
na stację nieduży blok energe­
tyczny. za pośrednictwem któ­
rego przekazano sygnał z po­
kładowej kamery telewizyjnej 
do urządzenia wideokontroine- 
80.

Pracę te maja duże znaczenie 
nie tylko z punktu widzenia po­
trzeb dnia dzisiejszego. Profila­
ktyka i regeneracja urządzeń 
oraz aparatury umożliwią w 
przyszłości eksploatowanie pilo­
towanych zespołów orbitalnych 
przez długi czas i przy zapew­
nieniu wysokiego stopnia nieza­
wodności.

Warto tu bowiem dodać, iź po 
zakończeniu 140-dniowego lotu 
Kowalonka i Iwanczenkowa, 
specjaliści radzieccy stwierdzili, 
iż możliwe są jeszcze dłuższe 
wyprawy ludzi w kosmos. Po­
nadto radzieccy inżynierowie i 
technicy pracują nad projekta­
mi stacji orbitalnych nowego ty­
pu, ewentualnie wyposażonych 
w wiele węzłów cumowniczych, 
co otworzyłoby drogę do uru­
chomienia na orbicie fabryk ko­
smicznych, jak też podjęcia je­
szcze wszechstronniejszych i 
zakrojonych na szerszą skalę 
badań naukowych. (P)

„Amerykanie Ra rzecz SALT”
— nowy ruch 
społeczny w USA

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Gląbiń- 
ski. Pisze: W Waszyngtonie po­
wołano w tych dniach do ży­
cia ruch społeczny o nazwie 
„Amerykanie na rzecz SALT”. 
Celem nowo powstałej organiza­
cji jest rozwiniecie w najbliż­
szych tygodniach i miesiącach 
szerokiej kampanii na rzecz o- 
siągnięcia między Stanami Zjed­
noczonymi a Związkiem Ra­
dzieckim porozumienia SALT II, 
a następnie na rzecz ratyfikacji 
tego porozumienia przez Kon­
gres amerykański.

Przedstawiając program dzia­
łania formującego się ruchu b. 
wiceminister obrony USA Town- 
send Hoopes oświadczył że wal­
ka o zawarcie i ratyfikacje 
SALT II jest niczym innym, jak 
walka o pokój, bezpieczeństwo 
i dobrobyt Stanów Zjednoczeń 
nych. Brak porozumienia SALT 
II stworzy sytuację nieograni­
czonego wyścigu zbrojeń nukle­
arnych. to zmusi USA do wy­
dania w ciągu dekady lat osiem­
dziesiątych dodatkowo 100 mld 
doi.

Zabierając głos b. przedstawi­
ciel USA przy ONZ, amb. Yost 
powiedział, że dość już było 
niefortunnych opóźnień w roko­
waniach SALT. Porozumienie 
musi zostać podpisane i ratyfi­
kowane do końca br. W prze­
ciwnym wypadku będziemy 
świadkami gwałtownego wzrostu 
napięcia i skomplikowania się 
stosunków na forum 
narodowym. Wzrośnie 
pieczeństwo wojny — 
Yost.

Wystosowano apel do

między- 
niebez- 
ostrzegł

Wystosowano apel do admini­
stracji o przyspieszenie negocja­
cji i do Kongresu o ratyfika­
cję porozumienia. Ruch planuje 
rozwinięcie szerokiej kampanii 
wyjaśniającej społeczeństwu wa­
gę porozumienia SALT. (P)

Prezydent Carter 
w Izraelu 

(C> DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
choćby minimum rezultatów 
przez misję amerykańskiego 
prezydenta i uratowania dialogu 
Kair — Tel Awiw przed całko­
witym załamaniem.

Waszyngtoński korespondent 
PAP, Stanisław Giąbiński, pi­
sze, że wieści, jakie w ponie­
działek rano nadeszły z Bliskie­
go Wschodu wyraźnie rozczaro­
wały Amerykę. Komentatorzy 
telewizyjni i radiowi, relacjo­
nując wydarzenia w Izraelu i 
przebieg wizyty Cartera w tym 
kraju, wyrażali pogląd, że po­
nownie, mimo wysiłków prezy­
denta. porozumienie między E- 
giptem a Izraelem nie zostanie 
osiągnięte.

Amerykańska pomoc 
dla Izraela i Egiptu?

NOWY JORK (PAP). O tym 
jak prezydentowi Carterowi za­
leży na osiągnięciu spektakular­
nego sukcesu na arenie między­
narodowej może świadczyć in­
formacja, jjaka ukazała się w 
poniedziałek w najnowszym wy­
daniu amerykańskiego tygodni­
ka „Newsweek".

Tygodnik ten pisze, że po za­
warciu układu pokojowego przez 
Izrael i Egipt, prezydent USA 
zamierza udzielić tym państwom 
przez najbliższe 4 lata po­
mocy gospodarczej i wojsko­
wej w łącznej wysokości i mld 
dolarów. Nosi ćię także z za­
miarem sprzedania po raz pier­
wszy Egiptowi myśliwców od­
rzutowych typu „Phantom 4”.

„Newsweek” informuje. że 
przed odlotem do Kairu Carter 
odbył na ten temat kilkugodzin­
ną rozmowę z czołowymi przed­
stawicielami Kongresu, którzy 
zapewnili go o swym poparciu 
dla tych posunięć. (P)

Eksplozja gazu w Paryżu. Jak już informowaliśmy, w ub. 
czwartek w jednej z dzielnic mieszkaniowych Paryża nastąpił 
podziemny wybuch gazu. 23 osób odniosło wówczas rany. Na 
zdjęciu: zniszczenia po wybuchu.

w Wietnamie
w Wietnamie na sytuację W 
Azji”. Wzięli w niej udział 
wpływowi indyjscy działacze 
polityczni i społeczni oraz am­
basadorzy Wietnamu i kilku 
innych krajów socjalistycznych.

Uczestnicy konferencji potę­
pili politykę hegemomzmu i 
szowinizmu, prowadzoną przez 
Chiny w Azji Południowo- 
Wschodniej oraz zwrócili się z 
apelem do wszystkich krajów 
niezaangażowanych i socjali­
stycznych, aby udzieliły popar­
cia moralnego, politycznego i 
materialnego narodowi wiet­
namskiemu w jego walce z 
agresją chińską, a także innym 
krajom świata, którym zagraża 
imperializm i ekspansjonizm.

Polskie protesty 
przeciwko agresji

(P) Kontynuowanie działań 
■wojennych przez Chiny na te­
rytorium Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu oraz zbrodnie 
popełniane przez wojska agre­
sora wywołują zdecydowane po­
tępienie i protesty. Łącząc się z 
głosami postępowej opinii pu- 
blicznej całego świata, ludzie 
pracy naszego kraju , żądają 
bezizwłocznego i całkowitego o- 
puszczenia ziemi wietnamskiej 
przez wojska chińskie oraz za­
przestania aktów barbarzyństwa 
dokonywanych przeciwko naro­
dowi, będącemu symbolem nie­
złomnej walki o niezawisłość, 
broniącemu swojego prawa do 
życia w pokoju.

Podejmowane rezolucje pod­
kreślają, że chińska agresja po­
twierdziła hegemonistyczne za­
miary pekińskiego kierownic­
twa, którego polityka zagraża 
pokojowi w Azji Południowo- 
Wschodniej i bezpieczeństwu 
międzynarodowemu.

Solidaryzując się z narodem 
wietnamskim bohatersko wal­
czącym w obronie swojego kra­
ju _ stwierdza rezolucja przy­
jęta przez pracowników kra­
kowskich Zakładów’ Armatur — 
w zdecydowany sposób prote­
stujemy przeciwko brutalnej 
agresji chińskiej soldateski. Do­
magamy Się natychmiastowego 
wycofania wojsk chińskich . z 
Wietnamu.

Trwający najazd wojsk chiń­
skich na Socjalistyczną Republi­
kę Wietnamu oraz akty grabie­
ży i wandalizmu dokonywane 
przez siły agresora spotkały się 
z protestem rzeszowskich kole­
jarzy. Agresja ta — podkreśla 
przyjęta przez nich rezolucja — 
jest pogwałceniem elementar­
nych zasad pokojowego współ­
życia. Obnaża ona jednocześnie 
prawdziwe oblicze chińskich 
przywódców i ujawnia ich he­
gemonistyczne dążenia.

Do głosów wzywających Chi­
ny do natychmiastowego i cał­
kowitego wycofania się z tery­
torium Wietnamu _ przyłączyły 
się m. in. załogi inowrocław­
skich Zakładów Chemicznych 
w Mątwach, bydgoskich Zakła­
dów Radiowych „Eltra”, Fabry­
ki Sprzętu Rolniczego „Inofa- 
ma”, huty szkła gospodarczego 
„Irena”, studenci i pracownicy 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Olsztynie. (PAP)

KC

nowil na nowym etapie dobrą 
podstawę do umacniania przy­
jaźni oraz braterskiej współ­
pracy między oboma krajami w 
różnych dziedzinach. (P) 

„Żenmin Żypao” 
o tarciach
w kierownictwie 
chińskim

PEKIN (PAP). Organ 
KPCh, dziennik „Żenmin 
pao” przyznał 10 bm. w
szernym artykule, że w społe­
czeństwie chińskim nadal u- 
trzymuje się niestabilna sy­
tuacja polityczna, w szeregach 
KPCh dochodzi do walk frak­
cyjnych, a w kierownictwie 
chińskim trwa walka o władzę. 
Dziennik zauważa, że „pomię­
dzy wieloma towarzyszami do­
chodzi do tarć i tendencji roz­
łamowych”.

Przyczynę utrzymywania się 
tarć „Żenmin Żypao” upatruje 
w zjawisku „frakcyjności”, 
wzywając do krytykowania 
tych, którzy odmawiają przy­
znania się do błędów.

„Żenmin Żypao” podkreśla, 
że bez likwidacji „frakcyjności” 
nie można będzie zrealizować 
programu „czterech moderni­
zacji” przemysłu, rolnictwa, 
nauki i obrony. Przy czym 
dziennik zwraca uwagę na 
wpływ zjawiska „frakcyjności” 
na armię, pisząc, że „gdy w 
partii nie ma zgodności poglą­
dów, to zarówno w armii, jak i 
w narodzie również zgodność ta 
nie istnieje”.

W Pekinie zauważa się, że 
artykuł „Żenmin Żypao” uka­
zał się akurat w momencie, gdy 
agresja przeciwko Wietnamowi 
ponosi porażkę na skutek oporu 
narodu wietnamskiego i potę­
pienia światowej opinii publicz­
nej. Wskazuje się przy tym, że 
agresja przeciwko Wietnamowi 
zaostrzyła rozbieżności w kie­
rownictwie chińskim. (P)

Władze Kambodży 
potępiają agresję ChRL

HANOI (PAP). Komitet Cen­
tralny Zjednoczonego Frontu 
Ocalenia Narodowego Kambo­
dży (ZFONK) oraz Rada Rewo­
lucyjna Ludu Kambodży opu­
blikowały wspólne oświadcze­
nie, w którym stanowczo potę­
piają agresywną wojnę Chin 
przeciwko Socjalistycznej Re­
publice Wietnamu.

Rozpętując tę wojnę — 
stwierdzają w oświadczeniu KC 
ZFONK i Rada Rewolucyjna — 
Pekin pogwałcił niezależność, 
suwerenność i integralność te­
rytorialną Wietnamu, zdradził 
sprawę rewolucji narodu chiń­
skiego a jednocześnie ;'i’Jc:ł 
wyzwanie siłom pokoju i po­
stępu społecznego na całym 
świecie. Władze chińskie napot­
kały w Wietnamie bohaterski 
opór całego narodu i ponoszą 
poważne straty.

Koła rządzące Pekinu zostały 
zmuszone do zakomunikowania 
o wycofaniu swych wojsk z te­
rytorium 'Wietnamu, lecz w 
rzeczywistości kontynuują agre­
sję i dopuszczają się xvielu 
zbrodni w północnych prowin­
cjach SRW.

Komitet Centralny ZFONK, 
Rada Rewolucyjna Ludu Kam­
bodży oraz cały naród kambo­
dżański w całej pełni popierają 
apel KC Komunistycznej Partii 
Wietnamu z 4 marca br. i do­
magają się, aby władze chińskie 
niezwłocznie wycofały 
ska z terytorium SRW 
przestały agresji.

Wcielając w życie
wienia układu o pokoju, przy­
jaźni i współpracy między 
Kambodżą a Wietnamem, Ludo­
wa Republika Kambodży jest 
zdecydowana umacniać bojow’ą 
solidarność i braterska przyjaźń 
oraz współpracę z SRW7. (P)

Konferencja w Delhi
DELHI (PAP). W stolicy 

Indii odbyła się konferencja na 
temat „Wpływ agresji chińskiej

swe woj- 
oraz za-

pootano-

Wczoraj na świacie
• Szef państwa nigeryjsKlego 

ten. Olusegtm Obasanjo przesłał 
prezydentom Tanzanii i Ugandy 
depesze, wzywając ich do zaprze­
stania wojny między obu krajami. 
Reuter powołując się na źródła 
emigrantów ugandyjskich w Nai­
robi podają, ie sity przeciwników 
prezydenta Amina doznały pierw­
szej poważnej porażki w Ugandzie 
i zostały zawrócone z marszu na 
Kampalę.
• Ze stolicy Czadu N'Pjameny 

donoszą, że ponownie zostało na­
ruszone porozumienie o zawiesze­
niu broni między wojskami pre­
zydenta Felisa Mallouma i pre­
miera Hissena Habre. Do miasta 
tego przybyły oddziały armii nige- 
ryjskiej, aby rozdzielić strony 
walczące.
• W Kijowie odbyła się konfe­

rencja naukowa, poświęcona wy­
bitnemu polskiemu pedagogowi i 
pisarzowi, Januszowi Korczakowi, 
którego setną rocznicę urodzin, 
zgodnie z decyzja UNESCO, ob­
chodzi cala postępowa społeczność 
na święcie.
9 Międzynarodowe Targi Książki 

odbywające się w Lipsku, nale-ą 
do najstarszych tego rodzaju im­
prez na świecie. Zgromadziły one 
w tym roku J00 wydawnictw i 
firm księgarskich z ?? krajów oraz

placówki wydawnicze działające 
przy wyspecjalizowanych organi­
zacjach ONZ. Polski dorobek edy­
torski pokazuje w Lipsku przed­
siębiorstwo Ars-Polona, reprezen­
tujące 10 polskich wydawnictw. 
Ponad 1.000 tytułów, w tym wiele 
nowości z lat 1978—79.

Ars-Polona wystawia również 
książki powstałe w rezultacie trój­
stronnej współpracy Polski. NilB 
i Węgier. Na osobnym stoisku 
prezentuje swoje książki wydaw­
nictwo „Ossolineum”. (PAP)

Starcia między
Flamandami a Walonami

14 osób zginęło, 35 rannych
Wybuch w fabryce 
materiałów budowlanych 
w pobliżu Arnmanu

AMMAN (PAP). W pobliżu 
Ammanu nastąpił w niedzielę 
wieczorem wybuch w fabryce 
materiałów przeznaczonych dla 
przemysłu budowlanego. 14 osób 
poniosło śmierć, a 35 zostało 
rannych.

Premier Jordanii powołał spe­
cjalną komisję w celu ustale­
nia przyczyn wybuchu. (P)

BRUKSELA (PAP). W nie­
dzielę doszło w Belgii do star­
cia między Flamandami a Wa­
lonami. Francuskojęzyczni Wa­
lonowie zorganizowali demon­
strację na rzecz powrotu regio­
nu Fourons pod admini­
strację walońską. Flamando- 
wie zorganizowali kontrdemon­
strację. Doszło do ostrego spię­
cia i policja interweniowała u- 
żywając gazu łzawiącego.

Około tysiąca Flamandów 
starło się z 3 tysiącami Walo­
nów. Jak przypomina korespon­
dent Reutera, Fourons, le­
żący na granicy między Wa- 
lónią a Flandrią, jest od 
wielu lat punktem zapalnym 
w sporach językowych Belgii. 
Fourons należy oficjalnie do ob­
szaru flamandzltojęzycznego. 
ale ludność frankońska zamiesz­
kała w tym regionie podkreśla, 
iż stanowi większość i domaga 
się przejęcia tej' miejscowości 
przez administrację walońską.

Leżący około 90 kilometrów 
na wschód od Brukseli region 
Fourons w roku 1963 zo­
stał przyłączony do flamandz­
kiej prowincji Limburgia. Wa­
lonowie domagają się. aby Fou­
rons przyłączyć z powrotem do 
prowincji Liege. (P)

Gospodarka surowcami 
Obrady UNCTAD 
w Genewie

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP Jerzy Wańkowicz pi­
sze: W Genewie zostały wzno­
wione w poniedziałek obrady 
Konferencji Narodów Zjedno­
czonych w sprawie handlu i roz­
woju (UNCTAD), poświęcone’ 
poszczególnym aspektom świa­
towej gospodarki surowcowej. 
Obrady te są kolejnym etapem 
na drodze do ustanowienia po­
stulowanego przez kraje rozwi­
jające się’ nowego międzynaro­
dowego ładu ekonomicznego.

W przekonaniu tych krajów, 
jednym z jego mechanizmów ma 
być zintegrowany program su­
rowcowy. którego kluczowym 
instrumentem powinien być 
wspólny fundusz surowcowy. 
Zintegrowany program surow­
cowy powinien regulować świa­
towy obrót ok. 10 surowcami 
(m. in. kakao, kawa, cukier, her­
bata, kauczuk, miedź). Głów­
nym celem zintegrowanego pro­
gramu surowcowego ma być sta­
bilizacja rynków surowcowych 
poprzez zapobieganie nadmier­
nym wahaniom ich cen świato­
wych.

Wśród uczestników negocjacji 
przeważa pogląd, że pierwszym 
instrumentem zintegrowanego 
programu surowcowego powinny 
być międzynarodowe porozumie­
nia towarowe. Producenci i 
konsumenci powinni określić w 
nich poziom minimalnych i 
maksymalnych cen danego su­
rowca oraz sposoby utrzymania 
ich wahań w tym przedziale, 
m.in. poprzez utworzenie rezer­
wy stabilizacyjnej.

Obecnie negocjacje genewskie 
stanowią ostatnią rundę przygo­
towań clo V Sesji Konferencji 
Narodów Zjednoczonych w spra­
wie handlu i rozwoju (UNCTAD), 
która odbędzie się w maju br. 
w Manili. (P)

28 bm. spotkanie
prezydentów Jemenów

BAGDAD (PAP). Iracka agen­
cja prasowa podała, że prezy­
denci obu państw jemeńskich 
spotkają się 28 bm. w Kuwej­
cie. Decyzję w tej sprawie pod­
jęto na wniosek specjalnego ko­
mitetu Ligi Arabskiej, którego 
członkowie rozmawiali kolejno 
z szefami obu państw jemeń­
skich najpierw w Sanie a na­
stępnie w Adenie. (P)



Duży Prunerzow — solidna robota
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
Prunerzow, w marcu

(P) Winda wiezie nas na wy­
sokość 100 m. Tyle komina w 
elektrowni Prunerzow II w 
Czechosłowacji zbudowała j,uż 

. załoga Piecobudowy z Krako­
wa. Ale to zaledwie 1/3 ro­
boty. Komin będzie miał 
300 m.

— A gdyby tak przerwano 
dopływ prądu — pytam — 
czy tkwilibyśmy w kominie 
i marzli jak bohaterowie jed­
nego z odcinków ’ ' 
na ziemi”?

— Jest to mało 
ne. Po pierwsze 
stara elektrownia 
Poza tym można 
łączyć agregat 
który zawsze znajdzie się na 
budowie — tłumaczy mistrz Jó­
zef Skwarek.

Wychodzę na platformę już 
uspokojony. Stąd roztacza się 
widok na plac budowy elek­
trowni Prunerzow II, najwięk­
szego przedsięwzięcia wśród 
kontraktów realizowanych „pod 
klucz” przez Polskę w krajach 
socjalistycznych. Stanie tu 5 
bloków energetycznych po 
MW każdy.

Mogłem o tym przekonać 
na dole, ale teraz widzę jak 
dłoni, że wszędzie przejawia 
dużą troskę o porządek. Nic 
nigdzie nie poniewiera, żadnych 
rupieci. Rury i konstrukcje le­
żą równiutko, czekając na swo­
ją kolej montażu. Można by 
powiedzieć, że Polacy budują 
tu jak Szwedzi w Warszawie.

Wcześniej rozmawiałem z dy­
rektorem generalnego wyko­
nawstwa z ramienia warszaw­
skiego Beton-Stalu, dr. inż. 
Andrzejem Kumorem. Zapyta­
łem go, czy budowa którą kie­
ruje, wyróżnia się czymś szcze­
gólnym? Dyr. Kumor zamiast 
odpowiedzi wyjął z szuflady 
biurka małą książeczkę i poło­
żył ją z dumą przede mną.

„Biblia” budowy, czyli skró­
cony projekt jej realizacji, po­
zwala spojrzeć na całość inwe­
stycji i prześledzić jej prze­
bieg od początku do końca. O- 
riemtuje, jakie prace powinny 
być wykonane w odpowiednich 
odcinkach czasu. Zasada jest 
taka, że w poszczególnych od­
cinkach czasu należy wykonać 
określone prace lub nieco więk­
sze, zużywając na to określone 
środki lub nieco mniejsze niż 
przewidziano w pianie. Ten 
ważny dokument powstał w 
czasie opracowywania oferty i 
prowadzenia negocjacji ze stro­
ną czechosłowacką.

— Nie jest to rzecz powszech­
na na budowach — podkreśla 
dyr. Kumor. Nam idzie przede 
wszystkim o to, by elektrownia 
była, zbudowana solidnie, a za­
razem tanio. Minimum kosztów 
da się osiągnąć jedynie przez 
dobrą organizację pracy, gospo­
darność i idealny porządek na 
budowie. Staramy się być naj­
bliżsi tego modelu. I chyba nam 
się to udaje. Mamy bowiem 
pewne zaawansoteamie w sto­
sunku do planowanego czasu. 
Bez ponoszenia rzecz jasna do­
datkowych kosztów. Po zakoń­
czeniu prac interesująca będzie 
konfrontacja przebiegu budowy 
z tym, co wcześniej rzucono na 
papier.

Poprzednią dużą budową dyr. 
Kumora była Elana II w Toru­
niu. Teraz stara się doświad­
czenia tam zdobyte przenieść do 
Prunerzowa. Ale nie tylko. 
Wiele czerpie z doświadczeń 
budowy elektrowni Kozienice i 
Dolna Odra. Prowadził na ten 
temat wiele rozmów, studiował 
dok u men ty.

I jeszcze drugi ważny szcze­
gół z tej budowy. Zdecydowano 
się na wykonanie wszystkich 
fundamentów budynku główne­
go elektrowni nrzed foznoczę- 
ciem montażu konstrukcji. Ta­
kie rozwiązanie polscy budow­
niczowie zastosowali _ po raz 
pierwszy właśnie tutaj. Pozwa­
la ono uniknąć wielu kłopotli­
wych sytuacji, gdy jednocześnie 
prowadzi się prace ziemne, kła­

serialu „Ślad

prawdopodeb- 
obok pracuje 
Prunerzow I. 
przecież pod- 
prądotwórczy, 

się na
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dzie fundamenty i wznosi kon­
strukcje.

Pierwsze konstrukcje budyn­
ku głównego już stoją. Montuje 
się je za pomocą nowoczesnych 
dźwigów Peiner 1300 produkcji 
RFN. Wkrótce nadejda do po­
mocy dźwigi radzieckie BK 1000. 
W krążącym po budowie wier­
szyku, pióra jednego z pracow­
ników można przeczytać: 
„Na budynku głównym inży­
nier Rojowski i inżynier Małek 
Roboty odwalili potężny kawa­
łek”.

Główny dyspozytor general­
nego , wykonawstwa inż. Michał 
Zieliński i główny specjalista 
do sepraw organizacyjno-praw­
nych mgr Jan Babicz towa­
rzyszą mi w zwiedzaniu bu­
dowy. Inż. Zieliński uważa, 
że muszę wszystko dokładnie 
obejrzeć. A więc nie tylko 
wznoszone obiekty elektrowni, 
ale i warsztaty, magazyny, bu­
dynki zaplecza socjalnego oraz 
dwie stołówki. Te ostatnie mo­
gą wyżywić aż 3,5 tys. osób, 
bo tyle będzie pracowników z 
Polski w szczycie budowy. O- 
becnie załoga liczy 2,5 tys. o- 
sób. Wszystkie te obiekty wy­
budowano z dużą starannością, 
z lekkich i nowoczesnych ma­
teriałów. Po zakończeniu budo­
wy służyć będą dalej, tyle że 
czeskim użytkownikom.

— Co nam daje eksport bu­
downictwa, czy nie osłabia on 
potencjału krajowego firm — 
rzucam pytanie.

— Na odwrót. Taka działal­
ność przynosi wiele korzyści 
przedsiębiorstwom — mówi mgr 
Jan Babicz. Przede wszystkim 
możliwość pracy na budowie 
zagranicznej fest czynnikiem 
stabilizującym załogę, głównie 
zaś kadrę specjalistów. Nie bez 
znaczenia są też doświadczenia, 
jakie wyniesie się z takiej bu­
dowy. A doświadczenia te od­
noszą się nśe tylko do organi­
zacji pracy, lecz także najnow­
szej techniki, która na takiej 
budowie musi być stosowana. 
Dodatkową korzyścią jest do­
pływ do polskich przedsię­
biorstw nowoczesnych maszyn 
i urządzeń. Zakupuje się je z 
zysków osiągniętych na ekspor­
cie. Oto r.a przykład dźwigi 
Peiner 1300 i BK 1000 po za­
kończeniu budowy będą praco­
wały w kraju.

Rozmowa schodzi na temat 
spędzania wolnego czasu. Jest 
turystyką jest i sport. Co nie­
dziela 8—10 autokarów wiezie 
pracowników na wycieczki, 
200 osób gra w siatkówkę. 80 
— w piłkę nożną, wędkarst­
wem zajmuje się 300 zapaleń­
ców', występują dwa zespoły 
muzyczne, wypożyczalnia ma 
100 par nart. Są odczyty, pro­
wadzi się różnego rodzaju 
szkolenia, 2 razy w tygodniu 
wyświetlane są polskie filmy, 
co dwa miesiące przyjeżdża 
zespół estradowy z kraju. A 
więc i tu jest czym się po­
chwalić. Nie dziwnego, że sły- 
szv się tu porzekadło, iż dy­
rektor Kumor na ogół ma do- 
brv humor.

W objęciach recesjil
I ' kraje EWG przeznaczają obec- międzynarodowa organizacja B

PAWEŁ TARNOWSKI

(P) Tego jeszcze nie było. W rozpaczliwej pogoni za jakim­
kolwiek, choćby częściowo rozsądnym wykorzystaniem stat­
ków, Japończycy postanowili budować z nich... portowe fa­
lochrony. Pierwszy, pocięty na segmenty tankowiec, ma zos­
tać zatopiony w Jokohamie. Z fragmentów burt i grodzi zbior­
nikowca powstanie 400-metrowa osłona.

Tankowce, najbardziej dot­
knięte przedłużającą się re­
cesją, służyły już wcześniej 
za portowe magazyny, miej­
skie zbiorniki nieczystości 
lub też zbożowe składy. Ale 
tak naprawdę wszystkie te 
rozwiązania, łącznie z naj­
nowszym pomysłem Japoń­
czyków, i tak nie miąły wię­
kszego gospodarczego sensu. 
W połowie 1978 r. na porto­
wych redach stały wobec 
braku zatrudnienia i przyno­
siły straty, statki o łącznej 
nośności 55 min DWT. Zdol­
ności produkcyjne wszystkich 
morskich stoczni dwukrotnie 
przekraczały przewidywane 
roczne zapotrzebowanie na 
najbliższe lata.

Kryzys w światowym shipin- 
gu musiał też, w pewnym sto­
pniu, odbić się na producen­
tach statków w krajach socja­
listycznych. Charakterystyczne 
jest jednak, że wszystkie kra­
je RWPG znacznie lepiej znio­
sły występujące perturbacje, co 
w ewidentny sposób potwierdza 
wielkość portfela 
Polski, NRD i 
państw wspólnoty.

Pod koniec ub. r. 
tyle się poprawiła, 
próżnuje „tylko” 5 
światowej, czyli ok. 
o łącznej nośności 30 min DWT. 
Najwięcej bezczynnych jednos­
tek należy nadal do floty 
szwedzkiej i norweskiej. Czy 
znaczy to jednak, że obecna 
lekka poprawa nastrojów wśród 
przedsiębiorstw armatorskich 
równa się rzeczywistemu koń­
cowi kryzysu w żegludze i 
przemyśle stoczniowym świata 
zachodniego?

Tylko niemiecki Instytut 
Transportu Morskiego z Bre­
my był niedawno zdania, że 
„najgorsze mamy za sobą”, a 
powrót do równowagi zajmie 
2—3 lata. Wszyscy pozostali 
liczący się obserwatorzy wy­
darzeń czy 
ków nie widzą końca kłopo­
tów. Według międzynarodo­
wej organizacji morskiej 
(IMIF), grupującej armatorów', 
bankierów, właścicieli stocz­
ni i przedsiębiorstw 
wych obecnie mamy 
nienia już nie tylko 
mierną, w stosunku 
trzeb, ilością tankowców, lecz 
tak-że statków przewożących 
ładunki suche. Shipingowa

zamówień 
pozostałych

sytuacja na 
że obecnie 
proc, floty 

600 statków

producenci stat-

naito- 
do czy- 
z nad- 
do po-

(P) Jan Babicz i Michał Zieliński z warszawskiego Belon-Stalu
Fot. Henryk Jezierski

recesja w krajach kapitalis­
tycznych objęła swym zasię­
giem także żeglugę liniową, 
wykorzystującą nowoczesne 
kontenerowce i statki ro-ro.

Świat ma dzisiaj zbyt wie­
le statków i stoczni, a — co 
jest zrozumiałą konsekwen­
cją rozwoju wydarzeń — 
zbyt mało nowych zamówień. 
Według Lloyd’s Register ot 
Shippning, w końcu ubiegłe­
go roku łącznie złożone za­
mówienia wynosiły zaledwie 
28,1 min BRT. Był to naj­
niższy poziom od 13 lat i nic 
nie wskazywało na możliwość 
zmiany sytuacji.

Nie wygląda też na to, by 
zachodnie państwa dotknięte 
wieloletnim już kryzysem, za­
mierzały opracować, a co waż­
niejsze, zrealizować, jakikol­
wiek wspólny program obrony 
czy wyjścia z impasu. Byłoby 
to możliwe jedynie w przypad­
ku podpisania międzynarodo­
wego porozumienia o ograni­
czeniu zdolności produkcyjnych 
przemysłu okrętowego w po­
szczególnych krajach i wpro­
wadzeniu limitów na przyjmo­
wanie zamówień. Widoki na ta­
ką ugodę są, jak na razie, 
ne.

Tymczasem trwa swoisty 
ścig o pozostałe nieliczne 
trakty na budowę statków, 
grywa ten, kto zaoferuje niższą 
cenę i większy kredyt. W ostat­
nich latach, . • . -
Zachodniej i 
chne 
przez 
wego, 
taniej 
go typu operacji ponoszą, rzecz 
jasna, podatnicy, a także ar­
matorzy, którzy istotnie tanio 
kupują statki, ale ze względu 
na nadmierną wielkość świato­
wej floty tracą, i to sporo, na 
frachtach.

Co prawda, poszczególne rzą­
dy nieustannie mówią o po­
trzebie ograniczenia zdolności 
produkcyjnych swoich stoczni, 
gdy jednak przychodzi do rea­
lizacji programów okazuje się, 
że militarne, gospodarcze (groź­
ba bezrobocia, rozwój porto­
wych miast) i polityczne wzglę­
dy stają na przeszkodzie. Z 
trudnością do świadomości po­
lityków przenika fakt, że żad­
ne subsydia i podpisywanie 
przynoszących straty kontrak­
tów nie uratuje nierentownych 
przedsiębiorstw. Jak się nie­
dawno wyrazi! Ronnie Swayne, 
przewodniczący rady brytyjskich 
armatorów, „największą groźbą 
dla uzdrowienia • sytuacji jest 
działalność rządów, które skłon­
ne są budować zbędne statki i 
tym samym zamienić żeglugowe 
nieszczęście w stoczniową tra­
gedię".

Okazuję się jednak, że w 
dziedzinie przemysłu okrętowe­
go względy rynkowe w więk­
szości krajów muszą zejść na 
dalszy plan. W 1978 r. Szwecja, 
mimo ogromnych kosztów, zde­
cydowała się upaństwowić 3/4 
przemysłu okrętowego, chroniąc 
go tym samym przed ostatecz­
nym upadkiem. Jako ostatnia 
od nieuniknionego bankructwa 
uratowana została (czyli upań­
stwowiona) stocznia Kockums. 
Straty finansowe wyniosły 400 
min dolarów. W 1979 r. sięgną 
zapewne pół miliarda.

Po ostatnich decyzjach Jim- 
my Cartera duże trudności 
przeżywa również okrętownict- 
wo amerykańskie. Znaczne wy­
datki związane ze wspoma­
ganiem stoczni zanotowała w 
ub. r. Francja i RFN. Według 
„Financial Times” wszystkie

nie na subsydia dla przemys­
łu okrętowego 1 mld dolarów 
rocznie, co absolutnie nie roz- 
wiązuje sytuacji:

Ponieważ wysąkie i bardzo 
korzystne kredyty dla armato­
rów także nie załatwiają spra­
wy, w ciągu ostatnich miesięcy 
cv Europie Zachodniej już bar­
dziej serio myśli się o zamk­
nięciu niektórych przedsię­
biorstw i ograniczeniu zatrud­
nienia. Mimo oporów związków 
zawodowych Wielka Brytania, 
Francja. RFN. chcą w ciągu 
najbliższych 2—5 lat zwol­
nić kilka lub kilkanaście ty­
sięcy ludzi. Ponadto od dłuż­
szego . czasu kraje zachod­
nioeuropejskie usiłują opano­
wać chaos na rynku i do­
gadać się z największą potęgą 
stoczniową świata — Japonią.

Wysiłki te, jak na razie, nie 
zostały uwieńczone powodze­
niem, bowiem Japonia, świa­
doma swych przewag, nie za­
mierza „dzielić się” zamówie­
niami i zyskami. Drobne, po­
czynione przez nią ustępstwa w 
niczym nie zmieniają ogólnego 
obrazu. Japończycy mają moż­
liwość budowania o 40 proc, ta­
niej niż stocznie zachodnioeuro­
pejskie. Nic więc dziwnego, że 
prawie 60 proc, światowego to­
nażu pochodzi obecnie z icfc 
przedsiębiorstw.

Wobec rozbieżności interesów 
największych producentów, dróg 
wyjścia z impasu szuka się os­
tatnio w programie „złomuj 
dwa statki, a buduj jeden”, ja­
ki przedstawiła w styczniu br.

morska (IMIF) zainteresowa­
nym rządom. Jest on obliczony 
na zachęcenie armatorów do 
wcześniejszego pozbywania się 
swoich jednostek, w zamian za 
co otrzymają oni wyjątkowo ko­
rzystne warunki przy zama­
wianiu następnych. Jeśli pro­
gram zostanie przyjęty, jego 
realizacja w’ Europie Zachod­
niej pochłonie, przez najbliższe 
trzy lata, ponad 360'min dola­
rów. Japonia mimo dotychcza-, 
sowych sukcesów, także opraco­
wała własny projekt likwidacji 
zarówno starszych statków, jak 
i mniej wydajnych stoczni.

Jednocześnie zainteresowani 
mają nadzieję, że za 2—3 lata 
nastąpi wreszcie przesilenie 
kryzysu. Tymczasem starym 
Stoczniowym potęgom pod sa­
mym bokiem wyrasta nowy, 
niebezpieczny konkurent. Są 
nim kraje rozwijaja.ee się. 
Siedem z nich (Korea Płd., 
Tajwan, Indie, Singapur, Bra­
zylia, Argentyna i Peru) ma­
ją zamówienia przynajmniej 
na cztery lata, podczas gdy 
kraje OECD przeciętnie tyl­
ko na 14 miesięcy. Portfel 
„młodej konkurencji” już o- 
becnie sięga 15 proc, całości 
światowych zamówień. Za kil­
ka lat będzie zapewne jesz­
cze większy, a wówczas pro­
gram „złomuj i buduj” może 
okazać się w Europie Za­
chodniej tym bardziej po­
trzebny.

ZSW wchodzi 
w życie

(P) Po blisko dwu- i półmie- 
sięcznej zwłoce wchodzi w ży­
cie szeroko już rozreklamowa­
ny Zachodnioeuropejski Sy­
stem Walutowy (ZSW). W 
pewnym sensie jest to zasko­
czenie dla opinii publicznej. 
Jeszcze kilka dni temu niewie­
lu komentatorów widziało ja­
kiekolwiek szanse uruchomie­
nia „superwęża” przed końcem 
marca.

ZSW stało się

żad-

wy­
kon- 
Wy-

w krajach Europy 
nie tylko, powsze- 
się subsydiowanie 
przemysłu okręto- 

często sprzedaje

stało 
rządy 
który 
niż produkuje. Koszty te-

Sposoby doskonalenia ludzkiej pamięci 
Seria eksperymentów w Budapeszcie 

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt. w marcu
(P) Uczeni wciąż dociekają 

jakimi sposobami można by. u- 
doskonalić ludzką pamięć i jak 
ten cel osiągnąć np. przy po­
mocy środków medycznych. 
Odpowiedzi na to pytanie szu­
kają m. in. uczeni-badacze Ka­
tedry Farmakologii Instytutu 
Medycznego im. Semclweissa w 
Budapeszcie, prowadzący bada­
nia pod kierunkiem prof. Jó­
zefa Knolla.

Doświadczenia prowadzi się 
na szczurach. Umieszcza się je 
pod szklaną kopułą, a następ­
nie na ich łapki kieruje się 
prąd elektryczny, aby zwierzę­
ta pobudzić do ruchu. Jedynym 
nienaelektryzowanym miejscem 
jest specjalna kładka pod szkla­
ną kopułą. Przez wielokrotne 
powtarzanie doświadczenia zwie­
rzęta wyrabiają sobie odruch 
warunkowy i kiedy tylko za- 
cznie się na nie oddziaływać 
prądem bezbłędnie" odnajdują 
nienaelektryzowane miejsce. 
Ale niestety nie wszystkie.

Okazało się bowiem, że zwie­
rzęta są w różnym stopniu ob- 

■ darzone zmysłem zapamiętywa­
nia. Pewna ich część, mimo 
wielokrotnego powtarzania do­
świadczeń, nie jest w stanie 
odnaleźć drogi prowadzącej do 
celu. Inne natomiast opano­
wują zadanie w ciągu kilku se­
kund i w dodatku na długo 
je zapamiętują. Biorąc pod u- 
wagę poziom wykonywanego 
zadania zwierzętom stawia się 
oceny, podobnie jak uczniom 
w szkole.

Prof. Knołl i jego współpra­
cownicy z tych zachowań zwie­
rząt wyprowadzili wniosek, że 
związane one są z różnym sto­
pniem rozwoju zmysłów' per­
cepcji i kodowania w korze 
mózgu głównego. Przy współ­
pracy ze specjalistami farma­
ceutycznej fabryki Hinoin 
wprowadzono nowe mieszanki 
medyczne selektywnie oddzia­
łujące na funkcjonowanie 
mózgu głównego. Najciekaw­
sze z nich określono kodowymi 
nazwami 1-1703 i U-lll. Pierw­
szy z nich -wpływa na podwyż-

Norweska nafta nęci RFN
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA.......... ..........
Oslo, w marcu

(P) Gdy pod koniec stycznia 
br. po Europie rozeszła się wia­
domość o negatywnym stano­
wisku większości akcjonariu­
szy koncernu Volvo wobec 
planów dalekosiężnej współ­
pracy przemysłowej i nauko­
wo-technicznej dyrekcji tego 
koncernu z przemysłem nor­
weskim, w Ministerstwie Han­
dlu w Oslo rozdzwoniły się 
telefony.

Petenci mówiący po angiel­
sku, ale z wyraźnym akcen­
tem niemieckim, nalegali na 
ustalenie- możliwie krótkich 
terminów spotkań z czołowy­
mi przedstawicielami życia 
gospodarczego i przemysłu 
Norwegii.

12 lutego na lotnisku Fomebu 
w Oslo wylądowała wielka de­
legacja gospodarcza RFN z mi­
nistrem gospodarki hrabią Otto 
von Lambsdorffem na czele. W 
skład delegacji wchodzili m.in. 
prezes koncernu naftowego De- 
minex dr Fritz Oschmann : 
szef superkoncemu Veba Ru­
dolf von Bennigsen-Foerder i 
prezes koncernu samochodowe­
go BMW Ebcrhard von Kiihn- 
heim. ,

Na czele delegacji gospodarzy 
stali: minister przemysłu Olav 
Haukvik, minister ds. nafty i 
energetyki Bjartmar Gjerde. W 
skład grupv przedstawicieli nor­
weskich kół gospodarczych wcho­
dzili m.in. dyrektor Esil .ćbra- 
hamsen z Norske Veritae, dyrek­
tor generalny Odd Narud z kon-

HOFFMANA
cemu naftowego Norsk Hydro, 
prezes zbrojeniowego koncernu 
Kongsberg og Raufoss Bjarr.e 
Hurlen. Christian Sommerfeldt 
ze Związku Przemysłowców i 
szef banku naftowego De Nor- 
ske Creditbank Lars Uno Thu- 
lin. Jednym słowem w dwu­
dniowych rozmowach norwesko- 
-zachodnioniemieckich — które 
toczyły się w atmosferze zwięk­
szonych naftowych apetytów 
gości — uczestniczyli czołowi 
przedstawiciele sfer wielkiego 
kapitału Norwegii i RFN.

Rozmowy dotyczyły długoter­
minowych dostaw miedzi nor­
weskiej do RFN i pomocy ma­
terialnej dla norweskich ko­
palń miedzi, zwiększonych do­
staw części samochodowych dla 
przemysłu samochodowego RFN 
produkowanych głównie z alu- 
minimum i plastyku, współpracy 
naukowo-technicznej w dziedzi­
nie prac nad metanolem oraz 
długoterminowej współpracy 
między koncernem Siemens i 
norweskim koncernem elektro­
technicznym i elektronicznym 
Tandberg zagrożonym w swej 
egzystencji.

Strona zachodnioniemiecka w 
czasie rozmów wyraziła Rycze­
nie uzyskania 20 proc, udziału 
w 8 blokach terytorialnych, ja­
kie władze norweskie w tym 
roku, w ramach tzw. czwartej 
rundy koncesyjnej, zamierzają 
przedzielić obcym towarzystwom 
naftowym dla prowadzenia po­
szukiwań ropy na ąwoim tzel- 
fie kontynentalnym.

Żywe zainteresowanie kół 
gospodarczych RFN stosunko­
wo drogą i mocno zasiarczo-

ną naftą norweską nie jest 
nowe. Już we wrześniu ub. r. 
obie strony przedłożyły w 
Oslo wspólny raport statuso­
wy na temat przyszłej nor­
wesko - zachodnioniemieckiej 
współpracy gospodarczej. Jak 
podały wówczas źródła norwe­
skie program tak szeroko za­
krojonej kooperacji przemysło­
wej i gospodarczej między obu 
krajami zawiera projekty o 
„gigantycznym zasięgu, bez 
precedensu w historii stosun­
ków Norwegii z zagranicą". Po 
tym zrobiło się jednak cicho 
wokół tych projektów. Nato­
miast coraz głośniej zaczęto 
mówić o wielkiej umowie o 
współpracy między rządem 
norweskim i przemysłowym 
gigantem szwedzkim — kon­
cernem Volvo.

Nie oznaczało to jednak, że 
na linii Bonn — Oslo nagle 
nastał spokój. Wręcz przeciw, 
nie. Po cichu i bez rozgłosu 
pod koniec listopada ub.r. 
spotkali się w Hamburgu pre­
mier Norwegii Odvar Nordli 
z kanclerzem RFN Helmutem 
Schmidtem. Głównym tema­
tem tego spotkania była przy­
szła współpraca militarna 
miedzy obydwoma państwami.

Zaindagowany o szczegóły wi­
zyty w Hamburgu premier 
Nordli po powrocie do Oslo od­
mówił komentarzy informując 
jedynie lakonicznie, że w przy­
gotowaniu znajduje się umowa 
o sprzedaży Bundeswehrze 
niektórych rodzajów broni i 
sprzętu wojskowego wytwarza­
nych przez norweski koncern

i
zbrojeniowy Kongsberg Vapen- 
fabrikk og Raufoss Ammunis- 
jonsfabrikker. Wiceminister o- 
brony Norwegii Johan Joergen 
Holst okazał się jednak bardziej 
rozmowny wobec przedstawicie­
la konserwatywnego dziennika 
„Af ten pasień”.

Holst, specjalista od Wojny 
psychologicznej, powiedział
wprost, że strona norweska pla­
nuje zawarcie w RFN „ramo­
wego porozumienia” na temat 
kooperacji produkcji wzajem­
nych dostaw oraz eksportu bro­
ni i sprzętu. Podobną umowę 
Norwegia podpisała już z USA.

Obecnie wszystkie posiadane 
przez marynarkę norweską ło­
dzie podwodne pochodzą z RFN 
i Holst nie ukrywał, że tak bę­
dzie i w przyszłości. Norweskie 
stocznie z kolei produkują zna­
komite szybkie łodzie torpedo­
we, a fabryka w Kongsbergu 
— nowy typ górskiego czołgu.

Stąd też udział prezesa kon­
cernu zbrojeniowego Kongsberg 
og Raufoss w rozmowach z de­
legacją gospodarczą RFN na 
początku lutego. Zresztą sam 
wiceminister obrony Holst w 
wywiadzie dla „Aftenposten” 
stwierdził bez ogródek, iż za­
cieśnianie współpracy z prze­
mysłem zbrojeniowym RFN jest 
„niezmiernie pożądane” z nor­
weskiego punktu widzenia.

Wprawdzie oficjalny plon wi­
zyty delegacji gospodarczej z 
ministrem Lambsdorffem na 
czele w Oslo był bardzo skrom­
ny, ponieważ superkoncern Ve- 
ba podpisał tylko umowę z nor­
weską firmą Ardal og Sunndal 
Verk dającą kontrahentowi nor­
weskiemu możliwości stworze­
nia 250 nowych miejsc pracy. 
Ale to co się działo za kulisami 
spotkania w stolicy Norwegii 
jest niezmiernie interesujące.

Obecnie do drzwi przemysłu 
norweskiego pukają przedsta­
wiciele największych koncer­
nów samochodowych zachodniej 
Europy. Tylko w lutym br. w

Oslo swoją wizytę zapowiedzie­
li szefowie takich koncernów 
samochodowych jak Ford. Fiat, 
Citroen, BMW, Daimler-Benz. 
Po załamaniu się wydobycia i 
eksportu nafty irańskiej Euro­
pa Zachodnia gwałtownie po­
szukuje dziś nowych, bardziej 
bezpiecznych i bliskich źródeł 
ropy naftowej. Posiada je je­
dynie Norwegia, nie dysponująca 
jednak ani dostatecznym kapi­
tałem, ani siłą roboczą. Ponie­
waż dostęp do nafty norwes­
kiej obwarowany jest różnymi 
warunkami m.in. tym, że nafta 
jest własnością państwa nor­
weskiego, i że rząd stoi na sta­
nowisku zagwarantowania peł­
nego zatrudnienia. Zagraniczne 
koncerny stają teraz dosłownie 
W kolejce oferując różnego ro­
dzaju formy współpracy, koo­
peracji przemysłowej, utworze­
nia wspólnych firm z eksportem 
produkcji na rynki 
włącznie.

Wykorzystując swe 
cyjnie dobre kontakty 
Jarcze z państwami skandy­
nawskimi, a z Norwegią w 
szczególności, jak i powiąza­
nia polityczne i rodzinne mię­
dzy rządzącymi partiami soc­
jaldemokratycznymi obu kra­
jów przemysł zachodnionie­
miecki — jak się wydaje — 
znajduje się chwilowo w ko­
rzystniejszej sytuacji aniżeli 
jego konkurenci w Szwecji, 
Francji czy Włoszech. Stąd też 
koła gospodarcze RFN, jak 
wynika z norweskich źródeł, 
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planów zmierza również do 
zwiększenia prawdopodobień­
stwa przystąpienia Norwegii 
do EWG.

szenie efektywności zapamięty­
wania, drugi zaś na stymulację 
tempa pracy hormonów, któ­
rych złe funkcjonowanie mo­
głoby przeszkadzać w zapamię­
tywaniu. Odpowiednie stosowa­
nie mieszanki tych leków u- 
możliwiło uzyskanie znacznie 
lepszych rezultatów ekspery­
mentu.

Większość zwierząt poddanych 
doświadczeniu otrzymała oce­
ny celujące. Niedostateczne o- 
ceny w ogóle wyeliminowano. 
Na podstawie rezultatów tego 
właśnie doświadczenia uczeni 
węgierscy formułują optymi­
styczny wniosek, że osiągnię­
cie polepszenia umysłowych 
zdolności człowieka przy pomo­
cy środków medycznych jest w 
ogóle możliwe. Ich zdaniem 
realnym w pełni celem jest po­
prawa również ludzkiej pa­
mięci, przystosowania jej do 
trwałej akumulacji większej 
niż dotychczas ilości informa­
cji. Można to osiągnąć przy 
stosowaniu odpowiednich środ­
ków medycznych.

Jednakże prof. Knołl i jego 
współpracownicy czynią jedno 
zasadnicze zastrzeżenie, że ich 
doświadczenia otwierają tylko 
teoretyczne możliwości i jesz­
cze bardzo daleko jest do eta­
pu, kiedy ich wyniki będą mo­
gły znaleźć zastosowanie u lu­
dzi.

Wypracowane do tej pory u- 
ogólmenia wykorzystywane w 
doświadczeniach na szczurach, 
które w warunkach laborato­
ryjnych mają do wyboru tyl­
ko jedną z dwu możliwości 
trudno oczywiście nawet teore­
tycznie odnieść do człowieka. 
Musi on wybierać nieraz jedną 
spośród tysiąca możliwości i za­
pamiętywać mnóstwo sytuacji.

Prof. K-nolI, kierownik tych 
doświadczeń, twierdzi jednak, 
że w farmakologii wcześniej 
czy później muszą się znaleźć 
środki na podwyższenie zdol­
ności umysłowych, usprawnie­
nie procesów zapamiętywania i 
magazynowania w pamięci zna­
cznie większej ilości informa­
cji, które mogą być stosowane 
dla wszystkich rozwiniętych 
organizmów, w tym także dla 
ludzkiego. Ale chyba nieszyb­
ko to nastąpi i jeszcze długo 
będziemy się mozolić z własną 
nieidealną przecież pamięcią.

na trsecie

trady- 
gospo-

są w’ Norwegii bardziej 
wansowane w procesie 
rżenia instytucjonalnych 
długofalowej współpracy 
podarczej. Realizacja

Walka o ziemię w Indiach 
3500 aresztowanych 

w stanie Andhra
DELHI (PAP) Przeszło 60 ty­

sięcy robotników rolnych wzię­
ło udział w kampanii zajmowa­
nia ziem obszarniczych zorga­
nizowanej w południowoindyj- 
skiej prowincji Andhra wspól­
nie przez dwie indyjskie partie 
komunistyczne, KPI i KPI 
(marksistowska).

W trakcie kampanii robotni­
cy rolni zajęli ponad 8 tysięcy 
hektarów ziemi należącej do 
obszarników wbrew ustawie o- 
kreślająccj górny pułap włas­
ności ziemskiej. Władze stano­
we aresztowały 3500 uczestni­
ków akcji. W Vellaypalem po­
licja użyła broni palnej, zabi­
jając jednego demonstranta i 
raniąc kilku innych.

Kampania w Andhrze była 
częścią ogólnoindyjskiej akcji w 
obronie praw 50 milionów ro­
botników rolnych. Domagają się 
oni honorowania ustaw o mi­
nimum płacy dniówkowej i 
rozdziału

Według 
,,People's 
ki realne 
rolnych 
1960—73 średnio o jedną trze­
cią. W tym samym czasie pro­
dukcja rolna Indii wzrosła o 30 
procent. Bezrolni stanowią ok. 
28 proc, ludności wsi indyjskiej, 
ale w takich prowincjach jak 
Andhra, ich odsetek sięga ’ 40 
proc. (P)

płacy dniówkowej 
ziemi Obszamiczej.

tygodnika KPI(m) 
Demoeracy”. zarob- 

indyjskich robotników 
spadły w okresie

Uruchomienie
możliwe dzięki nieoczekiwa­
nemu przyjęciu przez Francję 
kompromisowych propozycji 
komisji EWG w sprawie syste­
mu stopniowej likwidacji do­
płat wyrównawczych w rol­
nictwie. Ten kamień niezgody, 
który od końca 1978 roku blo­
kował ZSW, został ostatecznie 
usunięty. Według rzecznika 
Pałacu Elizejskiego, Pierre 
Hunta, strefa ustabilizowanych 
walut może zostać wdrożona 
już nawet podczas „szczytu" 
EWG, jaki rozpoczyna się 12 
bm. w Paryżu.

Zachodnioeuropejski syst m 
walutowy rodził się z trądem 
wśród rozlicznych sprzeczności. 
Największym jego oponentem 
była Wielka Brytania. Zresztą 
nadal zzchowala ona swe ne­
gatywne stanowisko, uważając, 
iż krok ten jest przedwczes­
ny. Zdecydowała się, przynaj­
mniej tymczasem, trzymać się 
z dala od całego przedsięwzię­
cia. Można było jednak, jak to 
sugerował zachodnioniemiecki 
minister rolnictwa, Josef Ertl, 
uznać uzgodnienia pozostałych 
ośmiu naństw członkowskich 

I za wystarczające i uruchomić 
cały system.

Przedstawiciele Komisji 
EWG, uznając ZSW za „naj­
istotniejsze wydarzenie we 
Wspólnocie od czasu przyjęcia, 
sześć lat temu. Wielkiej Bry­
tanii, Danii i Irlandii" mają 
nadzieję, że w zasadniczy spo­
sób ustabilizuje on kursy wa­
lut wewnątrz EWG. Przybliży 
też Dziewiątkę do nadal od­
ległego celu — pełnej integra­
cji gospodarczej.

PAWEŁ TARNOWSKI

Ford w Europie
(P) Gdzież są owe czasy, gdy 

najbardziej nawet konserwa­
tywne kola zachodnioeuropej­
skiego biznesu buntowały się 
przeciwko „najazdowi kapi.a- 
lu” zza Atlantyku i z przeraże­
niem przyjmowały „wyzwanie 
amerykańskie" w obawie, iż 
skończy się ono przekształce­
niem zachodniej części naszego 
kontynentu w przemysłową 
kolonię USA!

Dzisiaj aż cztery kraje wal­
czą o przyciągnięcie w swe 
granice kapitału „Ford Motor 
Co", która — dla umocnienia 
swej pozycji, jako pierwszego 
amerykańskiego producenta 
samochodów w Europie (przed 
możniejszą Generał Motors) — 
zamierza założyć tu, kosztem 
1 mld dolarów, nową fabrykę 
zdolną zatrudnić co 
8 000 ludzi.

najmniej

tnykrot- 
z gruoą

Kanclerz Kreisky 
nie już rozmawiał 
czołowych menadżerów Forda, 
oferując im wysokie subsydia, 
szczodre ulgi podatkowe, a na­
wet darmowy teren pod budo­
wę fabryki w Aspern ko’o 
Wiednia. Zachwalał przy t- m 
zdyscyplinowanie austriackiej 
klasy robotniczej i 
swego kraju od 
wschodniej Europy.

bliskość 
rynków

zapowfe-Na koniec marca 
dziana jest w tej samej spra­
wie wizyta Henry Forda u 
prezydenta Francji. Ford ma 
już na terenie Francji fabrykę 
skrzyń biegów w Bordzaui, a 
bliskość od innych fordow- 
skich zakładów w Beloii i RFN 
powinna go zachęcić do umie­
szczenia stcei nowel inwestycji 
właśnie we Francji. Rządowi 
francuskiemu zależałoby oczy­
wiście na tym, aby zdecydował 
się na Lotaryngię przeżywają­
cą teraz kryzys w przemyśle 
stalowym.

Wielkie awanse robi tak-e 
Portugalia, oferując Fordowi 
liczne finansowe awantaże w 
zamian za zainstalowanie zak­
ładów samochodowych w rejo­
nie Sines, dotkniętym poważ­
nym bezrobociem.

O względy Forda walczy 
wreszcie Hiszpania, choć, zaję­
ta ostatnio sprawą wyborów, 
włożyła w to mniej wysiłków 
niż inni.

Ford podjąć ma ostateczną 
decyzję w połowie roku. Z roz­
maitych względów (z których 
jednak na czoło wysuwa się 
konieczność walki z bezrobo­
ciem) każde z wymienionych 
państw pragnie, aby na nie 
właśnie padl jego wybór.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

rozwijaja.ee
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Uniwersalna baza rybacka ♦ Prototypowe
drobnicowce < Pełny portfel zamówień

Howe statki ze Stoczni im. Lenina
Informacjo własna

(P) Gdańska Stocznia im. Lenina w ubiegłym roku przeka­
zała do eksploatacji 21 statków o nośności 238 tys. ton, co sta­
nowi ok. 1/3 tenażu zbudowanego w polskich stoczniach.

18 jednostek odebrali arma­
torzy zagraniczni, trzy statki 
(dwa chłodniowce i jeden pół-

21 kwietnia br,
X zjazd TPPR

(P) 21 kwietnia br. — w 
rocznicę układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej między PRL i ZSRR — od­
będzie się w Sali Kongresowej 
PKiN w XVarszawie X Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Ponad 800 
delegatów, reprezentujących bli­
sko 4,5 - milionową organiza­
cję społeczno-polityczną, zrze­
szającą przedstawicieli wszy­
stkich środowisk naszego kra­
ju, oceni 4 - letni dorobek 
pracy ideowo-wychowawczej 
TPPR, określi główne kierunki 
dalszych działań, wybierze no­
we naczelne władze towarzy­
stwa.

Odbywający się w roku 35-le- 
cia Polski Ludowej i 35 ro.zni- 
cy tworzenia na ziemiach pol­
skich pierwszych „kół przyjaź­
ni z ZSRR”, zjazd poprzedziła 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza we wszystkich instan­
cjach towarzystwa. XV ostatnim 
okresie odbywały się ponadto 
spotkania środowiskowe akty­
wistów towarzystwa z zakła­
dów pracy, działaczy kultural­
nych i na terenie wsi.

Ostatnim spotkaniem z tego 
cyklu była 12 bm. w Wąrsza- 
wle ogólnokrajowa narada ak­
tywu akademickiego TPPR.

34

pojemnikowiec) otrzymały Pol­
skie Linie Oceaniczne. Łącz­
nie — licząc tonażowo — bli­
sko 90 proc, produkcji stocznia 
sprzedała za granicę.

Szczególne zainteresowanie 
specjalistów wzbudziły kon­
strukcje prototypowe, w tym 
przede wszystkim kontenerowce 
komorowe o nośności 23 400 DWT 
oraz trawlery — przetwórnie o 
tonażu 1800 DWT przeznaczone 
dla armatora radzieckiego (typu 
„Iwan Boczkow”). Statki te w 
pełni odpowiadają najnowszym 
tendencjom w rozwoju transpor­
tu morskiego, technologii poło­
wów i przetwórstwa ryb. Jed­
nocześnie w ub. reku zakończo­
no opracowywanie projektów 
kolejnych prototypowych jedno­
stek. które zostaną wodowane w 
1979 roku,

M/s „Konstytucja ZSRR”, bu­
dowana na zamówienie minister­
stwa gosnodarki rybnej Związ­
ku Radzieckiego, otworzy serię 
nowych uniwersalnych baz ry­
backich. Do podjęcia tej pro­
dukcji Stocznia im. Lenina przy­
gotowywała się od lat. Kon­
strukcję statku należało dosto­
sować do zmieniającej się sytua­
cji w rybołówstwie, spowodowa­
nej m.in. koniecznością eksploa­
towania odległych łowisk (w 
związku z wprowadzeniem przez 
większość krajów nadmorskich 
200-milowej strefy ekonomicz­
nej). zanikaniem pewnych ga­
tunków ryb, potrzebą uszlachet­
niania przerobu surowca, a tak­
że rosnącymi wymaganiami ar­
matorów, jeśli chodzi o właści­
wości żeglugowe i komfort ob­
sługi.

Nowa baza — konserwiarnia, 
zaprojektowana w stoczniowym 
biurze konstrukcyjnym przez 
grupę specjalistów pod kierow­
nictwem Stanisława Paszkow­
skiego, umożliwi dobowy prze­
rób ok. 380 ton ryb. Zautomaty­
zowane linie przetwórstwa mo­
gą wytwarzać w ciągu doby 220 
tys. puszek konserw z makre­
li, 80 tys. konserw z sardyny i 
sajry, tyle samo puszek konserw 
z wątróbek rybnych, a także ry­
by solone, mrożone, filety, ikrę, 
tran leczniczy, mączkę rybną, 
olej techniczny. Baza, o nośnoś­
ci 11,5 tys. DWT. obsługiwana 

zało- 
m.in. 
blok 

kabi-

będzie przez 392-osobową 
gę mającą do dyspozycji 
pomieszczenia rekreacji, 
szpitalny, klimatyzowane 
ny.

Do zwiadu rybackiego,

Od 15 bm. wycieczki i wczasy

Informacja własna

® // ssem
(P) Tunezja i Senegal — te 

kraje po raz pierwszy znalazły 
się w tym roku w ofercie tu­
rystycznej „Orbisu”. Z nowości 
wymienić tu warto także przed­
łużenie tras dalekowschodnich 
do Singapuru oraz rejsy „Stefa­
nem Batorym” wokół Europy.

Najwięcej wyjazdów zaplano­
wano do ZSRR. Obok kilku­
dziesięciu programów w naj“ 
bardziej atrakcyjnych regionaćh 
przygotowano "też rejsy po Woł­
dze i Dnieprze oraz rejsy „Ste­
fanem Batorym” do Leningradu 
(październik-grudzień). Już z 
ub.r. znane są też rejsy statka­
mi armatora radzieckiego do 
portów Morza Czarnego i Śród­
ziemnego. Wzrost liczby wyjaz­
dów zaplanowano też do Ru­
munii — dzięki poprawie obsłu­
gi na wybrzeżu Morza Czarne­
go i uruchomieniu przez „Lot” 
bezpośredniego sezonowego po­
łączenia z Ćonstancą. Liczba 
wyjazdów do pozostałych kra­
jów socjalistycznych utrzyma 
się na dotychczasowym pozio­
mie.

Z krajów kapitalistycznych 
„Orbis” oferuje pobyty wypo­
czynkowe w Grecji. Turcji. 
Hiszpanii i we Włoszech. Trósy 

'wycieczek — poza Europą — 
prowadzą także m.in. do Egiptu, 
Syrii, Kenii, Sri Lanki, Nepalu. 
Tajlandii, Japonii, Kanady, 
USA, Meksyku i na Kubę.

Na wczasach „Orbisu” w kra­
ju wypoczywało w ub. roku 70 
tys. osób. Oferta na 1979 r. 
zwiększona jest o ok. 10 tys. 
skierowań. Poza wczasami tra­
dycyjnymi oferowane są też po-

100 rocznka urodzin

Wystswa w Muzeum 
Techniki PAN-

(P) 14 marca 1879 r. w Ulm w 
Niemczech urodził się jeden z 
najwybitniejszych uczonych 
wszechczasów — Albert Einstein 
(zmarł 18 kwietnia 1955). Swoi­
mi pracami, z których podsta­
wowe ukazały się w r. 1905, 
zmienił całkowicie oblicze współ­
czesnej fizyki.

Z okazji 100 rocznicy urodzin 
wielkiego uczonego w Muzeum 
Techniki NOT w XVarszawie o- 
twarto 12 bm. wystawę obrazu­
jąca życie i dzieło Alberta Ein­
steina. Została ona przygotowa­
na przy udziale wybitnych fizy­
ków polskich — m. in. prof. 
Andrzeja Trautmana i prof. An­
drzeja Wróblewskiego. (PAP)

byty połączone z nauką lub do­
skonaleniem jazdy samochodem, 
wczasy „w siodle”, żeglarskie 
oraz lecznicze.

15 min klientów skorzystało 
w ub.r. z prowadzonej przez 
„Orbis” rezerwacji miejsc i za­
kupu biletów komunikacyjnych. 
XV „Orbisie” nabyć można m.in. 
bilety kolejowe w relacjach 
krajowych i zagranicznych — 
mi.n. ną przejazdy do XV. Bry­
tanii-' 'tćagóńami charterowymi, 
na połączenia do Japonii oraz 
na przejazdy kolejami kanadyj- 
skimi. Rezerwacja miejsc i 
sprzedaż biletów obejmuje też 
komunikacje lotniczą, autobu­
sową oraz morską.

XV br. „Orbis” spodziewa się 
przyjąć ok. 680 tys. turystów 
zagranicznych, w tym 580 tys.
— z krajów kapitalistycznych. 
Zagraniczny ruch turystyczny
— rosnący również dzięki dzia­
łalności polskich przedstawi­
cielstw w krajach zachodnich
— kierowany będzie także na 
mniej uczęszczane szlaki, nie 
tylko do najbardziej znanych 
miejscowości. Dużym zaintere­
sowaniem cieszą się pobyty po­
łączone z łowiectwem, jeździec­
twem, sportami wodnymi i zi­
mowymi. XV sytuacji niedostat­
ku odpowiedniej bazy korzy­
stne byłoby większe wykorzy­
stanie miejsc w obiektach „po- 
zaorbisowskich” — ośrodkach 
zakładów pracy, przedsiębiorstw 
turystycznych itp.

Od 15 bm. placówki „Orbisu” 
rozpoczną sprzedaż wszystkich 
zaplanowanych na ten rok 
miejsc na wycieczkach zagra­
nicznych. skierowań wczaso­
wych. biletów komunikacyjnych, 
a także sprzedaż usług turystom 
indywidualnym. Powinno to u- 
możliwić wcześniejsze zaplano­
wanie urlopu, zmiejszenie kole­
jek tworzących się w „szczy­
cie” sezonu. (5I.K.)

Dar firmy Renault
dla CZD

(P) Przebywający w Polsce 
prezydent i dyrektor generalny 
francuskiej firmy Renault Ve- 
hicules Industriels — Francois 
Zannotti poinformował 12 bm. 
przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika 
Szpitala Centrum Zdrowia Dzie- 
ska min. Janusza Wieczor­
ka. że firma Renault pragnie 
włączyć się w szeregi ofiaroda­
wców na CZD, Darem firmy, 
który zostanie przekazany w 
najbliższym czasie, będzie am­
bulans reanimacyjny wyposażo­
ny przez specjalistyczną firmę 
francuską W’ najnowocześniejsze 
urządzenia. Pędzie on służył do 
przewożenia dzieci znajdujących 
się w krytycznym stanie.

(PAP)

i

Do zwiadu ryoackiego, c.az 
dla komunikacji i ratownictwa 
używany będzie śmigłowiec, dla 
którego przygotowano lotnisko, 
hangar, wieżę kontroli lotów. 
Czynności związane z żeglugą i 
produkcją zostaną, w znacznym 
stopniu, zautomatyzowane i 
zmechanizowane. Do podawania 
ryb zainstalowano pompy, kar­
tony i beczki przemieszczane 
będą przy pomocy zespołu tran­
sporterów poziomych i piono­
wych. „Konstytucja ZSRR” roz­
poczyna nowy etap w budowie 
statków rybackich, umożliwiają­
cych pełne przetwórstwo surow­
ca. bez potrzeby zawijania do 
portu.

Na zamówienie armatora in­
dyjskiego, stocznia przystąpiła 
do budowy, pierwszego z serii, 
prototypowego drobnicowca o 
nośności 15800 DWT, W stosun­
ku do innych drobnicowców sta­
tek ten różni się konstrukcją ka­
dłuba, nie wymagającą specjal­
nych podpór dla pokładów. Jed­
nostka zaprojektowana przez ze­
spół Włodzimierza Łąckiego, do­
stosowana jest do specyficznych 
wymagań hinduskiego armatora. 
Przy projektowaniu pomieszczeń 
mieszkalnych, sanitarnych, kuch­
ni i mes, należało uwzględnić 
nawet różnice religijne, kulturo­
we i kastowe załogi, przewidzia­
no także salę wykładową dla 
kadetów, mających na tej jed­
nostce przechodzić szkolenie 
praktyczne.

Z innych statków budowanych 
obecnie w gdańskiej stoczni, 
zwraca uwagę, szósty już z ko­
lei, drobnicowiec typu „Starat- 
heden”. Przeznaczony jest on 
głównie do przewozu ładunków 
ciężkich o wadze jednostkowej 
dochodzącej do 300 ton. Pro­
jektanci zastosowali tu specjal­
ny system zbiorników ogranicza­
jących przechył jednostki do 13 
stopni przy przeładunku cięża­
rów. Statek przekazany zosta­
nie armatorowi zachodniemu 
prawdopodobnie w marcu br.

W budowie znajdują się rów­
nież dwa „promowce” (drobni­
cowce ro-ro) do przewozu ła­
dunków kontenerowych, pojaz­
dów oraz ciężkich elementów 
przemysłowych. Na podwieszo­
nym pokładzie statek może po­
mieścić m.in. 250 samochodów 
osobowych.

Ogółem. Gdańska Stocznia im. 
Lenina powinna przekazać w br. 
do eksploatacji 24 statki o to­
nażu 236 tys. ton. Oprócz wy­
mienionych typów, budowane 
będą także chłodniowce, semi- 
kontenerowce (półpojemnikow- 
ce), trawlery — przetwórnie, 
transportowce rybackie.

W 1979 roku z pochylni spły­
nie na wodę 800 statek zbudo­
wany w tej stoczni.' Z dotych­
czas'budowanych 35 typów stat­
ków handlowych i 17 rybackich, 
większość wykonywana była na 
zamówienia obcych armatorów. 
Jednostki z Gdańska pływają o- 
becnie we flocie 23 krajów, w 
samym Związku Radzieckim 
eksploatuje się ponad 500 stat­
ków ze Stoczni im. Lenina.

Pomimo trwającego od kilku 
lat głębokiego kryzysu w świa­
towym przemyśle okrętowym, 
stocznia dysponuje pełnym por­
tfelem zamówień do 1980 roku.

(bacz)

Dnia 8 marca 1879 r. amarl w Bydgoszczy

red.

ROMAN CHŁODZINSKI
długoletni pracownik Polskiego Radia, b. dziennikarz Rozgłośni 
PR w Łodzi, i we Wrocławiu, b. naczelny redaktor Rozgłośni PR 
w Bydgoszczy.
Za aktywną działalność zawodową i społeczną odznaczony Orde­

rem Sztandaru Pracy II klasy. Krzyżem Oficerskim i krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz wieloma innymi od­
znaczeniami.

W Zmarłym utraciliśmy cenionego t szlachetnego Człowieka. 
Cześć Jego pamięci!

Komitet ćk> spraw Radia i Telewizji 
Polskie Radio I Telewizja

Dnia 9 marca 1979 roku zmarł

PAWEŁ MINKIEWICZ
Z żalem i poczuciem wielkiej straty żegnamy wspaniałego, szla­
chetnego Człowieka, niezawodnego Kolegę, znakomitego opera­
tora filmowego, Przyjaciela nas wszystkich.

Koło Stowarzyszenia Filmowców Polskich 
przy Telewizji

Dnia 9 marca 1974 r. zmarł 
kpt.

EDWARD RADKIEWICZ
Członek PPR 1 PZPR, długoletni pracownik Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Innymi 
odznaczeniami państwowymi i resortowymi.

ofiarnego działacza Partii oddanego spra-W Zmarłym tracimy 
wie socjalizmu. 
Cześć Jego pamięci!

Kierownictwo Jednostki, Zakładowa 
Organizacja Partyjna i współtowarzy­

sze pracy
dnia 14.03.1969 r. o godz. 1S.M na Cmen-Pogrzeb odbędzie się ______ ____

tarzu Komunalnym fd. wojskowy) na Powązkach

W duchu przyjaźni 

i współpracy
(P) Igrzyska letniej olimpiady, 

które odbędą się w Moskwie w 
1980 r., będą okazją do umocnie­
nia międzynarodowej współpra­
cy oraz wzajemnego poznania się 
między narodami. O tych spra­
wach mówi komunikat, jaki pod­
pisany został w Lusace po wi­
zycie w Zambii delegacji ko­
mitetu organizacyjnego olimpia- 
dy-80.

„Zambia — głosi komunikat 
— w całej rozciągłości popiera 
stanowisko ZSRR w sprawie 
niedopuszczenia pod żadnym po­
zorem do uczestnictwa w XXII 
letniej olimpiadzie przedstawi­
cieli rasistowskich reżimów Po­
łudniowej Afryki i Rodezji”. O- 
bie strony opowiedziały się za 
zdecydowaną walką z przejawa­
mi dyskryminacji, rasizmu i a- 
partheidu w sporcie.

Przedstawiciele kierownictwa 
Narodowego Komitetu Olimpij­
skiego Zambii poinformowali 
członków’ radzieckiej delegacji o 
przygotowaniach spor Łowców 
republiki do olimpiady moskie­
wskiej, a także potwierdzili za­
miar przysłania swych reprezen­
tantów na tegoroczną letnią 
spartakiadę narodów w ZSRR.

Delegacja komitetu organiza­
cyjnego moskiewskiej olimpiady 
przeprowadziła również rozmo­
wy w Luandzie z przedstawicie­
lami Rady Kultury Fizycznej i 
Sportu Republiki Angoli. Roz­
mowy dotyczyły współoracy 
między organizacjami sportowy­
mi obu krajów oraz uczestni­
ctwa angolskich sportowców w 
igrzyskach moskiewskich.

Na zakończenie tych rozmów 
podpisano komunikat, w którym 
obie strony wyrażają solidarność 
z narodami walczącymi przeciw­
ko rasistowskim reżimom Afry­
ki Południowej.

Przedstawiciele obu krajów 
przeprowadzili też rozmowy do­
tyczące wzajemnej wymiany e- 
kip sportowych oraz udzielenia 
orzez ZSRR pomocy w rozwoju 
kultury fizycznej i sportu w Lu­
dowej Republice Angoli.

(P) Sukcesem 18-Ietniej 
Christy Kinshofer (RFN) za­
kończył się w Heavenly V'al- 
ley ostatni w tym sezonie sla­
lom gigant, zaliczany do kla­
syfikacji Pucharu Świata. XV 
sześciu slalomach gigantach, 
które odbyły się do tej pory, 
Ch. Kinshofer odniosła pięć 
zwycięstw.

Reprezentantka RFN uzyskała 
czas 2:19,62 i wyprzedziła Hanni 
XVenzel (Lichtenstein) — 2:20,19 
i swoją rodaczkę Irene Epple — 
2:20,82.

Dalsze miejsca:
4. Erika Hess (Szwajcaria) — 

2:21,20
5. Fabrienne Serrat (Francja)

— 2:23.30
6. Tamara Mc Kinney (USA)

— 2:23,43
7. Daniela Zini (XVłochv) — 

2:23,68
8. Maria Rosa CJuario (XVłochy)

— 2:23,78
9. Heidi Preuss (USA) — 

2:24,00
10. Lea Soelkner (Austria) — 

2:24,18
XV klasyfikacji slalomu gigan­

ta zwyciężyła Christa Kinshofer
— 125 pkt. przed Hanni XVenzel
— 111 oraz ex-aequo Marie-The- 
res Nadig (Szwajcaria) i Ireną 
Epple — po 83 pkt.

Klasyfikacja Pucharu Świata: 
1. Hanni XVenzel — 220 pkt., 2. 
Annemarie Moser-Proell (Au­
stria) — 212, 3. Irene Epple —

4. Marie-Theres Nadig —
5. Cindy Nelson (USA) —
6. Fabienne Serrat — 133.

★
Na zakończenie alpejskich mi­

strzostw Katowickiego Związku 
Narciarskiego odbyły się w po­
niedziałek na stokach Skrzycz- 
nego slalomy specjalne. Starto­
wało ponad 70 zawodniczek i 
zawodników, a konkurencja od­
bywała się przy padającym de­
szczu i śniegu.

Oto wyniki:
KOBIETY: 1. Alicja Pawlusó- 

wna (MKN Bielsko) — 129,34 
sek.. 2. Dorota 
(ROXV) — 129,72, 3. 
Kurkowiakówna (Start Zhk.) — 
130,99, 4. Elżbieta .............
(Śnieżka Karpacz) — 
Monika Lechowska (SNPTT Zak.)
— 133,13. 6. Marta Grzegrzólka 
(AZS Zak.) — 133,37;

MĘŻCZYŹNI: 1. Kazimierz 
Burzykowski (XVKS Zak.) — 
128,91 sek.. 2. Roman Dereziń-

191,
146,
145,

Caputówna 
Elżbieta

Wożniak
132.96. 5.

Mistrzynie świata 
na trzecim miejscu

(P) Dopiero trzecie miejsce 
zajęły mistrzynie świata, pił- 
karki ręczne NRD w tradycyj­
nym międzynarodowym turnie­
ju w Neubrandenburgu.

Zespół NRD, po remisie z 
CSRS przegrał w dec.cdującym 
o pierwszym miejscu meczu z 
drużyną ZSRR. Drugie miejsce 
w turnieju zajęły XVęgierki, któ­
re wcześniej wygrały z ZSRR.

Wyniki najciekawszych spot­
kań: ZSRR — NRD 16:12 (6:5), 
Węgry — ZSRR 18:15 (9:6),
NRD — Węgry 14:7 (8:3), CSRS 
— NRD 12.-.12 (6:7), ZSRR —
CSRS 13:8 (8:3).

Tabela:
1. ZSRR 8:2 76—56
2. XVęgry 8:2 74—66
3. NRD 7:3 69—51
4. CSRS 4:6 59-64
5. Dania 3:7 51—60
6. NRD (juniorki) 0:10 52—84

★
XV meczach I ligi piłki ręcznej 

kobiet Start Elbląg pokonał 
Ruch Chorzów 19:18 (9:11), a 
AZS AXVF Wrocław wygrał ze 
Startem Gdańsk 18:8 (11:4).

Andrzej Szarmach jeśli zechce, to wiele może
(P) Okazuje się, że Andrzej Szarmach, jak chce, to może. 

Problem w tym, że napastnik Stali Mielec musi mieć specjal­
ną motywację, by grać dobrze i skutecznie. W niedzielę miał. 
Drużynę Pogoni prowadzi b. trener Stali, dr Konstanty Paw- 
likaniec, który w ub. sezonie posadził Szarmacha na ławce 
rezerwowych. To wystarczyło, że były reprezentant wziął się 
w garść i pokazał, eo 
z Pogonią odbędzie

potrafi. Szkoda, że następny mecz Stali 
się dopiero jesienią.

Latka lecę
Dwa debiuty miały 

w meczu Sial — Pogoń. W ze­
spole mieleckim wystąpił po 
raz pierwszy pozyskany z trze- 
cioligowych Karpat obrońca 
Antoni Mrowieć. XV Pogoni na­
tomiast debiutował po raz dru­
gi — po kilkuletniej przerwie — 
niegdyś postrach bramkarzy — 
Marian Kielec. 37-letni piłkarz 
grał tylko w 
Niestety, latka

miejsce

drugiej połowie, 
lecą...

Dobrzy
Dobrze grać 

błocie, co udowodnili w sposób 
dobitny piłkarze Wisły i Legii. 
Boisko w Krakowie przypomi­
nało bajoro, a mimo to gra była 
szybka, ciekawa i przyniosła aż 
cztery bramki. Można przypusz­
czać. że nasi piłkarze przyzwy­
czaili się do gry w’ błocie. Oby 
nie zapomnieli, jak się gra 
suchej nawierzchni.

na bioto
można także w

na

Przeciwnik Odry
Burzyński wygrał z Odrą — 

mówili po meczu lidera z Wi­
dzewem opolscy kibice. Bram­
karz łodzian wykazał w Opolu 
wyjątkową formę, chwyta! lub 
odbijał piłkę w nieprawdopo­
dobnych wręcz sytuacjach, grał 
jak w transie. Mimo wielu do­
skonałych okazji Odrze nie uda­
ło się pokonać bramkarza rywa­
li, co kosztowało ich jeden 
punkt.

Goniq Malnowxza
Tadeusz Małnowicz — lider 

tabeli strzelców piłkarskiej 
ekstraklasy, straci zapewne

ski (AZS Zak.) — 130,19, 3. Ja­
kub Przybyła (MKN Bielsko) — 
131,32, 4. Wojciech Brach (Start 
Zak.) — 134,23, 5. Jacek Nikliń- 
ski (AZS Zak.) — 134,40. 6. Je­
rzy Mikołajek (BBTS) — 135,31.

★
XV Oberhofie zakończyły się 

międzynarodowe zawody nar­
ciarskie w konkurencjach kla­
sycznych. W konkursie skoków 
zwyciężył reprezentant gospoda­
rzy Harald Duschek, który za 
skoki 116 i 115 m otrzymał no­
tę 261,6 pkt. Drugie miejsce wy­
walczył Aridreas Hillc (NRD) — 
“ (113 i 112 m) przed Joche-

Dannebergiem (NRD) —.
(111 i 106 m).

★
Sikornłku na rogatkach

250,5 
nem 
241,8

W _____  . ____
Krakowa ma powstać pierwszy 
w tym mieście stok narciarski. 
Nadzoru przy jego budowie 
podjął się najlepszy niegdyś 
polski narciarz — Andrzej Bach­
leda. W ten sposób spełniłyby 
się marzenia tysięcy amatorów 
nart, którzy niczym na Guba­
łówce mieliby możność jazdy na 
nartach o każdej porze roku, 
gdyż w lecie stok pokryty byłby 
igelitem.

Planuje się także zbudowanie 
wyciągów krzesełkowego i or­
czykowego oraz zainstalowanie 
oświetlenia. Wokół stoku pow­
staną parkingi samochodowe, 
punkty gastronomiczne itp.

Pod siatką
(P) XV drugim dniu odbywa­

jącego się w Sosnowcu finało­
wego turnieju „A” ekstraklasy 
siatkarzy Hutnik Kraków poko­
nał Legię Warszawa 3:2 (12:15, 
11:15, 15:9, 15:9, 15:11), a Pło­
mień Sosnowiec wygrał z Gwar­
dia Wrocław 3:1 (15:8, 16:14,
8:15. 15:12).

remis 3:3 w wyjazdowym spo. 
tkaniu z PEC Zwołle.

tę pozycję. Napastnik Ruchu 
Chorzów nadal pauzuje, nato­
miast rywale strzelają bramki 
i sa tuż. tuż. Małnowicz ma na 
koncie 9 bramek, a o jedną 
mniej trzech piłkarzy: Kazi­
mierz Kmiecik (Wisła), Andrzej 
Szarmach (Stal) i Roman Ogaza 
(Szombierki).

Tyiłco trzech
Tylko trzy żółte kartki obcią­

żyły konto piłkarzy w drugiej 
kolejce. Stanowi to wyraźną po­
prawę w porównaniu z inaugu­
racją. Tym razem do sędziow­
skich notesów, trafili: Jacek Pie­
trzykowski (Arka), Marek Pięta 
(Widzew) i... bramkarz Lecha 
Poznań — Piotr Mowlik. Ten 
ostatni — za grę na czas.

Co słychać u rywali?
4 kwietnia w Chorzowie repre­

zentacja polskich piłkarzy zmie­
rzy się w towarzyskim meczu z 
XVęgrami, 18 kwietnia Polacy 
grać będą w Lipsku z NRD, a 
2 maja nasz zespół podejmie na 
Stadionie Śląskim Holandię. Co 
słychać u naszych rywali...?

BUDAPESZT. Po 19 seriach 
spotkań o mistrzostwo I ligi 
prowadzi Ujpest Dozsa — 28 
pkt., przed Honyedem Buda­
peszt i Ferencvarosem — po 27 
ptk. XV niedzielę Honved stracił 
niespodziewanie punkt na wła­
snym boisku z Bekesćsabą (1:1), 
odczuwając trudy pucharowego 
meczu z MSXr Duisburg. Jeszcze 
słabiej zaprezentował się Fe- 
rencvarcs, ulegając na wyjeź- 
dzie MAV Alore 0:1. Na po­
tknięciach rywali skorzystał ze- 

Ujpest i po zwycię- 
Raba Eto 2:0 (wy- 
przodownictwo.

Ekstraklasa NRD 
a rozegrano półfina- . 
o puchar kraju. XVy-

spół Dozsa 
stwie nad 
jazd) objął

BERLIN, 
pauzowała, 
łowe mecze . _____
śmienitą formę demonstruje FC 
Magdeburg, gdzie gra wielu re­
prezentantów. Pokonał on Lok 
Lipsk aż 5:1, natomiat Dynamo 
Berlin nie bez trudu uporało 
się z Dynamem Drezno 1:0.

HAGA. Zespól Roda JC nadal 
odpiera ataki słynnych rywali
— Ajaxu Amsterdam, Feyenoor- 
du Rotterdam. PSV Eindhoven
— w rozgrywkach ekstraklasy. 
Roda ma 3 pkt. przewagi nad 
Ajaxem i 7 pkt. nad PSV i Fe- 
yenoordem, ale rozegrała o 2 
spotkania więcej. W minionej 
kolejce Roda JC wygrała na 
wyjeźdzle 3:0 z MW. Ajax zre­
misował u siebie z NAC Breda 
0:0, a PSV przegrał z AZ 67 w 
Alkmaarze 0:1. Feyenoord odło­
żył swój mecz. Z innyfch dru­
żyn, w których grają reprezen­
tanci, Twente Enschede uzyskał

Bilety na mecie
i Węgrami i Holandię

Jak informuje Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej W Kato­
wicach — zamówienia na bilety 
na mecze reprezentacji Polski z 
Węgrami (4 kwietnia) i z Ho­
landią (2 maja), które odbędą 
się na Stadionie Śląskim w Cho­
rzowie, składać należy na adres 
OZPN (ul. Jana Matejki 3) w 
terminie do dnia 20 marca. Ce­
ny kart wstępu na spotkanie z 
Węgrami: 60 zł normalne i 30 zł 
ulgowe, zaś na mecz z Holan­
dią: 120 i 100 zł normalne, a 50 

- zł ulgowe.

Australia 7:0
na korcie

(P) W New Haven zakończył 
się dziesiąty z kolei mecz teni­
sowy USA — Australia o tzw. 
World Cup. Zwyciężyli Ame­
rykanie 7:0. Było to piąte zwy­
cięstwo tenisistów USA w do­
tychczasowej rywalizacji z Au­
stralią.

Oto wyniki ostatnich gier: 
Arthur Ashe — John Alexan- 

der 6:0, 3:2
Arthur Ashe 

6:4, 6:1
Brian Gottfried — John Ale- 

xander 6:2, 6:4
Stan Smith, Dick Stockton — 

Geoff Masters, Allan Stone 7:6, 
6:1

Brian Gottfried, Dick Stockton 
— Ross Case, Geoff Masters 
7:6, 6:3.

Phil DSnt

*
Na turnieju tenisowym w Wa­

szyngtonie Brian Teacher (USA) 
pokonał Bernie Mittona (RPA) 
6:1, 6:3, Andrew Pattison (Ro­
dezja) — Toma Gormana (USA) 
6:3, 6:4, Mikę Cahill (USA) — 
Colina Dibleya (Australia) 3:6, 
7:6, 6:4. a Tomasz Szmid (CSRS) 
— Zeljko Franuloyicia (Jugo­
sławia) 6:2, 6:3.

★
Zwycięzcą halowego turnieju 

tenisowego w Sao Paulo został 
Hank Pfister (USA), zwycięża­
jąc w finale Ilie Nastasego (Ru­
munia) — 6:3, 7:5, 7:6. W pół­
finale Hank Pfister pokonał Ro- 
scoe Tannera (USA) — 4:6, 6:4, 
7:6, a Ilie Nastase — Guillermo 
Villasa (Argentyna) 6:1, 6:3.

★
XV finale międzynarodowego 

turnieju tenisowego kobiet w 
Filadelfii Wendy Tumbull 
(Australia) zwyciężyła Virginię 
Wadę (W. Brytania) 5:7, 6:3, 6:2. 
W grze podwójnej triumfowały 
Francoise Durr (Francja) i Bet- 
ty Stoye (Holandia), pokonując 
Virginię Wadę i Renee Richards 
(USA) 6:4, 6:2.

★
Turniej tenisowy w Fort My- 

ers wygrała Regina Marsikoca 
(CSRS), zwyciężając w decydu­
jącym pojedynku Janet Ńew- 
berrj’ (Australia) 6:4, 6:2.

Za 2 miesiące Wyścig Pokoju

(P) Po krótkiej przerwie w 
przygotowaniach do sezonu 
1979 r., w trakcie której szo­
sowcy przechodzili w Warsza­
wie badania lekarskie, rozpo­
czynają oni cykl startów, W 
poniedziałek grupa kolarzy 
wyjechała do Włoch. Bazą na­
szych zawodników będzie Ber- 
gamo. Tam też startować będą 
w wyścigach jednoetapowych. 
Do Włoch wyjechało 17 kola­
rzy, a w ciągu najbliższych 
dni dołączy do tej grupy Ry­
szard Szurkowski, który prze­
bywa jeszcze we Wrocławiu.

Po wspólnym pobycie we Wło­
szech polscy szosowcy rozdzielą 
się 23. III na dwie grupy. 12 ko­
larzy pod wodzą trenera And­
rzeja Trochanowskiego wyjedzie 
do Algierii, gdzie startować bę­
dzie w wyścigu dookoła Anna-

Piłkarze Ursusa nie rezygnują
z awansu do ekstraklasy

(P) Piłkarze Robotniczego 
Klubu Sportowego z Ursusa 
byli rewelacją jesiennej run­
dy rozgrywek II ligi. Druży­
na, która niewiele wcześniej 
grała w lidze międzywojewó­
dzki.). pokonała w pierw­
szym meczu Górnika Zabrze, 
a później — po serii zwy­
cięstw — przez długi czas 
była liderem tabeli. Przed 
rozpoczęciem wiosennych 
spotkań zajmuje II miejsce.

Poprosiliśmy trenera Ursusa 
— Longina Janeczka, aby opo­
wiedział nam o przygotowa­
niach swojej drużyn;' do roz­
grywek.

— Drugą połowę stycznia 
spędziliśmy w Dwirzynie nie­
daleko Kołobrzegu. Ćwiczenia, 
które tam odbywaliśmy, zwięk­
szyły wytrzymałość i siłę zawod­
ników. W lutym wyjechaliśmy 
na obóz do Słubic. Zamierzali­
śmy przeprowadzić tam spe­
cjalistyczne treningi piłkarskie. 
Niestety — do nich potrzebne 
jest boisko. Obfite opady śnie­
gu utrudniały nam odbywanie 
normalnych zajęć.

Graliśmy kilka meczów spar- 
ringowych. W Radomiu z Bro­
nią i w Lodzi ze Startem zre­
misowaliśmy 1:1. Pptem w Słu­
bicach — spotkaliśmy się z 
Celuloza Kostrzyn (1:0 i 3:0), 
Stilonem Gorzów (110). Olimpio

Poznań (1:1) i Polonią Byd­
goszcz (1:0).

Do pierwszego m«czu>__  w 
którym gramy w Zabrzu prze­
ciwko Górnikowi, będziemy do­
brze przygotowani. Spotkanie 
jest bardzo ważne — ewentual­
ne zwycięstwo . zmniejszyłoby 
naitzą stratę do jednego punk­
tu. Zachowalibyśmy szansę na 
awans do I ligi.

Z awansu nie rezygnujemy i 
nie stracimy nadziei nawet je­
żeli w Zabrzu nie wygramy. XV 
takim przypadku będę ekspery­
mentował i wystawiał do zes­
połu młodych zawodników. Już 
teraz zresztą są w drużynie 
bardzo młodzi piłkarze. Do 
końca rundy wiosennej ma grać 
u nas najlepszy strzelec — 
Komosa. mimo że odbywa służ­
bę wojskową. Gdybyśmy jed­
nak stracili szansę awansu do 
ekstraklasy, może on od razu 
zjagrać w stołecznej Legii. Mam 
nadzieję, że nie nastąpi to za­
raz po pierwszym meczu. Usta­
lono. że pójdzie tam tylko wte­
dy, kiedy będzie miał szansę 
na grę w pierwszym zespole.

Do kadry przybyto trzech za­
wodników: Dariusz Czerni aw- 
sxi, 19-letni napastnik, który 
trenował poprzednio w naszej 
drużynie juniorów oraz dwaj 
21-letni obrońcy — Roman Ja­
roszewski (wraca do Ursusa po 
odbyciu służby wojskowej) i 
Zbigniew Kosterski ze ZXVAR-u 
Międzylesie.

by (25—30.III). Pozostała szóst­
ka pod kierunkiem trenera ko­
ordynatora PZKol. — Zbigniewa 
Rusina, startować będzie nadal 
we Włoszech, m.in. w wyścigu 
Giro Bergamasco (11—16 kwiet­
nia).

Tymczasem grupa algierska 
wróci do kraju. Wśród tej dwu­
nastki należy upatrywać kandy­
datów na Wyścig Pokoju. Grupę 
tę czekać będą kolejne spraw­
dziany. Kilku kolarzy wyjedzie 
do Francji, gdzie wraz z zawo­
dowcami startować będą w wy­
ścigach Tour de Vaucluse (13— 
16 kwietnia) i Circuit de la Sar- 
the (19—22 kwietnia). Pozostali 
wystartują w wyścigu dookoła 
Dolnej Saksonii (14—21 kwiet­
nia).

Starty w tych imprezach po­
zwolą naszym szkoleniowcom na 
ustalenie drużyny na Wyścig 
Pokoju. Dla reprezentantów 
przewidziano jeszcze jedną pró­
bę przed majowym startem. Bę­
dzie to wyścig Ruban Granitier 
Breton (28 kwietnia — 1 maja).

Przed rozpoczęciem imprezy 
„Trybuny Ludu”, „Rudeho Pra- 
va’’ i „Neues Deutschland” nasi 
najlepsi szosowcy wezmą jesz­
cze udział w mistrzostwach 
Polski w jeżdzię indywidualnej 
(w Warszawie 5 maja), a także 
w kryterium MON (6 maja).

Prze b u dze n ie
(P) Reprezentacja Polski prze­

grała w hokejowych mistrzost­
wach świata grupy „B" drużyn 
do lat 20 z Francją 5:10. Wynik 

t trzecie miejsce w tur­
nieju jest dużym zaskoczeniem 
dla sympatyków tej dyscypliny 
sportu w Polsce. Przed mistrzo­
stwami wielu, działaczy zapo­
wiadało. ze drużyna polska wy­
gra turniej „cuglach", iż nie

Notował:
WALDEMAR CHLEBOWSKI

zabraknie przy tym rezultatów 
awucyfrowych.

Początek turnieju zapowiadał 
taki obrót sprawy. Belgowie zo­
stali rozgromieni 22:3, Austria­
cy 9:0. Trzeci mecz znów był 
..dwucyfrowy”, ale na korzyść 
francji (5:10). Był to bardzo zi­
mny tusz. Okazało się, że zes­
pół został bardzo źle przygoto­
wany do mistrzostw, rola fawo­
ryta zapewne uśpiła nie tylko 
zawodników, ale chyba trene­
rów oraz działaczy.

Drużyna nie wyjechała do 
rrancji w najsilniejszym skła­
dzie. do tego doszły kłopoty 
wychowawcze z niektórymi za­
wodnikami. Nic więc dziwnego, 
~e w Caen doszło do kompromi­
tującej naszą drużynę porażki,

Ale czy tylko drużynę? — wy­
pada zapytać.
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Dni Teatru i Muzyki Węgierskiej
Płyta Andrzeja 
Ratusińskiego

Właśnie przy okazji słuchania 
takiej płyty — wiem, dlaczego 
wolę słuchać artystów na żywo, 
a nie w „konserwie”, w nagra­
niach płytowych. taśmowych, 
głośnikowych... Zawsze coś tam 
przy tej okazji ginie, coś się 
zatraca ze sztuki artysty: raz 
jest Za gładkie, wycyzelowane, 
wolne wprawdzie od najdrob­
niejszego błędu technicznego, ale 
wolne również od tej sponta­
nicznej żarliwości wykonania e- 
stradowego. Czasami znów pisze 
się o jakimś artyście. że ma 
wyjątkowo piękny dźwięk — a 
potem zakłada się płytę na a- 
dapter i słyszy się zgoła co in­
nego: dźwięk płaski, pozbawio­
ny tej potężnej mocy organo­
wej jaka charakteryzuje — w 
dobrym wykonaniu — dzieła Ja­
na Sebastiana.

Andrzej Ratusiński to jeden 
z tych pianistów młodego poko­
lenia. który — choć ma kilka 
nagród z konkursów międzyna­
rodowych — bez nagłej „eks­
plozji” pojawił się na estra­
dach. ale rok po roku utrwala 
swą coraz silniejsza pozycję. 
Wspaniała, ale oszczędnie, bez 
efekciarstwa używana technika, 
piękny głęboki dźwięk (może 
najlepiej jednak dający się oce­
nić na estradzie koncertowej, 
przy bezpośrednim kontakcie z 
artysta) 
nla w dziełach Bacha; 
interpretacji i dojrzałość 
zyczna, oparta na kulturze 
muzykalności 
sprawia, że 
zasługuje w 
lomanów.

A płyta. ____  __
(SX-1438 „MUZA”) 
te walory potwierdza. ___
płyta „lisztowska”. bo na jednej 
stronie znajdziemy organowe 
dzieła Bacha w opracowaniu te­
go węgierskiego kompozytora' 
(Fantazja i Fuga g-moll BWV 
542 oraz Preludium i Fuga 
a-moll BWV 543). natomiast na 
stronie drugiej znajdziemy już 
utwory Franciszka Liszta: Etiu­
dę d-moll nr 4 ..Mazepa”. „Pre­
mierę Valse Oubliee”. wreszcie 
VIII Rapsodią Węgierską fis- 
-moll.

Posłuchajmy — a przy naj­
bliższej okazji idźmy na recital 
Andrzeja Ratusińskiego. (S)

zachęca_ do smakowa- 
głębia 

mu- 
i 

— to wszystko 
właśnie Ratusiński 

pełni na uwagę me-

która się ukazała 
wszystkie

Jest to

Okiem i uchem
recenzenta

Kier dziełek i Of ierski
Przyznam że nie za wiele o- 

biecywałem sobie po „Ajencyj­
nym programie satyrycznym” 
Jerzego Ofierskiego — autora, 
który od 20 lat w radiowym 
„Podwieczorku przy mikrofonie” 
przedstawia monologi stworzo­
nego przez siebie sołtysa Kier- 
dziołka. Jednakże wieczór w 
Teatrze Estrady „Buffo” — mi­
mo nie zawsze dobrego tempa 
spektaklu — należał do udanych.

Leitmoticem były oczywiście 
opowieści sołtysa z Chlapkowic, 
przy czym większość z nich nie 
miała nic z naiwności, raz po 
raz uderzała ostrością spojrze­
nia na rozmaite zjawiska nasze­
go życia. Skala humoru Ofier­
skiego okazała się daleko bo­
gatsza niż mogłaby sugerować 
konwencja Kierdziołka.

W sprawnie wyreżyserowanym 
nrzez Mieczysława Waśkowskie- 
go programie Ofierskiemu towa­
rzyszyli Jan Kociniak i Wacław 
Przybylski, arie operowe śpie­
wała Kira Andrea Płonczyńska. 
na tubie koncertował Zdzisław 
Piernik, akompaniował Janusz 
Sent. Wystąpił też chór mło­
dych bileterek. co w konteście 
całego spektaklu było pomysłem 
zajmującym. tvle że z powodu 
ł,-emy wykonawczyń dało wynik 
blady. (C)

lZ SAL WYSTAWOWYCH] 
»- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - •

Jonasz Stern w Warszawie
Dla każdego, kto chociaż tro­

chę interesuje się sztuką współ­
czesną, informacja o tym, że 
Jonasz Stern, weteran polskiej 
awangardy plastycznej, nie 
miał do tej pory w Warszawie 
własnej, indywidualnej wysta­
wy. może wydać się niepraw­
dopodobna. A jednak tak jest 
naprawdę. Odbywająca się o- 
bccnie w Galerii „Zapiecek” 
wystawa malarstwa tego arty­
sty jest pierwszym indywidual­
nym pokazem jego prac w sto­
licy. Nie jest to przy tym re- 
trosoektywny przegląd twór­
czości (taki pokaz planowany 
jest w przyszłości w „Zachę­
cie”) lecz jedynie prezentacja 
kilkudziesięciu najnowszych o- 
brazów. Obecna wystawa jest 
więc odrębnym pokazem kolej­
nego etapu artystycznych doko­
nań Sterna. , _

Wszystko to nie świadczy o 
tvm, że twórczość tego artysty 
nie jest znana warszawskiej 
publiczności. Jego pojedyncze 
obrazy, czy nawet zestawy ku­
ku prac pokazywane były na 
rozmaitych wystawach zbioro­
wych. gdzie uwydatniała się o- 
ryginalność jego plastyki w ze­
stawieniu z dziełami innych 
artystów Faktem jest jednas, 
że kompozycje Sterna pokazy­
wane są jedynie przy okazji 
większych wystaw rocznico­
wych. lub problemowych. Stern 
miał zdecydowanie mało J J- 
staw indywidualnych, chętnie 
natomiast wystawiał z 8ro"eJ“ 
najbliższych przyjaciół. Jego 
prace oglądać można re8u!.a™e 
na dmneznych wystawach twór 
czości artystów zrzeszonych w

z dyrektorem LASZLÓ SEREGIM rozmawia nasz
specjalny wysłannik Paweł Chynowski

pedagogów i baletmistrzów ze 
Związku Radzieckiego. Wów­
czas powstał Instytut Baletowy, 
którego absolwenci zaczęli uzu­
pełniać i wzmacniać szeregi 
naszego zespołu. Balet powięk­
szony został do liczby ponad 
100 tancerzy. Wystawialiśmy 
tradycyjny repertuar rosyjski i 
radziecki, zapraszając tak wy­
bitnych realizatorów, jak Mes- 
serer, Ławrowski. Zacharów, 
Anisimowa, Gusiew, Czabukia- 
ni. To była baza, na której 
uformował się i doskonalił dzi­
siejszy zespół. Szybko zaczęliś­
my zbierać owoce tych inwe­
stycji. Dziś mamy stały dopływ 
tancerzy ze szkoły, własną ka­
drę pedagogiczną — zarówno w 
Instytucie, jak i w zespole, 
własnych repetytorów.

*
— Początkowo jako tancerz, 

później — naczelny choreograf, 
a dziś również jako dyrektor 
Baletu Opery Budapeszteńskiej, 
jest Pan współtwórcą obecnego 
oblicza artystycznego tego zna­
komitego zespołu. Cenne byłyby 
dla nas Pana obserwacje, do­
świadczenia i poglądy na temat 
rozwoju zespolu.„

— Balet stanowi u nas część 
teatru operowego. Walczymy 
wprawdzie o oddzielenie baletu 
od opery, by działał w przy­
szłości na podobnych zasadach, 
co amerykański New York Ci­
ty Ballet, angielski Royal Bal- 
let, czy Balet XX Wieku Be­
jarta. Jest to trudne do wpro­
wadzenia w życie, ale nie tra­
cimy nadziei. To główny cel 
na drodze rozwojowej naszego 
zespołu.

A tymczasem?

— Nie mając pełnej autono­
mii, samostanowimy jednak o 
swojej działalności artystycznej 
w ramach miejsca, jakie przy­
pada nam w teatrze. Jestem 
dyrektorem zespołu i podlegam 
dyrektorowi Opery Budapesz­
teńskiej. Ale nie walczymy ze 
sobą. Współpracujemy zawsze 
— w interesie baletu. Jest to 
już u nas tradycją. Jak wia­
domo, opera nasza dysponuje 
dwiema scenami; w siedzibie i 
w Teatrze im. Erkela. Oba ze­
społy, operowy i baletowy, ma­
ją więc w sezonie do dyspo­
zycji od 520 do 560 przedsta­
wień. Na balet przypada z tego 
1/5, czyli od 110 do 120 wie­
czorów. A zatem występujemy 
w sezonie średnio co 3 dni. W 
skali miesiąca mamy więc od 
10 do 14 przedstawień baleto­
wych. Ta ilość występów za­
spokaja nasze obecne potrzeby. 
To bardzo ważne — podstawą 
rozwoju i prawidłowego funk­
cjonowania zespołu jest odpo­
wiednia ilość przedstawień. 
Tancerz nie może wypalać się 
w salach baletowych; powinien 
to robić przede wszystkim na 
scenie. Odpowiednio kształto­
wana polityka ' repertuarowa 
powoduje, że nasi soliści nie 
narzekają na brak przedsta­
wień — tańczą po 10, a nawet 
i więcej odpowiedzialnych par­
tii w miesiącu. Stale utrzymu­
jemy w repertuarze od 20 do 
30 tytułów baletowych, z czego 
w jednym sezonie prezentuje­
my zwykle 14. Każdy sezon 
przynosi 2 premierowe wieczo­
ry baletowe, które eliminują z 
repertuaru starsze, „zgrane” 
balety.

— Sięgnijmy jednak do źró­
deł dzisiejszych sukcesów Wa­
szego zespołu...

— Tradycje baletowe Buda­
pesztu sięgają początków XIX 
wieku, ale o ciągłości rozwojo­
wej dzisiejszego zespołu można 
mówić poczynając od lat 50- 
-tych. Zaczęliśmy dużo inwe­
stować w balet. Przejęliśmy 
wpływy i doświadczenia baletu 
radzieckiego, korzystając ze 
współpracy najwybitniejszych

Pamięci Einsteina
W stulecie urodzin twórcy 

teorii względności, Alberta Ein­
steina Polski Ośrodek SEC u- 
rządza 12 bm. o z. 18 w Domu 
Literatury przy Krakowskim 
Przedmieściu 87/89 zebranie, na 
którym prof. Maciej Suffczyń- 
slći wygłosi odczyt o wielkim 
uczonym. Następnie Mariusz 
Dmochowski przeczyta wspom­
nienia Einsteina poświecone 
wybitnym fizykom polskim — 
Marii Skłodowskiej-Curie i Ma­
rianowi Smoluchowskiemu. (x)

..Grupie Krakowskiej” w siedzi­
bie ugrupowania, w krakow­
skich „Krzysztofo! ach”.

Wernisaż wystawy Sterna na 
„Zapiecku” ujawnił ogromną 
popularność artysty i jego sztu­
ki w artystycznym środowisku 
Warszawy. Na spotkanie z au­
torem, który w sierpniu br. u- 
kończy 75 lat, przybyło wielu 
jego starych i młodych przyja­
ciół. Powitał ich skromny, pe­
łen młodzieńczej werwy i jak 
zwykle dowcipny. Zaimponował 
jednak nie tylko humorem, lecz 
także pracowitością. Dowodzi 
tego długa seria nowych obra­
zów składających się na tę 
pierwszą, warszawską wystawę.

Przyjmuje się na ogół, że 
malarstwo Sterna nie powstaje 
z pobudek estetycznych i tak 
jest rzeczywiście, chociaż na 
przykładzie ostatnich prac trud­
no byłoby tego dowieść. Stern 
jest konsekwentnym abstrak­
cjonistą, a jego obrazy, bez 
względu na rolę i znaczenie 
podtekstów, świadczą o ogrom­
nym wyczuleniu artysty na ko­
lor i harmonijną więź wszyst­
kich struktur formalnych. Ma­
larstwo to, ujęte w formę 
barwnych reliefów zamkniętych 
niekiedy w przeszklonych ga­
blotach, wywołuje szereg naj­
rozmaitszych skojarzeń. Zasad; 
niczo jednak metaforycznosć tej 
sztuki pojmuje się, jako prze­
słanie autora o dramatycznych 
procesach zachodzących w na­
turze.

Obrazy te kojarzą się np. z 
tablicami biologicznymi. Wystę­
pują w nich rozłożone na naj­
mniejsze segmenty szkielety 

— Wspomniany przez Pana 
nurt repertuarowy nie jest je­
dynym w Balecie Budapeszteń­
skim...

— Nasze szczęście polegało 
na tym, że mieliśmy także i 
mamy własnych choreografów. 
Wydaje mi się niemożliwe 
funkcjonowanie tak dużego ze­
społu baletowego bez własnych 
choreografów. To zmarły nie­
dawno klasyk naszego baletu, 
Gyula Harangozó i jemu współ­
cześni stworzyli podstawy wę­
gierskiej choreografii- I ja rów­
nież mam zaszczyt zaliczać się do 
jego uczniów... Trzecim nurtem 
naszej polityki są starania o 
najwybitniejsze dzieła świato­
wej choreografii współczesnej.

_ —"Oga, walutowa in- 
— nie na wszystko 

sobie pozwolić. Długo 
każdą decyzję; kraj 
jest bogaty, a jednak

mecenasów. Efekty 
tych zakupów nie 
na siebie czekać, 

w repertuarze: „La 
gardee” Fredericka 

.Etiudy” Haralda Lan-

wej choreogr 
To bardzo ot< 
westycja 
możemy 
ważymy 
nasz nie .. _ ..
znajdują się fundusze w uza­
sadnionych przypadkach. Żywi­
my za to ogromną wdzięczność 
dla naszych 
artystyczne 
każą długo 
Mamy więc 
Filie mai 
Ashtona, „' 
dera, „Pas de ąuatre” w rekon­
strukcji Antona Dolina, „Świę­
to wiosny”, „Ognistego ptaka”, 
„Opus 5” i „Serait-ce la mort?” 
Maurice’a Bejarta, „Symfonię 
C-dur”, „Serenadę” i „Anollo- 
na Musagćte’’ George’a Balan- 
chine’a Osobiście, jestem wiel­
kim zwolennikiem tej tendencji 
repertuarowej.

— Wyczuwam, że szykuje Pan 
kolejne niespodzianki dla swo­
jego zespołu—

— Jeszcze w tym sezonie po- 
każemy wieczór baletowy, w 
którym znajdą się: suita z 
„Rajmondy” w tradycyjnej 
choreografii Petipy, przekazy­
wanej nam z pierwszej ręki — 
przez Piotra Gusiewa, jeden z 
najlepszych baletów Balanchi- 
ne’a — „Agon” do muzyki Stra­
wińskiego oraz słynne dzieło 
Alvina Aileya — „The River” 
do muzyki Duke’a Ellingtona.

— I Pana prace choreogra­
ficzne nie schodzą z budapesz­
teńskiego afisza. Wykonywane 
są także przez zesroły baleto­
we Berlina, Zurychu, Berlina 
Zachodniego, Wiednia, a nawet 
— dalekiej Australii. Pańska 
inscenizacja „Sylwii” zrobiła 
niedawno furorę na scenie Ope­
ry Wiedeńskiej, bijać rekordy 
popularności i przynosząc Panu 
specjalne wyróżnienie premiera 
Austrii. A i na budapeszteń­
skim festiwalu „Interbalet-79”, 
z wielkim sukcesem pokazał 
Pan dwa nowe balety do mu­
zyki Hindemitha i ' 'Dohnśnyia.

— Rzeczywiście, 
rę baletów, które

zrobiłem pa- 
podobały się 

także za granicą. Staram się 
też komponować nowe prace w 
Budapeszcie. Ubolewam, że co-

WOJCIECH KRAUZE

różnych zwierząt, ryb i pta­
ków. Stern wykorzystuje au­
tentyzm tego naturalnego two­
rzywa w kompozycjach o cha­
rakterze plastycznego parsyfla- 
żu na temat rozmaitych gablo­
tek ze spreparowanymi okaza­
mi flory i fauny. Przedstawia 
widzowi na przykład aranżacje 
z rybich skór, plastycznie wca­
le nie mniej dekoracyjne od 
znanych nam skądinąd kolekcji 
motyli, o ile jednak bardziej 
wymowne w obrazowaniu za­
grożenia środowiska i wielu in­
nych aspektów stosunku czło­
wieka do przyrody.

Jak bardzo artysta przejęty 
jest tymi zagadnieniami, jak 
mozolnie i jednocześnie precy­
zyjnie opracowuje swoje obra­
zy, aby podporządkować ich 
symbolikę i nastrój ideowym 
założeniom swego malarstwa, 
mogłem obserwować z bliska 
podczas ubiegłorocznego plene­
ru w koszalińskich Osiekach. 
Nadmorski krajobraz inspirował 
wówczas Sterna do bezpośred­
niego transponowania pejzażu, 
zgodnie zresztą z regułami 
własnej sztuki. Zebrane nad 
morzem pióra mew przytwier­
dzał do wysypanego na płasz­
czyznę obrazu piasku, a zmar­
szczonym w górnych partiach 
kompozycji płótnem sugerował 
bijące o brzeg fale.

Jonasz Stern jest postacią o- 
wianą artystyczną legendą, a 
jego życiorys mógłby posłużyć 
za materiał literacki do barw­
nej powieści.

Urodził się w 1904 r. W la­
tach 1929—34 studiował w kra­
kowskiej Akademii Sztuk Pięk­
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czasu, $raz mniej mam 
jako dyrektor zespołu...

— Jak mi wiadomo, również j 
warszawski Teatr Wielki inte- S 
restije się realizacją którejś z H 
Pańskich choreografii?

— Szukał mnie w tej spra­
wie dyr. Antoni Wicherek. Od­
powiedziałem mu listownie, by 
skonkretyzował swoje propozy­
cje i zaproponował terminy. Z 
przyjemnością podejmę pracę z 
warszawskim zespołem, ale bę­
dzie to możliwe 
niż w drugiej 
szlego sezonu.

nie wcześniej 
połowie przy-

— Zatem do
Warszawie...

zobaczenia w

singla
Mu-

artystów estrady
Liczni artyści polskiej estrady 

prezentują się zagranicznej pu­
bliczności. Jak podaje Polska 
Agencją Artystyczna „Pagart”, 
do końca marca w Związku Ra­
dzieckim występuje grupa „An­
drzej i Eliza”, do Leningradu i 
Moskwy wybiera się „Marek i 
Wacek”, tournee po ZSRR od­
będzie także inny nasz duet 
fortepianowy — Banasik — Zu­
bek.

Czesław Niemen z zespołem w 
dniach 12—30 bm. występować 
będzie w Czechosłowacji, gdzie 
nagra płytę, dla wytwórni „Su- 
praphon”. Do CSRS zaproszono 
ponadto „Happy End”, Zdzisła­
wę Sośnicka i „Wawele”. W 
NRD występują lub wkrótce 
wyjadą na koncerty m.in. „Ama­
zonki”, „Czerwone Gitary”, 
Krystyna Giżowska. Do NRD 
wyjedzle także grupa „Dwa 
plus Jeden”, która obecnie kon­
certuje na Kubie, a w drugiej 
połowie kwietnia nagra 
dla wytwórni „Autobahn 
sic” w RFN.

Najpopularniejsza nasza 
rockowa — „SBB” t__.^ . 
będzie — wraz z Haliną Frąc­
kowiak — w NRD. zaś w kwiet­
niu wystąpi w RFN i w Belgii. 
W klubach jazzowych Belgii i 
Holandii grać będzie zesoól Ja­
nusza Muniaka, do Holandii 
wyjeżdżają ponadto grupy „Old 
Metropolitan” i „Vistula River 
Brass Band”. Zespól „Ossian” 
planuje występy w RFN, „Swing 
Workshop” — w Berlinie Za­
chodnim, „The Quartet” — , w 
Norwegii i NRD.

Z kolei na nasze estrady za­
proszono m.in. murzyńską pio­
senkarkę Betty Dorsey. Josefa 
Laufera. Vaclava Neckara, Ka­
reta Zicha, trio Jiriege Stivina 
(CSRS), Chris Doerk z-zespołem 
(NRD), grupę estradową z Bra- 
sov (Rumunia), „Omegę” (Wę­
gry) i hiszpański zespól flamen­
co „Luisillo” (Hiszpania). (C) 

1 grupa 
nagrywać

nych u Jarockiego, Pautscha, 
Axentowicza i Kamockiego. Ma­
jąc 26 lat, został członkiem Ko­
munistycznej Partii Polski. W 
czasie studiów przystąpił do ko­
ła młodzieży komunistycznej, 
które z czasem przybrało na­
zwę „Grupy Krakowskiej”. Za 
działalność polityczną relegowa­
no go z akademii, a w 1938 r. 
oskarżonego o komunizm, osa­
dzono w obozie dla więźniów 
politycznych, w Berezie Kar­
tuskiej.

Wojna i związane z nią prze­
życia to znowu odrębny roz­
dział biografii Jonasza Sterna. 
Aresztowany przez Niemców i 
postawiony przed plutonem 
egzekucyjnym, tylko dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi przypad­
ków uszedł z życiem'. Później 
przebywał na Węgrzech, a do 
Krakowa powrócił już w 1945 r.

Od pierwszych chwil po wy­
zwoleniu znalazł się w szere­
gach krakowskiej awangardy. 
Uczestniczył w Wystawie Sztu­
ki Nowoczesnej w Krakowie 
(1948—9) i w Warszawie (1957 
i 1959), a od momentu reakty­
wowania „Grupy Krakowskiej” 
w 1957 r. brał udział w poka­
zach prac członków ugrupowa­
nia, w galerii „Krzysztofory”. 
W 1972 r. Muzeum Narodowe 
w Krakowie zaprezentowało je­
go twórczość, od wczesnych prac 
z elementami kubizmu i sur­
realizmu, aż po sztukę o ce­
chach abstrakcji ekspresyjnej.

Obecna wystawa na „Zapiecku” 
ukazuje, jak artystyczne do­
świadczenia Sterna służą pogłę­
bianiu zawsze interesujących go 
problemów egzystencjalnych. W 
poetyce tej sztuki dominuje 
smutek przemijania, wyraża go 
malarz lirycznie, a nawet z nu­
tą ciepłego humoru. Stworzył 
taki sposób obrazowania, który 
stał się oryginalnym stylem, a 
to przecież cechuje tylko naj­
wybitniejszych twórców. Takim 
jest właśnie Jonasz Stern.

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana 
chanowskiego — „Romans z 
dewilu” pocz. godz. W.

KINA

KO.
wo-

Bałtyk — „Śmiertelny pościg”, 
franc. lat 15. godz. 17.30 i 19.30. 
„Przez Góry Skaliste”. USA, b.o., 
godz. 11.30. 13.30 i 15.30.

Przyjaźń — „Ostatnie zadanie", 
USA. lat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Ponad strachem”, 
franc. lat. 15. godz. 9. i 11. „Mał­
żeństwo Orłowów” ZSRR, lat 15. 
godz. 13. „Mr. Majestyk". USA, 
lat 15, godz. 15. „Biały mazur” 
poi. lat 12. godz. 17.

Odeon — „Rollercoaster”, USA, 
lat 15, godz. 15.15, 17.30 i 19.45.

Hel — „Godzilla contra Gigan”, 
jap., lat 12, godz. 9, 11 i 13.30. 
„Sutjeska”. jug., lat 15, godz.
15.30. 17.45 i 20.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

..Droga do niepodległości”. Wy. 
stawa w 60 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: wy­
stawa poplenerowa pt. „Solec nad 
Wisłą — 1978”.

Witryny Plastyczne „Art”: 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub Empik: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety 
Wiśniewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy pogotowiu ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, Straż 
pożarna 998, Posterunek MO 997, 
Pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
Pomoc drogowa 981, Komenda 
MO 291-91. Pogotowie gazowe w 
godz. 7—23 (517-17). w godz. 23—7 
(224-30) w niedziele i święta 
400-97, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52, przy ul. Grodz­
kiej 229-52, przy dworcu PKP 
233-88, przy Żwirki i Wigury 
418-19, informacja PKP 299-50, 
PKŁ 267-76, Informacja usługowa 
267-35

BIAŁOBRZEGI

blo- 
18.

Kino Pilica: „Diabli mnie 
rą” franc. lat 15, godz. 16 i

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 993. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530. Postój taksówek 725, Zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.

DRZEWICA

„LUi kochajKino Śnieżka: „Liii k< 
mnie” franc. lat 15, godz. 18.

Telefony: *—’ 
zdrowia 26, 
Posterunek MO 07, 
Zamkowa 77. dworzec 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Apteka zj, u...odek 
Postój taksówek 53, 

.... • - Restauracja
: PKP 47.

Kino Odra: „Colargol zdobywcą 
kosmosu” poi. b.o., godz. la. „We 
władzy ojca” włoski, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna £38. posterunek 
MO 997, Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 33-11, Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64, Dwo­
rzec PKS 24-61.

GARBATKA

Kino Las: „Mimino” ZSRR, 
b.o, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 26. Dworzec 
PKP 47, Posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 76. Postój taksówek 
53. Urząd gminy 193, Straż pożar­
na 8, gospoda 34, Kino 141, Przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino Zamek: „Ostatnia z Bahil” 
brazyl. lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 51, Biblioteka 
266. Pogotowie energetyczne 31, 
Dom kultury 103, Dworzec PKP 
271. Straż pożarna 215, Kawiarnia 
269, Księgarnia 15, Posterunek MO 
7, Pogotowie ratunkowe 8, Przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, Apte­
ka 29, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88, 
Zakład eneregtyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd Gminy 
— naczelnik 89.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
Leśna 110. Straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino Znicz: „Obca” prod. radź, 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998, Posterunek 
MO 997. Pogotowie energetyczne 
23-41, Kino 23-54, Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta i gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94, 
Apteka 23-22. lub 37-01, Bibliote­
ka 21-58, restauracja GS 28-32.

LIPSKO

Kino Szarotka: „O jeden most 
za daleko" ang. lat 15, godz. 17 
1 19.

Telefony: Apteka 82, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194, 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07, Pogotowie ratunkowe 09, Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169, Szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 161, postój taksówek 
136 CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino Pilica: „Ziemia obiecana” 
poi. lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 46. Dworzec 
PKP 297, Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, Strat pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48, kawiarnia ISO. Przychodnia 
rejonowa 45.

MOGIELNICA

Kino Zwycięstwo: „Dziewczyna 
z reklamy" USA. lat 18, godz. 19.

Kino Zwycięstwo: „Bez znieczu­
lenia” poi. lat 15, godz. 19.

Telefony: Apteka 10, Gminna 
spółdzielnia 8, Kino 44, Ośrodek 
zdrowia 11, Posterunek MO 7. Sta­
cja PKP 30. Straż pożarna 88, 
Naczelnik 146. księgarnia 61, Przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino Chemik: „Przełomy Missou­
ri” USA, lat 15, godz. 17 i 19

Telefony: Pogotowie MO 30?, 
Pogotowie ratunkowe 309, Straż 
pożarna 308, Apteka 310, Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
306, Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja „Adria” MS, Izba po­
rodowa 548. Urząd gminy — na­

czelnik 513, kierunkowy 12, Po­
sterunek energetyczny 306, Po­
stój taksówek 268.

PRZYTYK

Telefony: Apteka 24, Posteru­
nek energetyczny 77, Ośrodek 
zdrowia 69, Straż pożarna 98, 
gminna spółdzielnia 92, Przed­
szkole 66

PRZYSUCHA

Kino Zachęta: „Rocky” USA, 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: Postrunek MO 07, Po­
gotowie ratunkowe 09, Straż po­
żarna 08. Apteka 229, Dom kul­
tury 473, Urząd miasta i gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefoy: Apteka 13, Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino Górnik: „Koziorożec 1” 
USA 15, godz. 16. *18 I 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246, Posterunek MO 07, Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56, Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9 do 15.30. 
Poniedziałki — i dni poświątecz- 
ne — nieczynne.

WIERZBICA

Kino Venus: „Hostessa” NRD. 
lat 15. godz. 18.

Telefony: Apteka 1, Izba poro­
dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gminy — 
naczelnik 15 żłobek 2, przedszko­
le 25, Posterunek energetyczny 21.

WARKA

Kino Przyjaźń: ..Operacja dąb” 
rum. b.o, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 33, Izba po­
rodowa 133, Posterunek MO 7, 
Pogotowie ratunkowe 9, Przy­
chodnia rejonowa 279, Ośrodek 
zdrowia 21, Stacja CPN 120. PKS 
69, Stanica wodna PTTK 143, Mu­
zeum 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych — eks­
pozycja stała: Kazimierz Pułaski 
1 udział Polaków w życiu poli­
tycznym. kulturalnym i społecz­
nym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ
Kino Świt: „Wśród nocnej ci­

szy” poi. lat 18, godz. 17 1 19.
Telefony; Pogotowie ratunkowe 

999, Straż pożarna 990, Posteru­
nek MO 997, Apteka 27-20, Postój 
taksówek 27-08, Szpital 20-37, Re­
stauracja „Gotardzianka” 25-52.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie. Ekspozycja 
stała: „Życie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy Muzeum 
Okręgowego: „Drogi zjednoczenia 
ruchu robotniczego na ziemi ra­
domskiej”. Malarstwo, grafika i 
plakat Witolda Chomicza.

RADIO
PKOGAKM I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.06 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6,00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Srebrne orły” 11 40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z Kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melodii
12.45 Rolniczy Kwadrans 13.01 Sta­
ra i nowa muzyka wojskowa 13.20 
Co-mba jazzowe 13.40 Kącik melo­
mana 14.00 Studio „Gama” (ok. 
godz. 14.05 — Informacje dla kie­
rowców) 14.20 Studio „Relaks”
14.25 Studio „Gama” e.d. 15.05 Ko- 
respond. z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama” c.d. (ok. godz. 15.45 — In­
formacje dla Kierowców) 16.00— 
—18.25 TU Jedynka 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 18.00 Tu Jedynka c.d
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Pół wieku polskiej piosenki 19.15 
Z albumu przebojów 19.40 Tańce 
ludowe 20.05 Konc życzeń 21.05 
Olimpijski alert młodzieży — Mo­
skwa 80 21.25 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego 21 28 Utwory St 
Moniuszki 22.00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Bydgoszcz na muz. antenie 23.00 
Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3 06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Kielc
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.43 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 Gra Orkiestra p/k J. Ko­
mana 7.15 Piosenki Paryża 7.35 
Koncert poranny 8.01 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 Moto-sprawy 9.40 
Dla przedszkoli 10.00 „Słońce nad 
gruszą” 10.30 Mistrzowie stylu 
swing 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
R. Schumann: — „Liederkrels” — 
cykl pleśni op. 39 11.35 Skrzynka 
poszukiwania rodzin PCK 11.40 
Muzyka 12.05 J.Haydn: — Kwar­
tet smyczkowy e-moll op. 17 nr 4
12.25 „Rodowody poetyckie — Ewa 
Najwer” 12.45 Od poloneza do ma­
zura 12.55 Gra Orkiestra PRiTV 
13.00 Publicystyka krajowa 13.10 
Zagadki muzyczne 13.36 Ze wsi 
1 o wsi 13.51 H Villa-Lobos: — 
IV Suita z cyklu „Bachianas Bra- 
slleiras” 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 1425 Tu Radio-Moskwa
14.45 Muzyka Mozarta 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców 16.00 
Na trąbce gra Georges Jouvin 16.10 
A. Honegger: — II Symfonia na 
orkiestrę smyczkową z trąbką ad 
llbltum 16.40 Muzyka operowa 17 00 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy 17.20 „Rzecz o ogniu" 18.00 
Amatorskie zespoły przed mikro­
fonem 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma" 18.40 Krajobrazy 19.00 Konc. 
wieczorny 19.40 Dom 1 My 19.55 
Katalog Wydawniczy 20.00 Redak­
cyjne Forum 20.20 Dzieje recyta- 
tywu, muzyką 1 słowem opisane 
21.05 Nowe nagrania 21.40 Guillau- 
me de Machaut: — Muzyka z poe­
matu dydaktycznego Romede de 
Fortunę 22.00 Tygodnik Kulturalny
52.40 Konc. polskiej muzyki współ­
czesnej 23.3S Co słychać w święcie
23.40 Muzyka.

PROGRAM III

wiad.: 8.15 8.30 7.00 8.00 16.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00 O.SO

6.60 Między snem a dniem 6.36 
Polityka dla wszystkich 1.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Wir pamięci” — ode. 9.19 Sakso­
fon 1 smyczki 9.30 Nasz rok 79-ty
9.45 Konc. Józefa Haydna 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Codziennie po­
wieść „Zóity Krzyż” — ode. 11.30 
Z archiwum polskiego Jazzu 12.05 
W tonacji Tkójki 13.00 Powtórka 

z rozrywki 13.50 „Tajemnica jezio­
ra” — <xic 14 00 Dzieła Oliviera 
Messiaena 15.05 Muzyka młodej 
generacji 15.40 Przypominamy P. 
J. Preby’ego 16.00 „Uzasadnienie 
wyroku” — reportaż 10.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Biel­
szy odcień bluesa 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
13.00 Kąty widzenia 19.15 Bossa- 
-Novy gra Charlie Byrd 19.35 Ope­
ra tygodnia R. Wagner: — „Holen­
der Tułacz” 19.50 „Wir pamięci” 
— ode. 20.00 Z mojej płytoteki
20.30 Twarze i portrety 21.00 Ron 
Carter — wirtuoz kontrabasu 21.35 
Antologia piosenki francuskiej 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
22.15 Fonoteka XX wieku 23.00 
„Płomień i pocałunek”— wiersze 
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00
18.10 22.55

6.00 Jęz niemiecki 8.15 Dla nau­
czycieli 6.30 Rytm i piosenka 6.45— 
—7.40 Dzień dobry, Warszawo 7.40 
Radio dedykuje 8.00 600 sekund z 
Ewą Bem 8.10 Radiowo-TV Szkoła 
średnia dla Pracujących Język 
polski 8.25 R. Szczedrin: — Swa­
wolne czastuszki (stereo lok.) 8.35 
Nie tylko dla słuchaczy w mun­
durach 9.00 Dla kl. II—III (wych. 
muzyczne) 9.25 Podróże muzyczne 
po kraju 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Dla kl. VI (język polski) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla uczest­
ników Olimpiady Artystycznej 
„Zagadnienie koloru w najnow­
szym malarstwie polskim” 11.30 D. 
Fischer: Dieskau: — śpiewa Mo­
zarta (stereo lok.) 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda piyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.20 Dla kl. II-III (wych. 
muzyczne) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.45 Muzy­
ka ludowa z Alp 15.05 „Matysia­
kowie” 15.40 Książki, do których 
wracamy „Uliczka klasztorna” 
16.05 Dzieci specjalnej troski 16.25 
Rozmowy o sprawach rolnictwa 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.25 Klub pod znakiem zapy­
tania 19.15 Jęz. angielski 19.30 Konc. 
Brandenburski Bacha (stereo ogól­
nopolskie) 20.15 S. Prokofjew: — 
„Iwan Groźny" — muzyka filmo­
wa op. 116 (stereo ogólnopolskie)
21.50 NURT — nauczanie począt­
kowe „Kształcenie techniczne ucz­
niów klasy II” 22.10 Ignacy Jan 
Paderewski: — „Legenda” 22.15 
Prądy i poglądy 22.35 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Historia 22.50 St. Moniuszko „Przą- 
śnlczka ’

TELEWIZJA
PROGRAM 1

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Seniora
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — Program stołecz- 

r - ^o województwa warszawskie­
go

lv... Dzień dobry, tu telewizja (ko­
lor)

16.50 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.25 Inte>rstudio (kolor)
17.55 Sonda (kolor)
18.20 „Śródziemnomorskie przygo­

dy” ode. II — film dok. prod. 
TV włoskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19 00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Czerwone i czarne” — ode. 

II - film prod. TV ZSRR (kolor)
21.25 Wszystko za wszystko — wi­

dowisko publicystyczne (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.5*5 W minutę po premierze (ko­

lor)
Programy oświatowe:

8.00 TTR Hodowla zwierząt, 
sem. II

6.30 TTR Uprawa roślin, sem. II 
9.00 Dla szkół: Program dla kl. IV 

10.00 Dla szkół: Język polski kl.
II lic.

11.05 Dla szkół: Matematyka, Pro­
gram dla najmłodszych kl. I (ko­
lor)

12.55 Dla szkół: Język polski, kl. 
IV lic

13.30 RTSS, TTR — Matematyka 
14.05 TTR, RTSS — Mechanizacja

rolnictwa

PROGRAM II

16.25 Język angielski Kurs podsta­
wowy. lek 20 (kolor)

16.55 Język niemiecki. Kurs pod­
stawowy. lek 20 (kolor)

17.20 Dla dzieci Łukasz Balb „Ba­
ranki i ospały diabeł”

18.00 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

18.30 Antyczny Świat Prof. Kraw­
czuka (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 

lor)
20.15 Wtorek Melomana (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)

Wieczór filmowy

21.25 Sylwetki X Muzy (kolor)
21.55 Filmy z lamusa
22.15 Historia Filmu Francuskiego 

cz III (kolor)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-«9. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztów’© 1 doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy 1 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za gtanicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35038



8 ZYCIE RADOMSKIE NR. 58, 13 MARCA 1979 R.

Prezentujemy wystawę RDP w walce z wadą i przełomami
XXXIII Salon Zimowy

XXXIII Ogólnopolski Salon 
Zimowy Plastyki eksponowa­
no — wzorem lat sześćdzie­
siątych — w dwóch punktach 
miasta: malarstwo w salach 
wystaw zmiennych Muzeum 
Okręgowego w Radomiu, ry­
sunek w Biurze Wystaw Ar- 
tystycznycznych w Domu Es- 
terki. Z prac nadesłanych na 
wystawę pokazano 80 obrazów 
i 73 rysunki. Podobnie, jak w 
roku ubiegłym, tytułowym ha­
słem tegorocznego Salonu by­
ła „Metafora we współczes­
nym malarstwie i rysunku”.

Laureatem I Nagrody im. 
Jacka Malczewskiego, fundo­
wanej przez prezydenta mia­
sta Radomia, został Lech Oko- 
łów. Otrzymał ją za zestaw 
dwóch obrazów, pozornie uka­
zujących niezrozumiałe efek­
towne mechanizmy, jakby wi-

i 
się

na

Najlepsi recytatorzy 
szkół średnich

17 uczniów szkół śred­
nich z woj. radomskiego 
wzięło udział w wojewódz­
kich eliminacjach X Ogólno­
polskiego Konkursu Recyta­
torskiego Poezji Polskiej 
Radzieckiej, które odbyły 
w Radomiu.

Najlepszych wytypowano 
eliminacje międzywojewódz­
kie. W lipcu br. do Kielc 
wyjadą: Iwona Ilczewska z 
VI LO im. Kochanowskiego w 
Radomiu i Alicja Kabała — 
uczennica Liceum Ogólno­
kształcącego w Pionkach. Ju­
ry wyróżniło następujących 
uczniów: Jarosława Małka z 
Zespołu Szkół Chemicznych 
w Pionkach, Alicję Jaworską 
z VI LO im. Kochanowskiego 
w Radomiu, Ewę Piwowar­
czyk z Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Pionkach i Iza­
belę Wikalińską z Liceum 
Ogólnokształcącego w Grój­
cu. (bw)

Kurtki, płaszcze i kamizelki 
z radomskiego „Przodownika"

63,5 min zł wyniesie war­
tość tegorocznej produkcji 
Spółdzielni Pracy „Przodow­
nik”. Wśród poszukiwanych 
wyrobów rynkowych znajdu­
je się odzież ze skór natural­
nych, a także efektownych 
skór sztucznych, importowa­
nych z Jugosławii i Belgii — 
płaszcze i kurtki damskie oraż 
marynarki i kurtki męskie.

Prawdziwym szlagierem 
winny być kamizelski oraz 
spódnice z kamizelkami, wy­
konywane z odpadów produk­
cyjnych. Pierwsza partia tej 
odzieży ukaże się w radom­
skich sklepach już w kwiet­
niu br. (ani)

Masz wątpliwości - zadzwoń
Dziś, 13 bm., jak w każdy wto­

rek, w Radomiu czynny jest 
telefon zaufania, przy którym 
dyżurują lekarze dermatolo­
dzy. Na pytania dotyczące pro­
filaktyki i leczenia chorób we­
nerycznych będzie udzielać od­
powiedzi w godzinach 15—16 
dr Eugeniusz Grochulski.' Tel. 
416-79. (bw)

Dzień Radomia
KONFERENCJA LEKA­

RZY. 15 bm. zarząd oddzia­
łu Polskiego Towarzystwa Le­
karskiego w Radomiu organi­
zuje konferencję naukową na 
temat „Najnowszych proble­
mów farmakoterapii” z uw­
zględnieniem leków produk­
cji Tarchomińskich Zakła­
dów Farmaceutycznych „Pol­
fa". Konferencja odbędzie się 
w budynku Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej przy ul. 
Struga 7. Początek godzina 
9.30.

WYSTAWY. W Biurze Wy­
staw Artystycznych „Dom E- 
sterki" i „Dom Gąski” ekspo­
nowana jest obecnie wystawa 
poplenerowa artystów plasty­
ków okręgu ZPAP Kielce- — 
Radom pt. „Solec 
-78”. W Galerii 
Duda z Lublina 
portrety kobiet.

POPOŁUDNIE 
14 bm. Klub

nad Wisłą- 
„E” Janusz 

prezentuje

Z BAJKĄ. 
Pracowników 

Łączności przy ul. Malczew­
skiego 5 zaprasza dzieci na ko­
lejne „Popołudnie z bajką”. 
Projekcja filmów rozpocznie 
się o godz 16.

(bw)

KRONIKA DNIA
W Radomiu na ul. Grzecznarow- 

skiego, Wiesław Trzos, kierując 
Fiatem 125p, nr rej. RAA-8022, nie 
zachował należytej ostrożności w 
czasie jazdy i uderzył w filar 
wiaduktu. W wyniku zderzenia 
kierowca doznał ogólnych obra­
żeń i przebywa w szpitalu.

★
W Jastrzębiu wybuchł pożar w 

zabudowaniach należących do Zo­
fii Serwy. Spalił się budynek 
mieszkalny kryty 
wynoszą 35 tys. zł. 
żaru było zwarcie 
lektrycznych.

★
W Kuczkach wybuchł pożar w 

zabudowaniach należących do 
Stanisława Krajewskiego, a na- 
Stępnia ogień przeniósł się na za­
budowania sąsiada — Władysława 
Rutki Spaliły się dwie stodoły 
drewniane. Straty wynoszą 70 tys. 
zł, przyczyny pożaru ustala komi­
sja. (bw)

słomą. Straty 
Przyczyną po- 
przewodów e- 

dziane w przekroju koloro­
we części maszyn — budzą 
one jednak nieodparte wielo­
znaczne skojarzenia z kształ­
tami ciała człowieka.

Przedstawione kształty — 
zgodnie z definicją metafo­
ry — zyskują w tych obra­
zach inne od dosłownego, 
szersze i bogatsze znaczenie, 
służą ujawnieniu widzenia 
świata i człowieka przez arty­
stę. Najbliżej tradycji patro­
na głównej nagrody jest jed­
nak Danuta Waberska, od­
wołuje się ona — jak często 
Malczewski — do mttów naj­
głębiej zakorzenionych w 
kulturze europejskiej.

Dla wielu artystów, którzy 
nie unikają przedstawiania 
świata realnego, wiedza o 
człowieku jest przede wszy­
stkim wiedzą o jego miejscu 
wśród ludzi i mechanizmach 
społecznych. Obrazy młodego 
warszawskiego malarza, Sta­
nisława Młodożeńca, to por­
trety samotnych w tłumie; 
tryptyk młodego malarza z 
Wrocławia, Roberta Mroczyń- 
skiego, to narracja o wzno­
szeniu się wysiłkiem własnych 
rąk — obserwowanym przez 
podejmującego ten wysiłek z 
pełną świadomością. Natomiast 
Edward Dwurnik w rysunku 
„Mistrz na wsi” mówi o obec­
ności idoli w naszym społe­
czeństwie.

Dobrze zaprezentowali się 
artyści radomscy. Leszek 
Kwiatkowski w niedostrzeżo- 
nym przez jury konkursowym 
obrazie „Pokój dziecinny IV” 
ukazał w sugerowanej przez 
arkady i pejzaż przestrzeni — 
świat nieustannie przenikają­
cych się wzajemnie form, sku­
pionych wokół jakiegoś nie­
widocznego jądra. W swej 
pracy „Płomienie” Tadeusz 
Hajnrych wykorzystuje fak­
turę obrazu dla oddania dy­
namizmu i siły żywiołu. Zbi­
gniew Kamiński, który otrzy­
mał nagrodę za zestaw trzech 
rysunków, w gęsto zakresko- 
wanej przestrzeni emocjonal­
nej umieszcza bryły geome­
tryczne. Tytuły prac wskazu­
ją, że są to znaki determinu­
jącego nasze myślenie pojęcia 
czasu. Ponadto spośród mie­
szkających w Radomiu mala­
rzy nagrody otrzymali: Krzy­
sztof Mańczyński (już niemal 
tradycyjnie), Aleksander Ol­
szewski i Andrzej Minajew.

O różnorodności atrakcyj­
nych propozycji artystycznych 
wystawy świadczy fakt, że o- 
bok niezwykle zdyscyplino­
wanych abstrakcji Mariana 
Czapli mogliśmy oglądać o- 
brazki Franciszka Maślusz- 
czaka, pełne humoru i ironii 
barwne opowieści o niejas­
nym znaczeniu, ale o ludziach 
dobrze nam znanych z co­
dziennych spotkań. I jeszcze 
portrety Wandy Macedońskiej, 
które zdobyły sobie już w Ra­
domiu znaczną popularność — 
kolorowe i powszechnie zro­
zumiałe, dzięki czytelnym sym­
bolom i naśladującej dawne 
malarstwo technice.

Mimo tej różnorodności i 
atrakcyjności XXXIII wysta­
wa, w której biorą udział ar­
tyści z całego kraju, była jed­
nak wydarzeniem lokalnym. 
Organizatorzy Salonów liczy­
li, między innymi, na zainte­
resowanie ludzi, którzy pod­
różując zimą, zatrzymywali 
się w Radomiu by obejrzeć 
wystawę. W tym roku pod­
różujących było niewielu. Zre­
sztą nawet w fładomiu mó­
wiło się o niej mniej niż na 
to zasługiwała. Stąd inicja­
tywa Muzeum Okręgowego by 
w ostatnim dniu eksponowa­
nia wystawy, 28 lutego, zor­
ganizować pożegnalne spotka­
nie z tegorocznym Salonem — 
dyskusję z udziałem artystów, 
krytyków, członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych i przedstawicieli innych 
instytucji organizujących wy­
stawę.
MIECZYSŁAW SZEWCZYK

WSPORT
Wieczna,

Zieloni” gola!
Zdjęcia, które zamieszcza­

my, stanowią dokument wy­
darzeń ubiegłego roku. W naj-

Nie zawsze winien producent

Haridlowę ryzyko
„Mamy w Radomiu Zakła­

dy Przemysłu Odzieżowego 
„Modar”, którego wyroby są 
niezaprzeczalnym szlagierem 
obecnej mody — pisze nasza 
Czytelniczka. — Cóż z tego, 
kiedy są kłopoty z kupnem 
tych nowości. Istnieją niby 
sklepy patronackie „Sylwet­
ka” i „Nastolatka”, ale ofer­
ta odzieży z „Monaru” jest 
tam bardzo skromna. Dostać 
w nich szlagier sezonu jest 
tak samo trudno, jak buty z 
„Radoskóru” w radomskim 
sklepie firmowym kombina­
tu”.

*
W ub. tygodniu mieliśmy 

możność obejrzeć kolekcję u- 
biorów, jakie na najbliższy 
sezon wiosenno-letni oraz je­
sień — 79 ■ proponują swoim 
klientkom ZPO „Modar”. Na 
„męskie oko”, bez sugerowa­
nia się głosami zachwytu sie­
dzącej obok koleżanki „po pió­
rze”, należy przyznać, że w 
modelowej produkcji domino­
wały: świeżość pomysłu, zna­
komite połączenie kolorysty­
czne, wreszcie oryginalne choć 
nieekstrawaganckie fasony. 
Z trudem przyszłoby wybrać 
najładniejszy ubiór. Wszyst­
kie odpowiadały 
praktyczności — 
elegancji. Bardzo 
prezentowały się 
żorżety układanej *w fałdy,

kryteriom 
a zarazerti 
efektownie 

spódnice z

I

Z drugiej ręki

Pod opieką potentata
Pcd takim właśnie tytu­

łem „Głos Pracy” zamieścił 
ostatnio (nr 49 z br.) na swych 
łamach obszerny artykuł o 
pomocy jakiej udziela „Rado­
skór” radomskim placówkom 
oświatowym.

Same śródtytuły: „Mecenas 
hojny dla wszystkich”, „Na­
sze, czyli wspólne” i „Laury 
dla «Radoskóru», zdają się 
świadczyć, że o patronie pi­
sze się wyłącznie pozytyw­
nie. I tak jest w istocie, bo­
wiem w artykule można prze­
czytać o wszechstronnej, owo­
cnej współpracy tego przed­
siębiorstwa z radomskimi 
szkołami. A już wyjątkowo 
cieszy fakt, że jest to współ­
praca właściwie pojęta. W 
„Glosie Pracy” m.in. czyta­
my: „— Przecież nasze dzie­
ci uczą 
szkołach w mieście 
z-ca dy.r. ds. ekonomicznych 
„Radoskóru”, Waldemar Pół­
torak, jednocześnie przewod­
niczący zakładowej rady o- 
piekuńczej. — Pomagając

się we wszystkich
mówi

Ekspres Reporterów
w klubie „Relaks"

W środę 14 bm. Wojewódz­
ki Dom Kultury inauguruje 
nowy cykl imprez pn. „Eks­
pres Reporterów”. Założeniem 
cyklu jest prezentacja ludzi 
zajmujących się reportażem 
literackim, podróżniczym, fil­
mowym, fotograficznym. W 
cyklicznych spotkaniach wez­
mą udział wybitni reporta- 
źyści.

W pierwszej imprezie weź­
mie udział znana aktorka i 
dziennikarka Lucyna Winnic­
ka, która będzie mówić na te­
mat podróży na Daleki 
Wschód. Temat spotkania — 
„Filipińskie cuda”.

Spotkanie odbędzie się w 
Spółdzielczym klubie „Re­
laks”. Początek o godzinie 
19.30, wstęp wolny, (bw)

bliższą niedzielę z trybun sta­
dionu radomskiego popłynie 
znów śpiew kibiców: „Zieloni

dla pań
„złotego 
pastelo- 
spódnice

z 
i

komplety dziewczęce z dreli­
chu w różnych odcieniach 
zieleni z luźnymi bluzami, 
eleganckie, choć proste suk­
nie z białej elany o nieco ob­
niżonych ramionach 
od „dziestu” do... 
wieku", sukienki z 
wych krat, wełniane 
o modnej, prostej linii, spod­
nie z kamizelkami, bluzy 
grubych wełen w kratę 
wiele innych.

Nagroda za wiosenną 
kolekcję

Uwagę zwracała idealna 
wręcz koordynacja kolorysty­
czna tkanin — efekt żmud­
nej penetracji rynku tekstyl­
nego. Przedstawiciele „Moda- 
ru” byli obecni na .prawie 
wszystkich, co ciekawszych, 
pokazach tkanin na terenie 
kraju. Surowce dobierano tak 
długo, aż pozwoliły wreszcie 
na wykonanie zaprojektowa­
nego wzoru. Nie ma się więc 
co dziwić, że kolekcja X pół­
rocza zaproponowana przez 
radomskiego producenta o- 
trzymała drugą nagrodę w 
skali branż.

Wracając do przytoczonego 
na wstępie listu Czytelniczki, 
wypada zadać pytanie: co z 
tego prawdziwego rogu obfi­
tości przypada dla Radomia? 
Dyrektor „Modaru”, Leszek 
Lipiec stwierdza, że jakkol- 

sprawy 
z nim 

czy wy­
liczymy 
też jej

wa wy- 
ód tego, 
podopie- 
zupelnie

szkolom wpływamy na po­
prawę warunków dzieci na­
szych pracowników. Z kolei 
ci, mając świadomość troski 
zakładu o tak ważne 
rodzinne, ściśle się 
identyfikują. Zresztą, 
chowując młodzież, 
na jakie zyski, czy 
wdzięczność?”

(...) Radomskie szkoły także 
wiedzą, że w swych kłopo­
tach mogą liczyć na „Rado­
skór”. Ekipy remontowo-bu­
dowlane z zakładu naprawia­
ją, usuwają awarie tam, gdzie 
o to proszą. Autobusy „Rado­
skóru” wożą dzieci 
cieczki, niezależnie 
czy są one uczniami 
cznych szkól czy 
innych. W tegorocznych zaba­
wach choinkowych, urządza­
nych w zakładowym domu 
kultury uczestniczyło 4 tys. 
dzieci. Ile z nich z racji ro­
dzinnych powiązań, a ile „z 
zewnątrz?” Podobnie trudny 
byłby do ustalenia według 
tych kryteriów skład dzieci i 
młodzieży w zespołach arty­
stycznych, kołach zaintereso­
wań. prowadzonych przez za­
kładowy dom kultury. Nikt 
nie pyta, gdzie pracują ro­
dzice. Po prostu przychodzą i 
uczestniczą w zajęciach. Po­
dobnie dzieje się w każde wa­
kacje, kiedy to „Radoskór” 
zakłada bazę „lata w mieś­
cie”. (...) Długa byłaby lista 
placówek wychowawczych ob­
darzonych przez „Radoskór” 
prezentami w formie pomocy 
naukowych, mebli do gabine­
tów, klas, świetlic, ogromna 
grupa przedszkolaków, ucz­
niów wszystkich stopni szkół, 
którzy w ten 
fób odczuli 
skóru”.

Zacytowany 
blikacji pozostawmy bez 
mentarza, ograryczając 
tylko do stwierdzenia, że 
notowanie powyższego arty­
kułu sprawiło zespołowi na­
szej redakcji dużą satysfak­
cję. (wb)

czy inny spo- 
opiekę „Rado-

fragment pu- 
ko- 
się 

od-

gola”. Rozpocznie się zacięta 
walka o Ii-ligowe punkty tak 
bardzo potrzebne drużynie go­
spodarzy.

Sumiennie przepracował Ra- 
domiak zimę pod okiem no­
wego szkoleniowca, Pawła 
Kowalskiego. Ostatni szlif 
formy miał miejsce na zgru­
powaniu w Sobótce k.Wrocła- 
wia w dniach od 24 lutego 
do 7 marca. Ocena efektów os­
tatniej fazy przygotowań wy­
padła pozytywnie. O zwyżce 
formy świadczą wyniki spot­
kań kontrolnych. Z czterech 
sparringów tylko jeden, z 
wrocławskim Śląskiem zakoń­
czył się minimalną porażką 
radomia:) 0:1. W pozostałych, 
rozegranych na boiskach 
przeciwników, „Zieloni” od­
nieśli zwycięstwa (1:0 z Zagłę­
biem Lublin, 2:0 z Moto Jelcz 
i 2:1 z Małąpanwią Ozimek).

Ostatnie diii piłkarze Ra- 
domiaka trenują na miejscu, 
a dokładnie w Jedlni-Let., 
gdzie niestety, warunki tere­
nowe są znacznie
w Sobótce: Nastroje 
żynie bardzo dobre, 
potów nie brakuje.

— Zdajemy sobie 
jak wiele zależy od 
startu i zwycięstwa nad Błę- 

gorsze niż
w dru- 
ale kło-

sprawę, 
dobrego

wiek wszystkich lokalnych 
potrzeb zaspokoić nie sposób, 
to jednak radomski klient 
jest uprzywilejowany. W ja­
ki sposób? Otóż lokalnych 
handlowców nie obowiązują 
limity przydziałów. Jeśli dla 
przykładu do Łodzi, czy 
Szczecina wysyła się po 200 
sztuk atrakcyjnych ubiorów, 
500 otrzymuje sam Radom.

Wybór wg gustów 
zaopatrzeniowców

byćZaopatrzenie mogłoby 
jeszcze pełniejsze gdyby... 
Właśnie. Radomscy handlow­
cy i chyba nie tylko branżyś- 
ci z Radomia, podchodzą zbyt 
ostrożnie do składanych za­
mówień. Na wspomnianym 
pokazie jedna z kierowniczek 
sklepów z góry przekreślała 
szansę akceptacji wzoru przez 
klientki, podczas gdy koleżan­
ka dziennikarka, aż podskaki­
wała z zachwytu oglądając 
proponowany ubiór na mo­
delce. Można więc stwierdzić, 
że w dalszym ciągu tak bar­
dzo potrzebne w handlu ry­
zyko nie jest podejmowane, a 
wypływająca z własnych gu­
stów dezaprobata znacznie za­
węża rynkową ofertę produ­
centa.

Nie chciany sz'ag'er

W bieżącym roku „Modar” 
wyprodukował sukienkę dzie­
wczęcą z kraty, o karczku z 
czarnej elany i kołnierzyku- 
stójce. Handel radomski nie 
reflektował na ten wyrób. 
Sukienka „poszła w Polskę” 
i zrobiła furorę. Wreszcie lo­
kalni handlowcy zdecydowa­
li się. Wzięli... 30 sukienek, 
które w sklenie były nie dłu­
żej niż kwadrans.

I tu chyba po odrzuceniu 
tzw. obiektywnych trudności 
zaopatrzenia w surowce, od­
powiedź na pytanie: dlaczego 
w radomskich sklepach jest 
zbyt mało wyrobów z „Mo- 
daru”.

Skoro już mowa o dobrym 
handlowaniu warto — szcze­
gólnie przed nadejściem wio­
sny — przypomnieć o odpo­
wiedniej reklamie wyrobów, 
często niedostrzeganych na 
sklepowym wieszaku. Wycho­
dźmy częściej z pokazami u- 
biorów na ulice, przed patro­
nackie sklepy. Obydwa poło­
żone są przy radomskim dep­
taku, który nadaje się ideal­
nie do organizowania takich 
właśnie imprez. Korzyści pły­
nące z nich będą obopólne. 
Tym większe, jeśli pokaz wy­
przedzi dostawę pierwszych 
ubiorów do sklepu. Trudno o 
lepszy sondaż opinii klien­
tów. na której zarówno pro­
ducentowi jak i handlowcem 
zależy chyba szczególnie.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

oddana 
w poło­

Jedyna w Radomiu jako 
tako sprawna publiczna łaź­
nia przy ul. Żeromskiego 
przechodzi obecnie remont 
przewodów wodociągowych i 
— jak zapewnia kierownictwo 
WPGK — zostanie 
ponownie do użytku 
wie marca br.

Wiadomość o tym 
no z zadowoleniem 
liczni czytelnicy, 
mieszkań 
zienek, 
interweniowali w 
nieczynnej przez całą 
miejskiej łaźni.

na pew- 
przyjmą 

lokatorzy 
pozbawionych ła- 

którzy wielokrotnie 
sprawie 

zimę

kitnymi mówi kierownik 
drużyny Kazimierz Zając. — 
Ani przez moment nie wąt­
pimy w sukces, choć muszę 
przyznać, że pewien niepo­
kój wywołuje obecna sytua­
cja kadrowa. Nie wystąpią w 
pierwszym meczu: Mrożek i 
Strzemiński, odsunięci od gry­
zą żółte kartki, w dalszym 
ciągu nie jest w pełni sił 
Trzaskowski, Zawodnik ten, 
jak wiadomo, leczył kontu­
zję i nie „zaliczył” ani jed-

Rozpoczynają się remonty dróg

rodzaje 
ciężkim

Dla służb drogowych z Re­
jonu Dróg Publicznych w Ra­
domiu nastały dni wcale nie 
łatwiejsze od zimowych.

Napływają sygnały o zna­
cznych szkodach na drogach. 
Na ’ podstawie wstępnych da­
nych z RDP, szacuje się, że 
tzw. wiosennych przełomów 
będzie o co najmniej 75 proc, 
więcej niż w ubiegłym roku.

Służby drogowe prowadzą 
równocześnie trzy 1
prac: przecieranie
sprzętem budowlanym zlodo­
waciałego śniegu, blokujące­
go drogi lokalne, reperowa­
nie lanym asfaltem uszko­
dzonych odcinków dróg głów­
nych oraz walkę z wiosen­
nymi roztopami.

Np. odcinek drogi Garbat- 
ka — Zwoleń — Lipsko jest 
przejezdny tylko w jednym 
kierunku, trzeba więc co kil­
ka kilometrów oczyszczać ze 
śniegu drogę na całej jej 
szerokości, dla stworzenia 
mijanek pozwalających na 
utrzymanie ruchu dwukierun­
kowego. Ważne jest przy tym 
odprowadzanie wody z dróg, 
która nie znajdując odpły­
wu na zamarznięte pobocza, 
gromadzi się pod asfaltową 
nawierzchnią, wypłukuje jej 
podkłady i może spowodować 
głębokie przełomy.

Zmasowaną naprawę przeło­
mów Rejon Dróg Publicz­
nych rozpocznie ok. 15 mar­
ca, natychmiast po odprowa­
dzeniu wód powierzchniowych.

Dla szybkiego likwidowania 
szkód oraz zapobieżenia dal­
szym zniszczeniom niezbędne 
będzie czasowe ograniczenie 
ruchu ciężkich pojazdów sa-

prostych prób 
m. in. zrywu i 
oraz slalomową, 
rajdu 18 bm. o

Na początek sezonu 
rajd popularny

Automobilklub Świętokrzy­
ski inauguruje nowy sezon 
sportowy organizowaną 18 bm. 
I wojewódzką eliminacją mi­
strzostw okręgu w rajdach 
popularnych. Impreza urzą­
dzana z myślą o doskonaleniu 
techniki jazdy początkujących 
kierowców, przebiegać będzie 
trasą z Radomia przez Pion­
ki, Kozienice, Zwoleń do Ra­
domia i liczy 105 km. Prze­
widziano 8 
sportowych, 
hamowania

Start do 
godz. 9 sprzed siedziby Auto­
mobilklubu Świętokrzyskiego 
przy ul. Warszawskiej 17/21, 
spodziewany przyjazd na me­
tę pierwszych 
13. Zgłoszenia 
tomobilklub 
tel. 412-20 w.

Warto przy 
mować, że kolejne eliminacje 
odbędą się 2 i 30 września br. 
Najlepsi zawodnicy z trzech 
imprez uzyskają prawo re­
prezentowania Automobilklu­
bu Świętokrzyskiego i woj. ra­
domskiego w finale, który ro­
zegrany zostanie w paździer­
niku br. w Starachowicach.

(am)

załóg o godz. 
przyjmuje Au-
Swiętokrzyski, 

4.
okazji poinfor-

I

działalność:
przerwie swe

By informacja w tej spra­
wie była kompletna, trzeba 
dodać, że w najbliższym cza­
sie planuje się dalsze remon­
ty w tym starym budynku, 
m.in. urządzeń wentylacyj­
nych. Oznacza to, że po kil­
kumiesięcznej 
łaźnia znów 
usługi.

A szkoda — bowiem, jak 
wynika ze statystyki, co trze­
cia rodzina w naszym mieś­
cie pozbawiona jest łazienki 
i brak przez cały rok spraw­
nej łaźni miejskiej jest bar­
dzo dotkliwy, (be-de)

nego spotkania kontrolnego. 
Tak więc, linia defensywna 
będzie poważnie osłabiona.

— Macie jednak posiłki...
— Istotnie. Udało nam się 

pozyskać dla naszej drużyny 
Pawia Zawadzkiego, zawodni­
ka I-ligowego Widzewa Łódź

— Czy znany jest już skład 
drużyny na mecz z Błękitny­
mi?

— Jeszcze nie. O tym, kto 
wystąpi w premierowym spot- 

mochodowych, zmniejszenie 
prędkości jazdy a nawet o- 
kresowe zamknięcie niektó­
rych dróg dla ruchu.

‘ Dotyczy to wielu odcinków 
dróg w naszym wojewódz­
twie, m.in. na trasacn Ra­
dom — Przytyk — Klwów, 
Jedlińsk — Zawady i Ra­
dem — Kolonia Piaski.

RDP zapowiada jednak, że 
w trosce o punktualny do­
wóz pracowników, wydawa­
ne będą specjalne pozwole­
nia dla autobusów. Idzie bo­
wiem o to, by mimo koniecz­
nych remontów dróg, zakłady 
mogły pracować normalnie i 
odrabiać zaległości produkcyj­
ne z okresu zimy.

be-de

Uroczyste nadanie Non 
w radomskim Pałacu Ślubów

(R) Bardzo mila uroczystość 
odbvla się w sobotę ’ 10 bm. w 
Pałacu Ślubów w Radomiu. 
Dziewięcioro dzieci pracowni­
ków Związku Wojewódzkiego 
ZSMP zostało uroczyście przyję­
tych do grona mieszkańców Ra­
domia. W uroczystości brali u- 
dział przedstawiciele władz 
Dartyjno-ądministracyjnych wo­
jewództwa i miasta oraz liczna 
grupa młodzieży.

Uroczystego aktu nadania 1- 
mienia dzieciom dokonał prezy­
dent miasta — Bogdan Barsz- 
czyński. Rodzice dzieci: Halina 
i Janusz Wieczorkowie, Irena 
i Jerzy Rzeczyccy, Alfreda i 
Krzysztof Sochaccy. Małgorzata 
i Bogdan Jagiełło. Halina i An­
drzej Tonolscy, Elżbieta i Janusz 
Ziętkowie. Jolanta i Jerzy Kro- 
wiccy, Kazimiera i Władysław 
Jędrasikowie, Elwira i Lech Za­
wiszowie złożyli przyrzeczenie, 
że będą dokładać wszelkich sta­
rań. by zapewnić swym dzie­
ciom szczęście i wychowywać na 
prawych Polaków. Przyrzecze­
nie złożyli także honorowi opie­
kunowie wywodzący się z róż­
nych środowisk.

Uczestniczący w uroczystości 
I sekretarz KM PZPR — Eu­
zebiusz Ciąźela podkreślił do­
niosłość aktu pasowania dzieci 
na obywateli Radomia.

Dla upamiętnienia tego uro- , 
czystego momentu, rodzice o- 
trzymali pamiątkowe medale z 
herbem Radomia i dokumenty 
stwierdzające nadanie dzieciom 
imion. Wręczono także wiązan­
ki kwiatów i liczne upominki 
dla dzieci, (bw)

Śladem naszych artykułów

Szklanki już są
W notatce pt. „Między na­

mi” pytaliśmy handlowców 
gdzie podziały się szklanki, z 
których korzystali dotychczas 
klienci i ijąlni napojów chło­
dzących. Oto treść odpowie­
dzi jaka na leszła ż radoms­
kiej WSS

„Wprowadzenie plastyko­
wych kurków jednorazowego 
użycia w pijalnf wód mine­
ralnych przy ul. Moniuszki 
podyktowane zostało wzglę­
dami sanitarno-higienicznymi. 
Pijalnia ta powstała z prze- 
branżowienia sklepu bez do­
datkowej i koniecznej adap­
tacji. W związku z powyż­
szym brak było wydzielone­
go stanowiska do mycia szkla­
nek. W III kw. br. przepro­
wadzimy kapitalny remont 
pijalni i wówczas stanowisko 
takie będzie wyodrębnione 
zgodnie z wymogami sanepi­
du.

Co się tyczy sklepu nr 184 
— „Delikatesów” (przyp red.) 
zaniechano faktycznie poda­
wania szklanek na stoisku z 
napojami. Powodem byl brak 
pełnej obsady personelu na 
tym stanowisku, uniemożli­
wiający sprawną obsługę, a 
jednocześnie mycie szklanek. 
Niemniej 
równika 
względnego podawania szkla­
nek klientom pijącym napoje 
■ a miejsc.). Obecnie szKlanki 
ponownie znajdują się w u- 
życiu”. (ani) 

zobowiązano kie- 
sklepu do bez-

kaniu piłkarskiej wiosny, za­
decyduje trener Kowalski w 
najbliższych dniach.

— Jaki wynik typuje kie­
rownik drużyny?

— Wygramy 3:1
A jak będzie w 

tośęi, przekonamy
rzeczywls-

. . ....., się w naj­
bliższą niedzielę, 18 bm. o 
godz. 11, na stadionie przy 
ul. Struga 63.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Zdjęcia: BRONISŁAW DUDA


